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DO OJCZYZNY CHŁOPA I ROBOTNIKA
X. B A R IE R Y  KLASO W E

A nd rze j S taw ar w id z i w  ..Ogniem i  M ie 
czem” (rok  w ydan ia  1804) odpowiedź na re 
w o lu c y jn y  ruch  robotn iczy w  Kongresówce, 
k tó ry  w  akcjach „P ro le ta r ia tu “  (setki zab i
tych  rob o tn ików  w  Ż yra rdow ie , Łodzi, W ar
szawie) i  jego trag icznym  procesie ukazał 
z iem iaństw u i  m ieszczaństwu drugą stronę 
kap ita lizm u. Ukazał drugą siłę zagrożenia. 
D rugą, bo ukazały się dw ie  naraz. Rozmach 
te j części in te lig en c ji, k tó ra  czyn iła  n iem a ły  
hałas w o kó ł rozw o ju  polskiego kap ita lizm u , 
staw a ł się ju ż  wówczas bezprzedm iotowym ! 
P rzem ysł rósł, ale spadał w  n im  udzia ł po l
skiego społeczeństwa. To by ło  widoczne. K a 
p ita ł obcy zwężał bazę społeczną polskiego 
stanu posiadania i  po lsk ie j d yn a m ik i gospo
darczej w  handlu, w  bankach, przedsiębior
stwach przem ysłow ych i  na fo lw arkach. W 
latach 90-ch w  Kongresówce ziem iaństwo 
w yzuw a się w  p ła tne j pa rce lac ji z jednej 
p ią te j ziem i, z dwóch m ilio n ó w  ornych m o r
gów. Ten proces, na ja k i reagu je S ienkie
w icz w  „O gniem  i  M ieczem“  jes t bardzie j 
skom plikow any. Bo S ienkiew icz jest so lida r
n y  z m ieszczaństwem i  ziem iaństwem  w  ne
gac ji kap ita lizm u  i so lida rny w  potępień-'u 
te j negacji kap ita lizm u , ja ka  zabłysła w  
eksp loz ji rew o lu cy jn e j „P ro le ta r ia tu “ .

Trzeba p rzy jąć  w y ja śn ie ń /;  < nyc;,
złudzeń" W okulskiego, ja k ie  podaje K az i
m ie rz B udzyk (K uźn ica N r  50). W oku lsk i 
w ie rzy  w. naukę. .Jednakże -v społeczeń
stw ie  k lasow ym  o zaostrzonych k o n flik ta c h  
tędy nie  prow adzi droga do awansu spo
łecznego. Awansować społecznie w  społe
czeństwie k lasow ym  można ty lk o  i w yłącz
nie  w  oparciu  o swoją klasę . Pozycja eko
nom iczna w  tam te j sy tua c ji n ie  określa ła 
jeszcze  ̂ w łaśc iw e j pozycji społecznej. B y ły  
z iem ian in  odrzucający solidarność z klasą 
mieszczańską, exkandyda t na uczonego b y ł 
osam otnionym  in te ligen tem , k tó ry  chcia ł się 
odnaleźć w  klasie  a rys tok ra c ji, ja ko  jedynej^ 
k tó ra  w  jego w arunkach  m ogła m u zapewnić 
awans. Stracone złudzenia W okulskiego, to 
tragedia zdeklasowanego ziem ianina, k tó re 
m u społeczeństwo klasowe zam knie drogę 
do w łaśc iw e j jego am bic jom  pozycji społecz
nej... Pokazał w  ten sposób Prus jeszcze je 
dno ciekawe z jaw isko : kap ita ł, d la  którego 
nie  is tm a ły  ju ż  w tedy  m iędzynarodowe ba
r ie ry , m usia ł się cofnąć przed b a rie ra m i m ię - 
dzyklasow ym i, k tó rych  w ted y  jeszcze nie  
p o tra f ił przezwyciężyć.“

U p rzy to m n ijm y  sobią: z jedne j s trony  W o
ku lsk i, w ie lk i kup iec w  hand lu  z zagranicą 
na Wschód i  Zachód, z d ru g ie j — tysiące 
parce iantów  szlacheckich. W oku lsk i to  le
genda, ilu  z tych  parce iantów  m ogło zostać 
m ilion e ra m i z „podbo jów  hand low o -  prze
m ys ło w ych '?  A  przecież i W oku lsk i, m il io 
ner -  kap ita lis ta  ży je  pod obsesją degrada
c ji społecznej. K ap ita lizm  w  tym  okresie nie 
daw a ł ziem iaństwu, wyłączającem u się z 
w łasne j klasy, pe łnej kom pensacji. A  co go
rze j „podboje hand low o -  przem ysłowe“  u r 
w a ły  się u  schyłku tego samego pokolenia, vA 
ja k im  się zaczęły. I  S ienkiew icz przede 
w szystk im  w id z i te dw ie  p raw dy: b a rie ry  
klasowe (w  ocenie ziem iaństwa) przewyższa
ją  s iłę  kap ita łu , a równocześnie d la  deklaso
wanego przez ka p ita lizm  ziem iaństwa, prze
staje on być „z iem ią  obiecaną“ . N ie  da się w  
m iejsce utraconych fo lw a rk ó w  dorob ić fa 
b ryk . Ta jedna lekc ja , niekoniecznie wzięta 
od Prusa, w ysta rczy łaby  na napisanie T ry lo 
g ii, Quo Vadis i  R odziny Połan ieckich. Bo 
przecież w łasnym  życiorysem  dow iód ł S ien
kiew icz, że problem  W okulskiego rozw iąza ł 
pom yśln ie  E x-z iem ian in , kandyda t na nau
kowca. m aczał palce i w  robocie o rgan iczn i- 
ków , ty lko , że zam iast wejść na drogę k u p 
ca ga lantery jnego z perspektyw ą na m iędzy
narodowego finansistę, on upadającą klasę 
macierzystą op rom ien ił tak im  blaskiem  po
zorów potęgi, że dopiero teraz znalazła ona 

■ w  jego k re a c ji pełną samowiedzę; „zna lazł 
się wreszcie narodow y typ  rycerza... om dle
w a jącym  na puszczy ukazyw a ł Mojżesz m ie
dzianego węża. a k to  się w  ten znak wpa
try w a ł tem u przybyw a ło  s ił i  życia“ , tak  p i
sał o „O gniem  i M ieczem“  h r Tarnow ski. 
S ienkiew icz rzeczyw iście odnalazł k lasow y 
awans w... a rys tokrac ji. A le  na to trzeba by 
ło  uw o ln ić  się od ideo log ii pozytyw izm u Nie 
podkreślam y przez to  ani z jednej strony 
trudności, ani z d ru g ie j osiągnięcia Na ten 
awans b y ł bow iem  S ienkiew icz skazany, n ie
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w y b ie ra ł go dowolnie. T y lk o  ta jedna droga 
pozostawała d la  przedstaw icie la  ziem iań
stwa, zarówno tego ze dw orku , ja k  zdeklaso
wanego na in te lig en ta  w  mieście. D latego 
geneza „O gniem  i  M ieczem “ , ja ką  podaje 
'S tawar, jes t słuszna i  konieczna. Wraz bo
w iem  z n ią  w ype łn ia  się lis ta  sił, k tó re  de
te rm in u ją  ziem iańską in te ligenc ję  do roz
paczliw e j obrony pozycji swej k lasy I  niech 
nas nie z m y li w ie lka  rozpiętość fro n tu  te j 
obrony. Można tu  m ów ić i o A bram ow skim  i 
P otockim  i Pop ław skim  i W itk iew iczu  i  Że
rom sk im  i  S trugu i  P iłsudskim .

U  S ienkiew icza praw o k lasy  z iem iańskie j 
do dalszego p rz y w ile ju  przodow n ic tw a na 
rodowego postawione zostało na jwcześniej i 
na jostrze j. W ojna z kozaczyzną, to w o jna so
c ja lna  i  narodowa. C h m ie ln ick i staje w  o- 
bron ie  k rz y w d  kozackich i  ludow ych na 
(Jkram ie, tego S ienkiew icz n ie  k ry je , ale te
m u przeciw staw ia m ajestat Rzeczypospolitej, 
op a rty  na s truk tu rze  stanowej. B un t socjal
n y  C hm ie ln ickiego jest dlatego rew o luc ją  n i
szczącą wspólną Rzeczpospolitą. Na ile ' zaś 
w o jna  ta  to w o jna  dw u  narodów  „przez spe-
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cyficzne rzu tow an ie  w  przeszłość —  ja k  p i
sze S taw ar —  S ienkiew icz utożsamia po l
skość z sarm atyzm em  szlacheckim, zaciera-, 
jąc  cha rakte rystykę  społeczną stron walczą
cych“ .

P rzypo m n ijm y : k a p ita lizm  nie  da je zna
czenia społecznego deklasującem u się zie
m iańs tw u  i  k a p ita lizm  nie  obiecuje ju ż  a- 
wansu ekonomicznego. K lasa robotn icza i  
lud w ie js k i zagrażają zniesieniem  k a p ita liz 
m u, a to  znaczy i  pofeudalnych fo lw a rk ó w  i 
m ag ii społecznej wyższości szlachty. D la 
S ienkiew icza p u n k t ciężkości w  ty m  zagro
żeniu przenosi się na magię wyższości spo
łecznej ziem iaństwa. Równoznaczna jest bo
w iem  ona z dotychczasową treścią k u ltu ry  
narodowej, z m item  narodow ym , z pojęciem  
narodu i  cha rakte ru  pa trio tyzm u. Trzeba 
rozszerzyć odkryc ie  Prusa: „k a p ita ł, d la  k tó 
rego nie  is tn ia ły  ju ż  w tedy b a rie ry  m iędzy
narodowe, m usia ł się cofnąć przed ba rie ra 
m i m iędzyk lasow ym i“ , ale n ie  ty lk o  w  od
n iesieniu do awansu społecznego jednostek, 
rów nież w  odniesieniu do awansu całej no
w e j k lasy na reprezentanta narodu.

NAD ODRĄ W ROKU 1947
Tego lata śmiech kobiet weselszy, 
dzwonki głosów dziecięcych 
jak-mosiężny potok, 
świat jaśniejszy, chleb bielszy, 
a od wzruszeń goręcej.
Tak oto
wstaje słońce kołaczem 
z ziemi krwią napojonej;
-  "Więcej węgla, mój stary!'
— „Mniej odłogów!" 
jarzą się, jarzą
twarze górników 1 oraczy -  
latarnie żywe męstwa, 
latarnie nadziei i wiary.

2. O JCZYZNA W YPO ŻYCZO NA
W ystarczy porów nać ocenę 1905 r. w 

„Dzieciach“  Prusa z „Lu d źm i podziem nym i“  
Struga. „Bohaterszczyzna“  S truga k o n ty 
nuu je  to, co tak  zachwalał h r. T a rno w sk i w  
„O gniem  i  M ieczem “ —  „w yso k i ideał m ę
stwa, honoru, m iłośc i kra ju ... znalazł się bo
hater, w o jo w n ik “ . Bo ja k k o lw ie k  S trug u -  
znaje rew oluc ję , ale k tó rą  —  le w icy  P.P.S. i 
S.D.K.P. czy p ra w icy  P.P.S.? Tego k o n f lik tu  
w  powieści nie ma. To znaczy, że S truga so
c ja lizm  w yras ta  z pn ia  szlacheckiej tra d y c ji 
narodow ej i  n ie przezwycięża je j wówczas 
w  zupełności, nie o rien tu je  się w  ty m  zagro
żeniu. Na k rako w sk im  zjeździe po lonistycz
nym  w ie lostronna analiza „D z iec i“  wykazała, 
że Prus rew o luc ję  po tęp ił i  w  w ydan iu  so
c ja lis tycznym  i  narodowym . P rus b y ł ju ż  
wówczas... endekiem. A  to  jest trochę inna 
lin ia . W yraziście te dw ie  d rog i nasilenia na
cjonalistycznego od la t 90-tych rysu je  Jerzy 
Borejsza w  „N ow ych  Drogach“  („N iepodle
głość n ieu ro jona“ ). P rus -  endek to  zbliżenie 
do obozu Dmowskiego. A  ten z kap ita lizm u  
rodzim ego nie  rezygnował. N a iw n ym  głosi
cie lom  c y w iliz a c ji in du s tria ln e j z epoki po
zy tyw izm u  przeciw staw ia  teraz Dm ow ski 
drap ieżny i  św iadom y, acz w tó rn y , po lsk i 
im peria lizm . Prus w  „L a lce “  pokazał „ ja k  z 
ka p ita łu  handlowego w yrasta  ka p ita ł f in a n -

cżą ltił im p e ria lizm u“ , ale jego ciąg dalszy 
zależy ju ż  od rozstrzygającej dyspozycji im 
pe ria lizm u  zachodniego. U rw a ł się n a tu ra l
n y  rozw ó j polskiego kap ita lizm u. Prus — 
m ieszczanin nie może tego przeboleć. A 
D m ow ski z o b fite j m agm y argum entów  ra 
sistowsko -  narodow ych lep i model narodu, 
k tó ry  na w zór A n g lii, a bardzie j jeszcze 
Prus, w in ie n  zdobyć się na podobny skok. W 
ram ach im p e ria lizm u  rosyjskiego osiągnąć 
pozycję indus tria lno -kap ila lis tycznego  przed
pola. D latego P rus n ie  pochwala re w o lu c ji z 
1905 r. naw et narodow ej —  „dz iec i“ ...

Uderzające, że ta  w łaśnie o rien tac ja  ka p i
ta lis tyczne -  mieszczańska lekceważy i nie 
docenia ruchu  robotniczego i  w  k ra ju  i  w  
R osji. B y ła  to ideologia nadzie i zysków. 
D m ow ski po 1900 r. p o tra f ił ju ż  skaptować 
d la  n ie j część ziem iaństwa. Zaczęły trzesz
czeć b a rie ry  m iędzyklasowe wobec u roku  
kap ita łu . Rozdwojenie zostało jednak ju ż  
wcześniej dokonane. Obok nacjonalizm u 
Dmowskiego, mieszanego, z akcentem  poło
żonym  na mieszczaństwo (od bu rżuaz ji dq 
drobnych posiadaczy), tym  samym na ka 
p ita lizm , ro z w ija ł się nacjona iizm  szlachec
k i, którego m an ifest, og łosił S ienkiew icz w  
„O gniem  i M ieczem “ . Ten zaś dlatego, że od
radzał się w  odwrocie z iem iaństwa i  jego 
zagrożenia czuły b y ł na obie s trony kap ita 
lizm u... na posiadaczy w raz z cyw iliza c ją  
techniczną i  na ich  o fia ry  o now ej św iado
mości k lasow ej: p ro le ta r ia t i  lu d  w ie jsk i.

O „O gniem  i M ieczem“  nie ty lk o  ze wzglę
dów, ja k ie  podniósł" S tawar, n ie  można m ó
w ić , że powstało w  próżni h is toryczne j i  k la 
sowej z iem iaństwa i  pbszlacheckiej in te li
gencji. S ienkiew icz p rzy jrza ł się próbie w y 
czarowania polskiego kap ita lis tycznego m ie
szczaństwa. Próba się n ie  udała. Owszem, 
powstało i  wzrosło  drobno-mieszezaństwo. 
W zrósł sam k a p ita lizm  w  te j specyficznej 
postaci celowo n iedorozw in ię te j, k tó ra  nada- 
ła  m u  fu n kc ję  ko lon ia lne j bazy eksploata
cy jn e j d la  skoncentrowanych ośrodków 
w ie lk iego  k a p ita łu  zagranicznego. T rudno  
powiedzieć ia k b y  się u łoży ły  stosunki b u r-  
żuazyjno -  szlacheckie, gdyby nie załamała 
się SO-latka polskiego kap ita lizm u. S ienkie
w icz w yp ie ra ł się później swoich wcześnie j
szych usług oddanych organicznikom , a gdy
by  przebudowa społecżno -  ekonomiczna da
ła  w  w y n ik u  „łagodne j re w o lu c ji“  g ru n t pod 
nogi burżuazji? Jakby  postąp ił W itk iew icz, 
Żerom ski, A bram ow ski, P iłsudski?

Słusznie przypom ina K . Budzyk. że ka p i
ta ł m iędzynarodow y nie  m ógł jeszcze obalić 
u  końca pozytyw izm u b a rie r klasowych. A.!e 
gdyby wzrósł k a p ita ł po lsk ie j burżuazji?  
S ienkiew icz sta łby się mieszczańskim bu rżu
jem . W oku lsk i n ie  zostałby zastąpiony po r
tre tem  Połanieckiego

Czy Połan iecki czyta ł „O gniem  i  M ie
czem“ ? „A le ż  czyta ł — zapewnia S taw ar — 
zachwycał się, czyny przodków  uskrzyd la ły  
go w  codziennej orce speku lacyjne j".

Cóż to  znaczy? Znaczy, że Połan iecki pod
lega ekonomice kap ita lizm u, ale s ta ry  Prus 
podlega jem u. „S ienkiew icza —  pisał Prus w
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1896 — nie można zaliczać do ja k ie jk o lw ie k  
prasy... Tacy ludzie  n ie  noszą ba rw  Stron
n ic tw , ale sami nadają barw ę swej epoce“ . 
Ha, b y ł czas, k ie dy  P rus nadaw ał barw ę e- 
noce, a m ia ła  to być i  na przyszłość epoka 
mieszczańska, epoka „d y k ta tu ry  b u rżua z ji“ ; 
ozvli je j podniesienia do ro l i  k lasy narodo
w e j, co w  w y n ik u  w p row adz iłoby  nową 
treść społeczną do pojęcia narodu. P rus 
przyznając w  12 la t po ukazan iu się „O g
niem  i  M ieczem“ , że S ienkiew icz nadaje ba r
wę epoce, przyznaje ty m  samym, że nie  zo
stała usunięta stara treść szlachecka z idei 
narodu.

P rzeciwnie, jest ona w  ofensywie. Cios 
S ienkiew icza przez „O gniem  i  M ieczem“  zo
sta ł dobrze w ym ierzony. Jest kap ita lizm , ale 
mieszczaństwo, pro le taria t, i  ch łop i wciąż 
jeszcze „n ie  m ają o jczyzny“ . O jczyznę m a 
klasa h is to ryczna — ziem iaństwo. Te j treśc i 
iest ojczyzna. O to osta tn i a tu t w  rękach 
klasy, k tó re j każda z pozostałych groz i za
gładą. Może n a jła tw ie j i  wcale p rzy jem n ie  
rozpuściłaby się w  burzuazyjno-m ieszczań- 
sk ie j, ale i  w  ty m  w ypadku  zn iknę łaby jako  
klasa. Ten proces u leg ł zaham owaniu — d y - 
ija m ilta  m ieszczaństwa okazała się za słaba, 
a kap ita lizac ja  z iem iaństwa nie w yzbyw a ła  
się feuda lne j fasady. A  sam kap ita lizm ? 
K ra jo w e  pudełeczko w  w ie lk im  pudle św ia
tow ym . M echanizm  w ie lk iego  pud ła  mnoży 
klasę robotniczą, pauperyzuje i  p ro le ta ryzu je  
wieś. To są znak i na niebie. M ieszczaństwo 
polskie p rzegryw a w  ko n ku re n c ji z ka p ita 
lizm em  zachodnim , a le  procesy Zaostrzania 
się k o n f lik tu  klasowego od strony k lasy ro 
botnicze j i  w s i rosną p ropo rc jona ln ie  do 
sku tków  nacisku węższego, k ra jow ego i  
szerszego, światowego kap ita lizm u .

N ie  od m ieszczaństwa w  te j c h w ili nad
ciąga zagrożenie, ale od mas ludow ych. 
S trza ły  i tru p y , k tó re  sygnalizow ały Zgierz, 
Łódź, W arszawa, m ó w iły  n ie  o ew o luc ji, ale
0 re w o lu c ji, o walce, o sięganiu po w ładzę 
po lityczną, za czym  poszłaby „d y k ta tu ra  lu 
du“ , podniesienie się do położenia k lasy na
rodow ej i  wreszcie jego ukonstytuow an ie  
Się jako  narodu*).

R obotn ikom  i chłopom  n ie  można by ło  o - 
debrać ojczyzny, skoro je j n ie  m ie li, ale 
można ją  by ło  im  wypożyczyć. I  ta k i ma 
sens „O gniem  i  M ieczem “ . Książka ta  u - 
przedziła  klasowe k rys ta lizow an ie  się "w iz ji 
nowej o jczyzny w  p ro le ta riac ie  i  na wsi, 
P rzestaw ia ła kole jność ętapów: n a jp ie rw  
m ie jc ie  świadomość, że należycie do narodu, 
a potem, jako klasa... będziecie ubezradnien i. 
Bo naród to proszę —  spo jrzy jc ie  w  prze
szłość, skarb iec czynów, w ydarzeń, pam ią
tek. W e jrzy jc ie  w  siebie: oddycham y ich  
atm osferą, m yś lim y  ich  m ia ra m i i  treściam i.
1 trzeba tę  przyznać, klasowa treść narodu
jest przez S ienkiew icza wyłożona łopatowo. 
Bez w ą tp liw ośc i. A le  samo odkryc ie  po pozy
tyw izm ie  te j p ra w d y  m im o, a może właśnie, 
że na jostrze j doktryna lne, musiało,, u  m y  n ić  
oszałamiające, wrażenie. ■

Zostało bow iem  postaw ione py tan ie  —  co 
to  jest naród? Została dana odpowiedź 
ska pod m ajestatem  szlacheckich tra d yc ji. 
Żostało zm obilizow ane ziem iaństwo i in te l i
gencja poszlachecka do odpowiedzialności 
k lasow ej. •

B y ło  to  w ie lk ie j m ia ry  wyzw anie,

3. W  N A T A R C IU
„K to  szuka genealogii in te lig e n c ji po lsk ie j 

— pisał p ro f. Chałasiński **) n ie  może pom inąć 
S ienkiew icza i  jego T ry lo g ii. T ry lo g ia  zaspa
ka ja ła  głód heroizm u zdegradowanej szlach
ty  — in te lig en c ji. T ry lo g ia  a ifirm owała ich  
asp iracje  w ie lkości. T ry lo g ia  wskazyw ała in 
te lig e n c ji je j genealogię społeczno-ku ltura lną 
a wszystko to  czyniła  na drodze w span ia łe j 
artystyczno - m a la rsk ie j w iz ji bez wskazania 
żadnych zadań, k tó re  by  w ym aga ły  w y s iłk u “ .

Otóż to  —  czy bez wskazania żadnych za
dań, k tó reby  w ym aga ły  w ys iłku?  P o rtre t in 
te lig e n c ji poszlacheckiej, ja k i da ł pro f. Cha
łas ińsk i, w yda je  się odm alow yw ać ją  „n a  go
dzinę przed śm iercią“ . Ustąpm y: p o rtre t po
czątku starczej zgrzybiałości. M anie prześla
dowcze w ie lkości, s łodkie złudzenia, klasa 
ziem iańsko -  in te ligencką  schodzi w  b łog im  
om roczeniu na m argines h is to r ii. — A le  rzecz 
w  tym , że przecież ona nie  zeszła! Cóż zna
czą Legiony, Regencyjna Rada, w yp raw a  K i 
jowska, p rzew ró t m a jow y, sanacja, Nieśwież? 
Czy to  p ry w a tn y  sen zam ierające j klasy? 
Ileż to  trw a ło  la t?  60!!!

rys. K . M uszyński

W ICEPREM . A N T O N I K O R Z Y C K I,
\ S ekre tarz Generalny S. L -u

*) (Z „M an ifes tu  Kom unistycznego“  1848): 
„R obo tn icy  n ie  m ają ojczyzny... P ro le ta ria t 
m usi przede w szystk im  zdobyć sobie w ładzę 
po lityczną, podnieść się do położenia k lasy  
narodowej, ukonstytuow ać się jako  na ród“ .

**) J. Chałasiński „Społeczna genealogia in 
te ligenc ji po lskie j'“ .

W  O S T A T N IM  49—50 (138—129) n-rze „W SI“ 
z dnia 21—28 grudnia 1947 r.:

Ze sztambucha kultury ludowej; Władysław
Błachut — Z dokum entów  postępowej m yśli 
chłopskie j. Konkurs — Ludzie z m iasta na 
w s i podczas okupac ji: Jan Aleksander Król 
—  G wiazdka dla w ydaw ców ; Anna Kamień
ska — Pragnąca lite ra tu ra ; Lech Budrecki —  
Na etapie libe ra ln e j m ora lności; Wiesław  
Jażdżyński — Na now e j drodze; Mieczysław  
Jastrun —  Lubranka ; Tadeusz Chróścieiew- 
ski —  M a tk i; Tadeusz Orlewicz — Światow a 
p o lity k a  aprow izacyjna; Szczepan A. Pienią
żek — Dziedzictw o ziem i; Marianna Kościń- 
ska — Podegrodzki matac; Publicystyka 
„Wsi“; Bohdan Baranowski i Józef Piątow- 
ski — „W ódka z e lix ie rem “ ; W aldemar K i-  
wilszo — Poezja na tu ra lizm u  i  egotyzmu; 
Tadeusz Papier — Pisarze -  działacze „W s i“ ; 
Zofia Solarzowa —  Jasełka; 36 ilu s tra c ji; 
16 stron.

Proces deklasacji n ie  odbywa się ta k  ła tw o  
nawet, k ie d y  jes t połączony z awansem spo
łecznym. S etk i tysięcy w yjeżdża jących ch ło 
pów  corocznie z. G a lic ji pod kon iec.w . X IX  za 
ocean, w raca ły  po la tach  o lb rzym i procent 
wychodźców. B y ł to po w ró t do klasy. Dowrót 
do polskiego stanu drobnej' w łasności ch łop
skie j. Ś rodow iskow y „m it  pa rce li“  zwyciężał- 
w ygodnie jszy los robo tn ika  w  nowoczes- 
nym  mieście am erykańskim . „P rosp e rity “  za 
oceanem pobudzała do osiągnięcia „m itu  pa r
c e li“  w  k ra ju , we w łasne j w ars tw ie .

Pewnie, że śmieszny jes t h r. T arnow sk i w  
kcn tuszu  i  p rzy  karabe li, k ie d y  wręcza obraz 
M a te jk i („Sobieski pod W iedniem “ ) papieżo
w i Leonow i X I I I ,  ale czy on się n ie  tru d z i 
i  n ie  spełn ia żadnego zadania? I  to ja k ie ! Cza
ru je  i  ło w i w  szlachecki m it  narodowe masy 
ka to lick ie , k a to lick ie  z obrządku i  tra d yc ji. 
I  żeby się na tym  skończyło. Jest tea tra lna  
naiwność i  u  S ienkiew icza i  Tarnowskiego., 
A le  ju ż  je j n ie  ma w  spekulacjach A b ram gw- 
skiego. Ten się porządnie w ysila . T w orzy  f i lo 
zofię so lida ryzm u m oralnego, odprowadza 
klasę robotn iczą z d rog i re w o lu c ji; na k tó re j’ 
sięga się po w ładzę po lityczną i  zm ienia 
us tró j s iłą  fizyczną.

P ro f. Chałasiński p raw o in te lig e n c ji do 
p rzedow nictw a w  narodzie przedstaw ia ja ko  
charakterystyczne je j samo— złudzenie, ty m 
czasem Brzozowski, przerzucając się od socja
lizm u  do ka to licyzm u i  nac jona lizm u za każ
dym  razem w  stosunku do mas narodow ych 
(tak  czy inaczej ideologicznie spolaryzowa
nych) wyznaczał in te lig e n c ji zadanie przy^ 
w ództw a narodowego. „P racu jąca masa prze
sta je  być b ierna, n ie  posiada jednak organu 
umysłowego, k tó ry b y  po zw o lił u jąć  je j ja ko  
własne, swe jedyne , zadanie, posłannictw o 
i dzie je“ . H is to ria  przygód ideologicznych 
Brzozowskiego wskazuje naw et n ie  na drogę 
kondotie rstw a, a w yraźn ie  na poszukiwanie 
takiego k o n ta k tu  z masami, aby w ładzę m oż
na by ło  u trzym ać w  rękach. D latego n ie  m o
gło być m ow y o roz jaśn ian iu  chłopom i  ro 
bo tn ikom  ich w łasne j k lasow ej drogi i celu. 
B y ło  ty lk o  m ożliw e bałam ucenie „O jczyz
ną“ , w  k tó rą  wejść, znaczyło —  u trw a lić  pa
nującą pozycję klasową in te lig e n c ji poszla- 
checkiej.

W itk iew icz  podz iw ia ł T ry log ię . „Ludz ie  w ą t
p ią c y —  p isa ł — ocknęli się i  k a ja li za swoją 
n iew iarę , za poniżenie dusz w łasnych, k tó re  
by ło  poniżeniem  w ie lk ie j przeszłości“ . Co ro- 

, bi W itk iew icz? S taje przed ludem w  ro li ,.ka- 
jaiftcego.-ste. szlachcica"; Propaguję'"' '"B ra ter
stwo dusz jednakich , ale pod w arunk iem , ¿ a  
zatrz y m ają się górale w  „k u ltu rz e  lu d o w e j“ . 
W yćnow uiac O rkam i, fon ludom ańsk i w p ły w  
sięgnął na la ta  m iędzywojenne, m ob ilizow a ł 
młodzież, a chłopskie j s ta rok ra c ji po lityczne j 
towarzyszył ideologią „po ko ju  społecznego“ , 
w społeczeństwie o zaostrzonych k o n flik ta c h  

, k lasowych.

Pomiędzy zachwytem  dla  T ry lo g ii a za
chw ytem  dla „k u ltu ry  lu d o w e j“ , d la  góra li 
„bezpośrednich op iekunów “  ta te rn iku jących  

’ in te ligen tów  is tn ia ły  ścisłe zw iązki.

W . T ry lo g ii zachwycał czyte ln ików  nie t y l 
k o  św ia t szlachecki, rów nież lu d  na ru b ie 
żach Rzeczypospolitej', jego osobliwa dzika,

„poetycka n a tu ra “ , tzn. jego odrębna „ lu d o 
w a k u ltu ra “ . Je j dalsze trw a n ie  dawało gw a
ranc ję  stanowego cha rak te ru  Polski, o ty le  
lu d  s taw a ł się jednym  z e lem entów  „w span ia 
łe j przeszłości“ .-

Żerom ski w  „S łow ie  o Bandosie“  pisał- 
G dyby jąyrszy się . z  ta k im  entuzjazm em  

k o n trre w o lu c ji k lasy  ¿przodujące“  w  naro
dzie w yd a ły  b y ły  ze siebie s iłę  innego po
rządku, k tó ra b y  now ym  tw orzyw em  nape łn i
ła życie!

Jakąż one w yka za ły  siłę?... N ie zdobyły się 
na najniższą, na je lem enta fn ie jszą cechę czy
nu  społecznego, na ofiarność grosza, na ob
cięcie budżetu zbytków . Dw u, trzech magna
tó w  o m ilion ow ych  dochodach rocznych m o
gło ug run tow ać ośw iatę w  kra ju ... w  ciągu 
tych  dw u nadzw yczajnych la t  można było  
przekonać lud, że nasza m yśl, nasze marzenie, 
nasz sen h przyszłe j ojczyźnie jest jego do
b rem “ .

Owszem, pokazały siłę. P rzeprow adziły  
k o n trre w o lu c ję  w  re w o lu c ji i  dlatego m ogły 
n ie  łożyć na ośw iatę elem entarną. Pokazały 
siłę, skoro Żerom ski n ie  w ym a w ia  im  zdrady 
re w o lu c ji, skoro on w łaśn ie  spełn ia ro lę  łu - 
dzicie la ludu , że los jego zw iązany je s t z pa
trona tem  m agna te rii i że tacy ja k  Żerom ski 
udoskonalą ten pa trona t. A  je ś li idzie o ele
m entarną ośw iatę i  tu  by ło  pokryc ie : „P ro 
m y k “  (Pruszyński). N ie  subwencje a patronat. 
W alczy ł z n im  T. N ocznicki w  „Z a ra n iu “ . 
Zdaniem  jego/. P rom yk  w  „Gazecie Świątecz
n e j"  b i ł  się udzielać chłopom  ośw ia ty  inne j 
l i iż  te j, ja k ie j życzył sobie k le r. „Owszem — 
p isa ł N ocznicki —  c i ch łop i um ie ją  czytać, 
ty lk o  n igdy nic, prócz ks iążk i do nabożeństwa 
n ie  c z y ta li“ .

4. W OBEC K A P IT A L IZ M U  
„N IE P O D LE G ŁO Ś Ć  UR O JO NA“

W  ty m  m ie jscu ju żby  m i pew nie p rze rw a ł 
K o tt. Dość p rzyk ładów . Rozumiem — ładne 
getto in te lig en c ji poszlacheckiej, k tó re  było  
w  na ta rc iu  na wszystkich pozycjach i szcze
blach. Jak na szachownicy rozstaw ione f ig u 
ry  do boju.

Jedne ju ż  szykują Strzelca, inne wykańcza
ją  Stapińskiego i  z hałasem ogłaszała w  
„P iaście“  odrodzenie ruchu ludowego, bo, 
w o ln y  jest wreszcie od.sojuszu z socja listam i 
i  Żydam i, in n i trzęsą sum ieniam i patronów  
narodu, co trochę patronom  szkodzi ale w ię 
cej pomaga, bo lud  się przez to łudzi i że 
chyba wejdzie „m iędzy starszych brac i“ .

A le  d la  K o fta  zagadnienie kluczowe to —  
„n ie  mieszczaństwo, n ie  in te ligenc ja  a w łaśnie 
(inny  n iż na zachodzie Europy) rozw ój k a p i
ta lizm u  w  K ró les tw ie “ . Jego rozw ój w yjaśnia 
genezę i dynam ikę ówczesnych p rą d ó w  ideo
wych i ruchów  spółecznych. C zyli — kap ita 
lizm  a.o fenzyw a inteUgenckó-szJachecką. Oto 
pytanie

S ienkiew icz rzuca „O gniem  i m ieczem“ , ja k  
m ów iłem  już. w  ta k ie j sy tuac ji: jest kap ita 
lizm , ale mieszczaństwo, p ro le ta ria t i chłopi 
wciąż jeszcze „n ie  m ają o jczyzny“ . Miesz
czaństwo nie zdobyło je j dla siebie w  kon ku 
re n c ji z inw azją kap ita łu  obcego. P ro le ta ria t 
i  chłopi też nie, bo to wym aga obalenia us tro 
ju  kap ita lis tycznego w ew ną trz  k ra ju  i  w y -

zwo-leńia go o d " , kap ita lizm u  im perialnego. 
Społeczeństwo pozostaje w  n iew o li dwóch s ił: 
kap ita lizm u  i  m itu  „szlacheckiej o jczyzny“  
(za to ry  stanowią ju ż . wówczas, jedną z fo rm  
panowania pierwszej --iły). Ugruntow ać w  
społeczeństwie „szlachecką ojczyznę“  — oto 
zadanie klasowe in te lig e n c ji i  ziem iaństwa. 
A le  jego w ype łn ien ie  nie w yzw ala  z kap ita 
lizm u. Szlachecka ojczyzna dlań narodu to 
wcale nie niepodległość, nie suwerenność na
rodu.

D la . pozy ty  w is tów  w łasny kap ita lizm  by ł 
m is ją  narodową. S iła gospodarcza po lskie j 

^burżuazji m ia ła  dać k ra jo w i wolność państ
wa kapitalistycznego. D la Dm owskiego ma
rzenie to już  się bardzie j kom p liku je . K a p i
ta lizm  . sięga swej fazy finansów,ej'. Im pe ria 
lis tyczna ryw a liza c ja  pom iędzy starym i mo
carstw am i (A ng lia , S tany Zjednoczone) a no
w ym i (Niemcy) zaostrza się. Na p o lit nieza
leżne naprawdę zostaną rek in y , szczupaki 
przepadną. Można myśleć ty lk o  o w tó rn ym  
zysku, w  grze kap ita lis tyczne j. Na rachunek 
po tencja ln ie  w ie lk iego partnera . Tak im  w y 
daje m u się im perium  rosyjskie . „Obóz 
Dm owskiego — piszę Borejsza („N iepodległość 
n leu ro jona“ ) — szukał Polski jako m łidszego 
pa rtnera  im p e ria lizm u  carskiego, licząc, że 
zacofanie in d u s tr ia liza c ji R osji pozw oli ode
grać Polsce ro lę  w  pewnym  stopniu na Z a
chód wysuniętego zaplecza“ . •

A  Połanieccy, w róc iw szy na swoje fo lw a rk i, 
„p a trz y li z pogardą ńa niskość i małość epoki 
oraz k ie runków , k tó re  im  im ponow ały w  m ło 
dości“ , b y li ka p ita lis tam i ale przesta li rob ić 
kap ita lizm , do czego tak  am b ic jonow ali orga- 
nicznicy.

Obóz „szlacheckiej o jczyzny“  skazywał w  
ten. sposób Polskę na; zależność od na jbardzie j 
dynam icznych m ocarstw  kap ita lis tycznych. 
Przed, kap ita lizm em  złożono broń. W rozm ai
ty  sposób. N a p rz y k łś d ,— grupa „W ędrow ca“  
(Dygasiński, W itk iew icz, Żerom ski, S yg ie tyń- 
sk i), ro zw ija  ideologię reg ionalizm u, w łączając 
się to. europejski ruch reg ionalistyczny. k tó ry  
pom yślany by ł. jako popraw ka w  us tro ju  ka 
p ita lis tycznym , dążącym do c e n tra liz a c ji. u r 
banistycznej i  techn izac ji życia. „W ędrow iec“  
rozpoczyna w o jnę  z cyw iliza c ja  industria lną , 
w  k tó re j w  n iew ie le  botem la t wystąp ien ia  
G. P aw likow sk iego czy p ro f. Jaworskiego, a 
później jeszcze B u jaka . i  P igon ia nabiorą n ie
om al hum ory stycznvch znam ion w a lk i Don 
K ich o ta  z w ia traka m i. Odsłoni sie w . pe łn i 
p raw da: ignorabim us! W ięcej — nie chcemy 
rozum ieć i  n ie  chcemy, aby masy porodowe 
rozum ia ły  kap ita lizm . Ludom ani -w vkonaK to 
zadanie św ietnie. Jeszcze dziś n iek tó rych  
akadem ików  —  w ic ia rzy  straszy w idm o „s try - 
chulca techn izac ji“  i piszą o tym  p łaczliw ie . 
A b y  ocenić robotę ludom anów (pow rót do 
na tu ry , k u ltu ra  ludowa, stanowość), trzeba 
przypom nieć proces brzeski W itosa. , Sanacja 
pozw oliła  sobie na tu m u lt w okó ł Witosa. 
A  przecież pęipichu za ła tw ia ła  j kom unistów  
i' socja listów . Dlaczego? Proces W itosa riva* 
s tłum ić  nabrzm iewające radyka lne napięci? 
na wsi. M ia ł i  m usia ł poruszyć m ilionow e rze
sze chłopskie, a le  też i w  pewien określony 
sposób ich oburzenie zorganizować. Z in w e
s tyc ji ludom anów czerpano teraz perfidne zy
ski, Oży w io n a  i  w znowfona została  na wsi 
ideologia stanu chłopskiego,* separatyżm u So
cja lnego m iędzy wsią a miastem, agraryzm u 
i_ tra d y c ji ludow ej. W szystko to razem r íe  
w ykracza ło  poza „szlachecką ojczyznę“ . K a p i
ta lizm  został u k ry ty . Witois na broces!e oskar
ża sądzących go nie za kap ita lizm , „M y  nie 
chcemy, ażeby Polska budowana była  na je d 
nym  cz łow ieku“ .

Tymczasem ten jednak człow iek b y ł symbo
lem  i dla W itosa rzeczyw iste j wolności na ro 
du. I  b ijąc  w  niego Witos nie sięgał ta k  da
leko, aby oskarżyć go o reprezentowanie „u ro 
jone j n iepodległości“ . A  bez tego oskarżenia 
obóz „P o lsk i szlacheckie j“  n ie  został zdema
skow any i n ie  zostało dlatego ukazane w łaśc i
we rozw iązanie spraw y chłopskiej.

P iłsudski doprow adził do w ładzy Nieśwież. 
W yglądać to m ia ło  dią' narodu ja k  wskrzeszo- 

‘ ne „O gniem  j. M ieczem “ . Zewsząd -n ie p rzy ja 
c ie l a m y  ostoim y się (koncepcja dwóch w ro 
gów). M arzenie o podbojach (w łaśnie na 
wschodzie, nie dziś to ju tro ) i  stanowość, 
w  n iem a łym  stopniu akceptowana przez wieś, 
drobnomieszczaństwo i in te ligencję . A lę  
S ienkiew icz n ie  dopowiedział, że sytuacja 
P o lsk i w  „ogn iu  i po top ie“  bvła  początkiem  
nieuchronne j ka ta s tro fy  narodowej. „W  ro 
dzinie państw  / im peria lis tycznych i k a p ita li
stycznych Polska ze swoim  słabym  potencja
łem  przem ysłow ym  — pisze Borejsza - - m o
gła odegrać ty lk o  ro lę  w tó rną , pochodną w  
zapleczu w ie lk iego  mocarstwa. Polska x; kon 
cepcji P iłsudskiego mogła odegrać na wsc.no- 
dzie ty lk o  służebną ro ję  udzia łu w  km on ia l- 
nych zyskach niem ieckiego im peria lizm u 
w  Europie w schodnie j“ .

B yła  to „niepodległość u ro jona “ , pozostają
ca w  proste j zależności od fo rm  i k ie ru n ku  
rozw oju niem ieckiego kap ita lizm u...

I  fo rm y  i k ie runek  zarysowały się fu *  « 
końcem X IX  w ieku, tzw. młodsze, spóźnione, 
im peria lis tyczne mocarstwo, niosące w  swoim  
rozw oju n ieuchronnie w o jnę zaborczą „przez" 
to — ja k  p-'sał Len in  („Im pe ria lizm  jako n a j
wyższe stadium  k a p ita lizm u “ ) — że N iem cy 
posiadają zn ikom y obszar i mało ko lon ii, 
u tworzen ie „E iiro p y  S rodkow pi“  należy jesz
cze do przyszłości“ . Po pierwszej w o jn ie  
w zrasta jąca w  Niemczech idea „Lebensrau - 
m u “  i  „na rodu  panów “  dla P o lsk i n ie  m ogła 
pozostaw ić nawet ro li służebnej a tym  m nie j 
ja k ic h k o lw ie k  szans wspólzysku. Tak to, obóz 
„P o lsk i szlacheckiej“  wypożyczał masom na
rodow ym  „O jczyznę“  pod n iedom ów ionym  
w a run k iem  spłacenia te j „up o jo n e j“  n iewolą 
narodu u na jbardz ie j drapieżnego m ocarstwa 
kap ita lis tyczno  -  im peria lnego.

Jan A leksander K ró l

\
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Z R A D Y  N A C Z E L N E J  S.L-u
Władysław Kowafski

Dalsze próby rozbijania sojuszu chłopsko - robotniczego

W incenty Baranow ski
Prezes S L-u

L u c ja n  B ura
Prezes Z. S. Ch.

P io tr  Szymanek 
W ojewoda łódzk i

O statn io są czynione us iłow an ia  w roga 
dalszego rozb ic ia  sojuszu chłopsko -  robo t
niczego, ty m  razem przez zastosowanie me
tod w a lk i z m arksizmem.

Hasło te j w a lk i pode jm uje tym  razem w  
b ra ku  ju ż  M iko ła jczyka  —  pewna część 
k le ru .

Tymczasem:..,
ten  m odel P olsk i Ludow e j — ja k i obecnie 

w id z im y  —  u c h w a lili sam i chłop i jeszcze 
trzydzieści la t  tem u, domagając się w y w ła 
szczenia obszarn ików bez w ykupu, w yw łasz

czenia bank ie rów  i  upaństw ow ien ia przem y
słu. C h łop i p o tw ie rd z ili swoją tę  wo lę i  na 
późniejszych kongresach...

M y  za naszego życia będziemy ten nasz 
m odel P o lsk i urządzać i doskonalić tak , aby 
chłopom  w  Polsce żyło się coraz lep ie j. I  to 
jest d la  chłopów najważniejsze, popraw a ich 
bytu , a n ie  w a lka  z robo tn ikam i, co by ty lk o  
przeszkodziło w  odbudowie k ra ju , a ty m  sa
m ym  odda liło  poprawę wsi.

Na próby jednak siania zamętu w  k ra ju  
i  m iędzy ludem  n ie  w o lno obojętn ie  patrzeć.

Gospodarka narodowa o charakterze ro ln i
czym  skazana jest na niską stopę życiową. 
D latego zm ierzam y do zm niejszania udzia łu  
ludności w  pracach na ro l i i  przesuwania je j 
na teren pracy rozw ija jącego się przem ysłu. 
Już w ięc w  osta tn im  roku  rea lizow ania p la
nu gospodarczego liczba ludności za trudn io 
ne j w  ro ln ic tw ie  w  stosunku do innych ' za
wodów ukszta łtu je  się w  p rzyb liżen iu  1:1, a 
w kró tce  spadnie do po łow y ogółu ludności 
w  Polsce. S tronn ic tw o  Ludow e w yjdz ie  tem u 
na spotkanie. Zam iast bow iem  skłaniać na
szą ludność do em ig rac ji zarobkowej rozw i
ja ją cy  się -przem ysł (w  ty m  ro lny) spółdziel
czość i  dzia ł usług zdejm ować będzie nad
m ia r przyrostu  natura lnego ludności w ie j
skie j, dając je j odpowiednie orace i płace 
we w łasnym  k ra ju .

D rogi do tego celu prowadzą poprzez roz
budowę przem ysłu, kom un ikac ji, spółdziel
czości i  rozbudowę urządzeń społecznych.

Antoni Korzycki

Dwa kierunki w polityce międzynarodowej
rozw iązania problem u niem ieckiego n!a drodzeW  po lityce m iędzynarodowej, zarysowały 

się diwa odmienne k ie ru n k i: k ie runek poko jo 
w y, dem okratyczny, dążący do u trw a len ia  po. 
k o ju  i  b ra te rsk ie j współpracy m iędzy naroda
m i oraz k ie runek, im peria lis tyczny, antydem o
k ra tyczny , dążący do u ja rzm ien ia  narodów, 
M y, Polacy, dem okracja polską, rząd po lsk i 
łączym y się z obozem, dem okracji i  pokoju. 
Jeśli zastanow im y się nad układem  s ił tych  
dwóch obozów, to dojdziem y do przekonania,, 
że s iły  poko ju  są mocniejsze i liczniejsze, an i 
żeli1 s iły  podżegaczy wojennych.

S jły  poko ju  —  to  w  pierwszym  rzędzie pań
s tw a pokojowe, czy li naprawdę dem okratycz
ne. Są one mocniejsze od św ia ta  im p e ria li
stycznego,, gdyż są zdrowsze gospodarczo od 
niego. Państwa te, do k tó rych  należy nasza 
Polska, nie ub iły  eoprawda m ilia rd ów  dolarów 
zysku z k rw i i  cierpień narodów podczas osta t
n ie j w o jny, ja k  ka p ita liśc i am erykańscy. A le  
n ie  m a ją  też na składzie tow a rów  za m ilia rd y  
dolarów i  m ilionów  bezrobotnych w  k ra ju . 
Państwa pokojowe, czy li naprawdę dem okra
tyczne nie ży ją  pod strachem  nadchodzącego 
k ryzysu  ja k  S tany Zjednoczone A m e ry k i Pół
nocnej. W iedzą, że je ś li dziś jeszcze brak. im  
pewnych a rtyku łów , to pracą swych obyw ate li 
i  wzajem ną porh.ocą gospodarczą, k tó re j p rzy
k ładem  może być t ra k ta t  polsko-czechosłowa
ck i, p o tra fią  szybciej n iż  w ie lu  się tego spo
dziewa osiągnąć dobrobyt, rozw inąć swój prze
m ys ł i  ro ln ic tw o .

Państwa pokojowe —  to  znaczy naprawdę 
dem okratyczne są mocniejsze, gdyż w  ich g ro 
nie  znajduje się potężny sojusznik —  Związek 
Radziecki, k tó ry  zm iażdżył najw iększego « .u . 
ga poko ju  i  wolności narodów w  Europie: 
N iem cy h itle row skie . I  ja k k o lw ie k  sojusznik 
ten  ni© m a zw ycza ju wygrażać innym  naro
dom bombą atomową, to  jednak n ie  wadzi 
przypom nieć w  ty m  m iejscu oświadczenie m ! • 
n is tra  M oło tow a z 7 lis topada b. r .  o  tym , że 
broń atom owa nie je s t ju ż  ta jem nicą, to  zna.- 
„z y  —  monopolem am erykańskim .

Państwa pokojowe, c zy li naprawdę demo
kra tyczne  są mocniejsze i  przez to  (powiedz
m y  sobie: przede w szys tk im  przez to ), że są 
to  państwa ludowe, s łużące . interesom  m ilio 
nów chłopów, robo tn ików  i  in te lig en c ji — nie 
zaś interesom  g a rs tk i bankierów , fab ryka n tów  
i  obszarników.

A le  s iły  poko ju  są n ie  ty lk o  w  państwach 
dem okratycznych. S iły  te są znacznie liczn ie j
sze. Liczą one m ilio n y  prostych ludz i w  k ra 
jach, gdzie toczy się ciężka w a lka  między de
m okrac ją  i  faszyzmem ja k  we F ra n c ji, albo 
we Włoszech. M ilio n y  synów i  córek k ra jów  
ko lon ia lnych w  A fryce  i  A z ji —  to  także s iły  
pokoju, albow iem  ich w a lka  o niepodległość 
przeciwko anglosaskim  im peria lis tom , osła 
bia m iędzynarodowy k a p ita ł i  p rzyb liża  zw y
cięstwo dem okracji. S iły  poko ju  is tn ie ją  wresz
cie i  w  samych k ra jach  anglosaskich, bo i  tam  
ż y ją  i  c ie rp ią  m ilio n y  prostych ludzi, chłopów 
1 »robotników, k tó rz y  n ie  chcą nowej wo jny.

Będąc w ięc po stron ie  pokoju, znajdujem y 
się po stron ie  siln ie jsze j.

Jesteśmy z tym i, co broniąc poko ju  stoją 
na s traży  niepodległości narodów,, co dążą do 
w yp len ienia osta tn ich resztek faszyzm u, do

Jan Dqb-Kocioł

Stabilizacja modelu gospodarczego
Rozwój przem ysłu państwowego i  p ry w a t

nego (g łów nie rzem iosła) jes t ob jaw em  sta
b iliz a c ji m odelu gospodarczego. L iczba za
k ła dó w  rzem ieśln iczych wzrosła o 18.000, a 
za trudn ionych w  n ich  p racow n ików  sięga 
300.000 ludzi. Model gospodarczy w  zakresie 
sektora pryw atnego op a rty  jest o jednoro
dzinną in dyw idu a ln ą  własność chłopską. 
P lo tk i* o kołchozach nie  zna jdu ją  ju ż  w ia ry . 
N ik t  w  Polsce nie  ma w ładzy, by m ógł usu
nąć chłopa z jego ziemi. T ak i model dostoso
w a ny jest do naszych w łaściwości narodo
w ych  i  ty lk o  ta k i pozw o li nam  na rozw ój 
gospodarczy.

Płace robotnicze n ie  są jeszcze w ystarcza
jące, lecz pow o li wzrasta ją . Z każdym  ro 
k iem  będzie w zrasta ł potencjał tow arow y, 
gw aran tu jący wartość pieniądza. Stąd ob ja - 
w y  wzrostu zaufania do własnego m odelu go
spodarczego. W idom ym  znakiem  jest im po
nu jący  w p ły w  z podatku gruntowego, u trw a -

*) O rlew icz: Światowa p o lityka  aprow iza- 
cy jn a  „W ieś" N r. 49—50.

p raw dz iw e j dem okra tyzacji N iem iec, z zapew
nieniem  pierwszeństwa w  odbudowie narodom, 
k tó re  b y ły  o fia rą  h itle ro w sk ie j napaści. I  nie 
zgodzim y się na to, aby am erykański k a p ita ł 
próbował naszym kosztem ratow ać się przed 
grożącym  m u kryzysem . Ażeby strasząc nas 
głodem lub w o jną  — narzucał Polsce poniża
jącą  ro lę  swoj'ej ko lon ii.

j£ jfg
Nasz rad yka lizm  nie je s t k o n iu n k tu ra ln y  

S L k roczy drogą radyka lizm u, drogą postępu 
społecznego nie dlatego, że chce się „p rz y 
stosować" do obecnej rzeczyw istości po litycz
ne j w  Polsce. SL jtest w raz  z innym i pa rtia m i 
dem okra tycznym i tw órcą te j rzeczyw istości 
po lskie j.

Podobnie ja k  ta  rzeczywistość, ta k  i  nasz 
rad yka lizm  jest. dziedzictwem  długiego okresu 
w a lk i ludowej.

Nasz radyka lizm  w ykaza liśm y przed w o jną 
w  bezkom prom isowym  zwalczaniu endecji i  sa
n a c ji —  podczas, gdy n ie k tó rzy  g łos ili, że t y l 
ko  w  „obozie narodowym “  ludowiec p o tra f i 
znaleźć zrozumienie, a  in n i łu d z ili próbam i od. 
w o ływ an ia  się do uczuć pa trio tycznych  sana
c ji.

W ykazaliśm y go przez p o lity k ę  jedności z 
k lasą robotniczą —  wówczas i  dzisiaj, po zdo
byciu przez lud w ładzy, podczas gdy n iek tó rzy  
saukali i  szuka ją za ta rgów  z w ars tw ą rob o tn i
czą i  z p a rtia m i robotn iczym i.

Nasz rad yka lizm  w ykaza liśm y podczas oku
pac ji, odrzucając wszelką komendę „rząd u  
londyńskiego", będącego przedłużeniem  k lik i,  
k tó ra  Polskę doprowadziła do zguby.

Nasz rad yka lizm  w ykaza liśm y w  dążeniu da 
jedności narodów słow iańskich w  po litycy  
szczerej jedności ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
k tó ry  je s t g łówną osto ją poko ju  na świecie, o 
k tó ry m  słusznie niedawno powiedziane zoata-/ 
ło, że „M oskw a niesie przed św iatem  sztandar 
poko ju ".

Obecnie, k ie dy  obóz M iko ła jczyka  je s t w  
rozkładzie, różne elem enty z podziemia, k tó re  
sobie w  n im  zna laz ły  schronienie, będą się s ta 
ra ły  przeniknąć w  nasze szeregi.

*  *  *
Parę słów  o stosunku naszego S tronnictw a 

do ogłoszonych uchw ał narady dziew ięciu ro 
botn iczych p a r t i i m arksistow skich , k tó re  za ło
ż y ły  wspólne B iu ro  In fo rm acy jne  w  B e lg ra 
dzie, Narada ta  og łosiła św ia tu  to, co m y —  
ra d yka ln i ludowcy od dawna uważam y za pod
stawę stosunku do w łasnej O jczyzny i  stosun
ków  wzajem nych m iędzy narodam i, a m iano
w icie, że żaden naród — duży czy m a ły  — nie 
pow in ien być n iczy ją  kolonią. Każdy naród 
m a prawo do ro z k w itu  i  nie na to  naród polsk 
poniósł ty le  o fia r w  walce z okupantem  n ie 
m ieckim , aby się dzis ia j m ia ł poddać pod m ate
r ia lną  czy duchową okupację m agnatów  ame. 
rykańskich . M arks iśc i polscy i  ich przy jac ie le  
z ośm iu innych  k ra jó w  E uropy  p rzys łuży li się 
więc spraw ie poko ju  j  spraw iedliwości, nawo
łu jąc  narody do w iększej w ia ry  w  awoje w ła 
sne s iły . M y  —  ja ko  ludowcy i  ja ko  Polacy —  
uw ażam y ich in ic ja tyw ę  za pożyteczną. I  po
w ita m y  każdy now y k ro k  demokratów' euro
pe jskich , ja k i poczyniony zostanie w  obronie 
poko ju  i  p raw  narodów.

Janie się ustro ju , wzrasta jące ob ro ty  z zagra
nicą, przeobrażenia w  PSL i  oczyw isty roz
w ó j całego życia gospodarczego, w y n ik i na 
w szystk ich  polach pracy.

Są jeszcze i  tacy, k tó rzy  w b rew  oczyw isto
ści n ie  w ierzą w  nasz postęp gospodarczy, 
iecz liczba ich  m aleje. Nasze osiągnięcia w y 
stępują szczególnie jaskraw o na tle  porów 
nania z sytuacją gospodarczą zagranicy. Sy
tuac ja  aprow izacyjna jest tam  o w iele gor
sza (A ng lia , W łochy, F rancja) *). Tajem nica 
naszych powodzeń leży w  prze jściu w ładzy w  
ręce ludu . Z iem ia przeszła do rąk  chłopa, 
bank i i  przem ysł k luczow y w  ręce państwa. 
N ie  oglądając się na pomoc obcych w zię liś
m y  się do skutecznej, wytężonej pracy. O d- 
rz iic iiiś rą y  pomoc M arshalla  za cepę u tra ty  
suwerenności gospodarczej, a w  konsekwen
c ji po lityczne j, za cenę zgody na przyśpie
szenie odbudowy Niemiec. N ie im ponu je  nam 
ro la  parobków  kap ita łu  międzynarodowego. 
U n iknę liśm y w ięc groźby szantażu, ewentu 
alność częściowego głodu z likw idow a liśm y 
pomocą w  postaci zboża z ZSRR.
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Ileż  to dz ie li nas pokoleń od pierwszych 
h is to rycznych w ystąp ień chłopów, w yzw a la 
jących się z n ie w o li szlacheckiego bata, b iją 
cych się z pełną świadomością o n ieskrępo
wane praw o posiadania własnego zagona. 
P rzyk ładem  tego jest o fia rna  w a lka  chłopów, 
kładących g łow y za rea lizację program u U n i
wersa łu  Połanieckiego, znam iennym  dowo
dem świadomości po lityczne j chłopów  jest 
em igracyjna gromada Grudziąż. Ona to sła
ła  po klęsce powstania 1830 roku , re w o lu cy j
ne lis ty  do k ra ju , rozdm uch iw a ła  w  chłop
s tw ie  pożar w iosny ludów , s taw ia ła ' p ie rw 
szy tekst ludow e j dek la rac ji. W alka o zie
m ię, o praw o posiadania je j bez ja rzm a pań
szczyźnianych dn i w  szlacheckim  kieracie, 
by ła  ideą, k tó ra  w yras ta ła  z ciężkich w a ru n 
ków  bytow an ia, z omal, że zwierzęcego b y tu  
m asy ch łopskie j, b y ła  ideą, k tó ra  zależnie od 
ucisku panów w k łada ła  chłopom  do rą k  w i
d ły  i  kosy, kazała pa lić  dw ory, niszczyć og
n iem  i  m ieczem przeciw n ika . P rzyw ódcy i 
k ie ro w n icy  tych  ruchów  w y ra s ta li na m ia rę  
buntów , w a lk  i  zaburzeń, sięgali g łową ta 
k ic h  h is to rycznych horyzontów , na ja k ie  
stać by ło  ruch  społeczny, k tó ry  reprezento
w a li. I  tu  przychodzi przyw ołać przed oczy 
wspan ia łą  postać księdza Ściegiennego, k tó 
r y  s taw ia przed ludem  żelazną porcję  żądań 
do w ype łn ien ia , celem całkow itego w yzw ole
n ia  się z poddaństwa: „Jeś liby  was wołano 
na w o jnę  i  pow iedziano wam, że ziem ia, k tó 
rą  teraz up raw iac ie  będzie wasza, domy, sto
doły, Sprzęty, byd ło , k tó re  macie będzie w a
sze, że pańszczyzny rob ić, a czynszów panom  
p łac ić  n ie  będziecie, że n ik t  was ani z domu 
an i z ro l i wypędzić nie będzie mógł, że bę
dziecie m ie li szkoły, i  dzieci Wasze bezpłatnie 
uczyć się będą — na taką w o jnę idźcie 
wszyscy, bo taka w o jna  będzie o wasze 
szczęście“ . W skazuje da le j Ściegienny W tym  
sam ym  dziele, p isanym  w  roku  1843 na po
trzebę solidarności w  walce o ziem ię z Chło
pam i ro sy jsk im i i  oto ja k  w yobraża sobie 
przyszłą w o jnę : „W  ¡przyszłej zaś w o jn ie  
staną ch łop i i  m iesżczanie polscy i rosyjscy 
z jedne j strony, a panowie i  k ró lo w ie  polscy 
i  rosyjscy ż d ru g ie j strony, chłop i będą strze
lać  n ie  do chłopów — a do panów“  Taką oto 
lin ię  dz ia łan ia  w y tycza ł ksiądz Ściegienny 
pierwsze j ch łopskie j organ izacji, k tó rą  przy
go tow yw a ł w  G ubern ii K ie le ck ie j do zb ro j
nego powstania.

Pod w p ływ e m  rew olucyjnego w rzenia 
p rzy jd ą  dekre ty  i  ukazy ja k  dekre t 1846 r., 
albo ukaz carsk i 1864. k tó re  pozornie n o b ilitu 
ją  chłopa na posiadacza ziem i, lecz w  da l
szym ciągu uzależnia ją go od dw oru, skazują 
na proces p ro le ta ryzac ji, nędzy i wyzysku.

W  tym  stanie rzeczy jedyną bronią do 
w a lk i o dalszą emancypację masy chłopskie j 
stała się szkoła, stała się oświata.

Na drodze do w a lk i o władzę, etap w a lk i
0 ziem ię i etap w a lk i o ośw iatę sa dwom a 
w zw yż dźw iga jącym i się tarasam i, na k tó 
ry c h  chłop staje się ó jeden okres dojrzalszy, 
ó jeszcze jedną m ożliwość i jeszcze jedno do
świadczenie bogatszy, staje się wyposażony 
w  nięzbędny do w a lk i oręż, k tó ry  o tw iera  
m u nowe perspektyw y i w id o k i rozw oju. 
Lecz i  na te j drodze w a lk i o oświatę, gdy 
ba ta lia  w a lk i o ziem ię n ie  została oałkbw ieie 
ukończona stoją szlacheckie libe rum  vetà, 
uzbro jone w  pięści austriackiego, pruskiego
1 carskiego zaborcy, w  po litykę  Habsburgów, 
B ism arcków , H rabia Dzieduszycki, S tadnicki, 
Szczepanowski, w raz z całą grupą Stańczy
kó w  już  od roku 1367 postara li Się w  Radzie 
Szkolnej K ra jo w e j o to, ażeby analfabetyzm  
św ięcił na po lsk ie j wsi tr iu m fy  Budżet szkół 
ludow ych 1890 uzależniony b y ł od świadczeń 
obszaru dworskiego, od pomocy finansow ej

*1 F ragm ent re fe ra tu  wygłoszonego na Ra
dzie Naczelnej S tronn ictw a Ludowego w dn 
7 12. 47 r.; re fe ra t ten s tanow ił wprowadzenie 
do w ytycznych ideowych S. L.. Wyznaczają
cych masom chłopskim  nowe drogi w  Polsce 
Ludowej.

p leban ii, wreszcie od gm iny, a w  końcu od 
kra jow ego funduszu.

S ZLA C H TA  PRZECIW  O ŚW IAC IE  O LA W SI

„W o lim y  zakładać skromne ochronki pod 
k ie row n ic tw e m  prostych sióstr k ie row niczek, 
n iż m ieć u siebie Szkoły ludowe, obaw iając 
się truc izny , k tó rą  One w  dzieciach w ie jsk ich  
wszczepiają“  — pisa ł h rab ia  S tadnicki. Klasę 
robotniczą nazyw a ł tenże S tadn ick i „wałęsa
jącym  się żyw io łem “ , wreszcie obaj z Dzie- 
duszyckim  zwalczali^ nam ię tn ie  praw o w y 
borcze chłopów i  robo tn ików , jedyn ie  tym  
argum entem  — że są analfabetam i. W roku  
1900 analfabe tów  by ło  64 procent, ilość na
uczycie li w raz z duchow ieństwem  i o rgan i
stam i w ynosiła  10.000 ludzi, ilość karczm arzy 
20.000. N ie lep ie j by ło  w  zaborze rosy jsk im . 
A le  tu  przeciw ko po lityce  ciem noty prow a
dzonej przez szlachtę i k le r  w ystępuje po
tężny ruch  zaraniarsk i. On to na terenie 
K ongresów ki w iąza ł się z ruchem  rob o tn i
czym i  ośw iata ludow a nabierała s iln ie jszych 
n iż  na teren ie G a lic ji cech klasow ych i spo
łecznych. W a lka  o ośw iatę W yklinanych i  
prześladowanych działaczy na teren ie G a lic ji 
n ie  p rzyb ra ła  tak ich  fo fm , ja k  to m ia ło  
m iejsce W Kongresówce, lecz w ysuw a jąc na 
czoło S to ja tow sk ich ,, S tap ińskich i  B o jków  
m ob ilizow a ła  jeden w spó lny fro n t w a lk i w  
ca łym  k ra ju  o te same postu la ty  — o ośw ia
tę d ła  WSi. „Z a ran ie “  i jego tw ó rcy  um ie li 
pracę ośw iatową zorganizować, s tw o rzy li on i 
w łaśc iw e dla te j p racy w a ru n k i i  zapew nili 
m im o prześladowań k le ru  powodzenie d la  
całe j akc ji.

Ruch zaran ia rsk i opa rł się nie na jednost
kach, lecz sięgając w  głąb, w  masy ludowe 
w yd ob y ł z n ich  pokaźną liczbę zw olenników , 
k tó ra  zabezpieczyła oddo lny rozw ó j ruchow i 
i  gw arantow a ła  s ta ły  do p ływ  sił. Jakże t r a f 
n ie  na wstęp ie dó te j now e j epoki w  ruchu  
lu do w ym  analizu je  Nocznicki w ytw orzoną 
sytuację: „N ic  to, że od 1907 ro ku  up łynę ły  
43 la ta  ód czaSu zniesienia pańszczyzny; lud 
co praw da nie doznawał fizycznego ucisku, 
alé m yśl jego by ła  skuta w  pęta n iew o li...“  
A  Jadw iga Dziubińska, k tó ra  wespół z Kos
m owską i  M a lino w sk im  stanow ią g łów ny ze
spół odrodżeńczego ruchu zaraniarskiego mó
w i o Z aran iu : „Jest to dziecko buntownicze, 
k tó re  z w a lk i powstało, rosło i  rozw ija ło  się 
w  walce o W olną Polskę, o w yzw olen ie  du
szy pańszczyźnianej; a walcząc z ciemnotą 
i  przesądami o tw ie ra ło  jasne w ro ta  d la  czło
w ieka  -  obyw ate la“ .

Jakąż op in ię  w yd a li czołow i działacze k la 
sy robotniczej o zaraniarzach? Oto ona. „M y  
ludz ie  m łodego pokolenia n ie  zawsze um ie
m y cenić należycie to, co Zaran ie dało Pol
sce. Z  pracy Zaran ia wyszedł zastęp dzia ła
czy ludow ych, zw iązanych bezpośrednio z 
ziem ią, W ykształconych faghowo, pe łnych sa- 
m ow iedzy, o w ysokim  poziom ie etycznym* 
um a rłych  dla  duszy pańszczyźnianej, łączą
cych we w span ia łe j syntezie pracę organicz
ną z p o lity k ą  niepodległościową“ .

PLON Z A R A N IA  \

O św iatow cy to  b y l i  Zaraniarze.
P ie rw s i strze lcy we wsiach Kongresów ki 

przed Wojną —  to  b y li Zaraniarze.
P ie rw s i pćow iacy W iejscy w  czasie w o jn y  

.— to  b y li Zaraniarze.
Ośrodek ruchu niepodległościowego W ar

szawy w  1915 roku , to  b y ła  redakcja  Z ara 
nia. S tam tąd pow ędrow ał M aksym ilia n  M a li
now sk i i  Ire n a  Kosm owska w  głąb Rosji 
carsk ie j pod konw o jem  żandarmów.

Przeszło 100 la t tem u pisał M aurycy Moch
nacki. że niepodległość można w yw alczyć 
ty lk o  na drodze re w o lu c ji społecznej. N ie  
można być równocześnie wsteczn ik iem  i  n ie
podległościowcem.

T ak oto zaraniarze dokum entow a li swoją 
postawą i  dzia łaniem  łączność rew o lucy jnych  
re fo rm  społecznych z dążeniem do n iepod
ległości.

Zaran iarze rozbudz ili świadomość i poczu
cie w łasne j chłopskie j s iły . K rz e w ili odwagę 
m yśli, słowa i  czynu. Z w a lcza li n iespraw ie
dliwość, przesądy i głupotę, choćby n a jb a r
dzie j uświęcone tradyc ją . Z ak łada li szkoły 
ośw iatowe i  ro ln icze i  szeroko ro zk rze w ili 
czyte ln ictw o.
• Zaraniarze p ie rw s i w  dzie jach naszej w si 
zapoczątkowali ruch  m łodzieży w ie jsk ie j, k tó 
r y  przerodził się W trw a ły  ośw iatowo -  w y 
chowawczy n u r t  „M łodz i Id ą “ , „D rużynę“ , 
by  wreszcie rozróść się na terenie całego k ra 
ju  w  powszechnie uznaną organizację „W ic i“

Z  c ięc iw y radyka lizm u  zaraniarskiego w y 
strze liła  idea postępowej m łodzieży w ie jsk ie j, 
k tó ra  m im o w ie lu  staw ianych je j trudności 
um iała w y jść  Zwycięsko z narzuconej je j 
w a lk i i  wysunąć się z w łasną in ic ja tyw ą  
dzia łan ia  na odcinku roboty  w ie jsk ie j.

P R ZE G O TO W A N IA  DO W A L K I O W ŁA DZĘ

O ludziach wywodzących się z tycn  tra d y 
c ji, rodzących się z tego w iecznie żywego 
pn ia radyka lizm u  można śm iało powiedzieć; 
im  większe m ie li przeciwności — tym  męż
n ie j zwyciężali. Im  gęstsza zalegała m gła 
tym  jaśn ie j św iecili- Im  m roźnie jszy b y ł k l i 
m at — tym  goręcej p łonęli. Jeśli popatrzy
m y na masy chłopskie w  tym  czasie, to  o do
wody p raw ie  że powszechnej o fia ry  i boha
terstwa nie trudno. Jakież to wspaniałe o k ru 
chy heroizm u spotykam y na pobo jow isku 
w a lk  o ziemię, o oświatę. O to D rzym ała ja 

dący zwycięsko swoim  wozem poprzez h is to 
r ię  tych  w a lk  w  zaborze p rusk im . Gdy z to
nącego okrę tu  polskości na komendę B is 
m arcka w yskaku ją  _ szlacheckie praszcżury, 
zalewane fa lą  germ anizm u, chłopi W ielko
polscy m ają moc staw ić czoło te j zaborczej 
naw ałn icy. U m ie ją  bron ić  języka skandując 
po polsku pacierz dzieci Wrześni, b ije  Się o 
szkołę 130-tysięczna rzesza m łodzieży w  
s tra jk u  powszechnym. C ierpią ch łop i w  k ie 
leck im  od prześladowań sługusów carskich 
w  walce o oświatę. Chłop z W ójczy Zajda, 
z pow ia tu  stopnićkiego, Jan Tabor, z pow ia
tu  miechowskiego, w yk lęc i przez biskupa 
Łosińskiego za organizowanie polskiego czy
te ln ic tw a  zaraniarskiego. B łażej D z ikow ski z 
lubelskiego, Jakub G rabow ski z M akow a 
M azowieckiego — oto żyjący i »nieżyjący 
przyw ódcy chłopskiego szturm u w p ie rw 
szym starc iu  na nieprzeoranych jeszcze ugo
rach h is to rii. N ie  sposób w ym ien ić  wszyst
k ich  znanych i nieznanych, dzia ła jących w  
n ieda lek ie j przeszłości bu rzyc ie li i budow ni
czych, rew o luc jon is tów  i tw ó rców  radyka 
lizm u chłopskiego.

Przez k re w  chłopów Zaporoża, przez po- 
p ie liska  bun tu  Szeii, przez o fia rę  k rw i pań
szczyźnianych żołnierzy, Bartosza G łow ac
kiego, ńa pierwszych organ izacyjnych pod
stawach spisku Ściegiennego i  w  kuźn i 
ośw iatowo -  wyzw oleńczej Zaran ia ro d z iły  
się, ros ły  i  ro z w ija ły , z pokolenia w  poko
len ie  ros ły  i  udoskonala ły się sposoby w a lk i 
i  m etody działania. Osiągane k ro k  po k ro ku  
zdobycze potęgowały siłę walczących mas 
chłopskich, daw a ły  w  ich ręce coraz lepszy 
oręż do w a lk i ostatecznej, do w a lk i, k tó ra  
m ia ła  się rozegrać o władzę.

Znanym  w  h is to r ii słupem granicznym , 
od którego rozpoczęła się ta  w a lka, jest ro k  
1918. Na przedpolu W ie lk ie j R osyjsk ie j R e
w o lu c ji b y ła .o ka z ja  do uchwycenia in ic ja ty 
w y  W ręcie ludu. B y ła  w ia ra  w  masach ludó-„ 
w ych i by ła  nadzie ja na uchwycenie i spra
w ow an ie w ładzy, lecz b ra k  pełnego . ch łop- 
sko-robotniczego sojuszu, tchó rz liw a  i  zdra
dziecka wreszcie — ja k  m ów i; Tomasz Nocz- 
n iezk i —, p o lity k a  W itosa, doprow adziła  do 
upadku koncepcji ludowego rządu, k tórego 
zalążek m usia ł umrzeć zniszczony sojuszem 
P iasta z praw icą , zm ieciony z pow ierzchn i 
Ziemi dyw ers ją  w ew nętrznych wrogów.

OD R ZĄD U LUDO W EGO  DO BRZEŚCIA

K o te rie  i  k l ik i  p a rty jn e  zastąpią na długo 
praw dziw e próby w ydobycia  się z impasu. 
P roroczy głoś Nocznickiego będzie smagał 
uzu rpu jący sobie praw o nazywania się rzą
dem chłopskim  rząd Chieno -  Piasta, k tó ry  
w  ro ku  1923 sprzedaje Reform ę Rolną za ju 
daszowe s re b rn ik i w  Lanckoronie, k tó ry  w  
ty m  samym roku  z d ła w ił k rw a w o  s tra jk  ro 
bo tn ikó w  krakow skich .

I  ten sam  oszukańczo ludow y rząd W itosa 
1926 ro ku  odda p rzy  pozorach w a lk i, pozba
w ioną  ludow e j s iły  w ładzę, w yp łukaną  z 
w sze lk ich  cech ludow e j p o lity k i — w  ręce 
szlachecko -  m ieszczańskiej reb e lii, w  ręce 
przez d ług ie  la ta  d ław iące j naród p iłśud - 
czyzny. K to  te  czasy przeżywał, k to  je  rozu
m ia ł, tem u n ie  trudn o  oczami rzeczyw istości 
w idz ieć dnó upadku w  walce o władzę w  
fak tach  zdrady w ew nę trzne j dyw ersantów , 
w  aktach częstego te rro tu  rea kc ji, nie Waha
jące j się o tw ierać k rw ią  drogę dó przewagi 
po lityczne j.

Zatkano gard ła  posłom ludow ym  domaga
jącym  się parce lac ji, zatamowano szeroki od
dech Oświaty, wzm ocniono po lic ję  i okrę to 
wano lep ie j w ięzienia.

Z na leź li się w  jednym  fronc ie  obrony chło
p i i  robotn icy, znaleźli się za tym i samymi 
k ra ta m i w ięzien ia  ich jarzywódcy. N ie p rzy
n ios ły  zwycięstwa w yb o ry  Centrolewowe, 
osta tn ia  na drodze legalnej Szansa ra tow an ia  
dem okrac ji i  je j skrom nych dotychczasowych 
zdobyczy. P rzyn ios ły  orle jedyn ie  pierwsze 
powszechne, solidarne w ystąp ien ie  chłopów? 
i  robo tn ików , w  w y n ik u  którego p rzy jdą  
pierwsze s tra jk i chłopskie W Jadowie, W Ł a 
panowie, w  L u b li,  p rzy jdą  przejęte od ro 
bo tn ików  nowe fo rm y  w a lk i.

U form ow ana pod w p ływ em  klęsk jedność 
ruchu  ludowego i pow ołan ie do życia jedne
go S tro n n ic tw a  Ludowego * 1 u ła tw iła  w a lkę  z 
w rogiem , lecz n ie  przesądziła i  n ie  zadecy
dowała podjęcia jtakie j akc ji, k tó ra b y  zdołała 
obalić w ro g i ustró j. M im o doświadczeń B rze
ścia W ob liczu faszystow skich obozów kon 
cen tracy jnych, większość k ie row n ic tw a  ru 
chu ludowego w b re w  oddolnem u k ie ru n ko w i 
do łów  odrzucała pe łny i  jedyny dla  powo
dzenia w  walce sojusz z całą klasą rob o tn i
czą, n ie  szła i  n ie  chciała rea lizować *  dobie 
narastan ia grozy faszyzmu Szerokiego fi'on lu  
ludowego do w a lk i, do rozp raw y z idącym  
niebezpieczeństwem'. Trzeba to sobie pow ie
dzieć, że idea fro n tu  ludowego w  ty m  czasie 
by ła  ju ż  w  w ie lu  k ra jach  w a lką .,k tó ra  w  pa
rze z z w a lką  o w yzw olenie społeczne p rz y j
m ow ała na Siebie odpowiedzialność h is to rycz
ną za losy narodu, w ytyczała przyszłe drogi 
w a lk i o nieząwisłość narodową i Wnosiła w  
maszerujące k a d ry  rUchu ludowego zdróWy 
oddech w a lczące j-k lasy  robotn icze j, w iązała 
wreszcie chłopów ze w szystk im i praw dziw ie  
dem okra tycznym i Silami Europy.

ID E A  SOJUSZU CHŁOPSKO - R O B O TN I
CZEGO

Znam ienny jest ca ły stosunek ówczesnego 
N K W  SL do kom unistów  i  lew icy  Socjali
stycznej oraz stosunek do ZSRR.

Czymże różn iło  się k ie row n ic tw o  ówczes
nego SL od sanacji, gdy szło o w a lkę  z ko 
m un is tam i i  lew icą  socjalistyczną? Tym  je 
dynie, żs tacy ludzie, ja k  M iko ła jczyk , M ie rz 
wa, M iłko w sk i, Bogusławski, G ra lińsk i i in n i 
pode jm ow ali uchw a ły  odm owy i  potępienia 
na propozycje budow y fro n tu  ludowego, że 
n ie  W ich dyspozycji zna jdujące się w ięzienia 
za n ich kończyły  ich dzieło.

A le  idea sojuszu chłopsko -  robotniczego-, 
idea ludowego fro n tu  żyła na n ieo fic ja lne j, 
bocznej l in i i  ruchu  ludowego. D z ierży li ją  
wysoko działacze Samopomocy Chłopskie j, 
poprzednio NPCh. w praw dzie  rozw iązanej, 
lecz żyjącej w  masach organizacji. D z ia ła ł 
n iestrudzenie organ izator i  pub licysta  W ła
dysław  K ow a lsk i z grupą prześladowanych 
działaczy ja k  A n to n i K o rzyck i, W incenty Ba
ranow ski i w ie lu  innych. G łęboko w ry ła  się 
w  świadomość W ic ia rzy  idea fro n tu  ludow e
go.. S łynny  m anifest młodego pokolenia -pod
p isany przez W ic ia rzy, kom un is tów  i  lew ych  
socja listów  w  roku  1936 b y ł żyw ym  i  oczy
w is tym  dowodem politycznego rozum u do łów  
ludow ych, ja k  rów nież żyw ym  dowodem te 
go rozum u mas by ła  odruchowa k o n trm a n i- 
festacja, Nowosielecka, gdzie zam iast podania 
rę k i Rydzow i, ja k  to  Sobie życzyło ówczesne 
N K W , 200-tysięczna masa chłopów zademon
strow a ła  i u ja w n iła  swoją nienaw iść i  w ro 
gość do reż im u i  p o lity k i Rydza i  Becka, k tó 
rzy  w yd a w a li państwo na łu p  h itle row sk iego  
apetytu.

Ci w iciarze, k tó rzy  w  łańcuchu wydarzeń 
i  w  w y n ik u  dalszego rozw o ju  sy tuac ji zna
leź li się w  orb ic ie  dzia łania ludowego fro n tu  
i  ci n iez łam an i ludow cy z K ow a lsk im  i  K o - 
rźyek im  na czele o ca lili wspan ia ły, niespoży
ty  dorobek ruchu  ludowego, S tronn ic tw a  L u 
dowego, dorobek mas chłopskich, w tedy  zno
wu, gdy w  dw u  ostatn ich la tach h itle ro w 
sk ie j okupac ji stało się jasne, że londyńskie  
k ie row n ic tw o  i  jego k ra jo w y  sektor prow a
dzi ruch  chłopski ku  ka tastro fie , prowadzi do 
w a lk i z dem okracją. Z w ypow iedzi konspira
cy jne j p racy Rocha czuliśm y jaw ną  zdradę 
in teresów  narodow ych i  w idz ie liśm y zdradę 
in teresów  chłopskich. O rgan M iko ła jczyka  
ówczesnego podziemnego PSL „Polska Ludo
w a “  z sie rpn ia 1943 roku wzyw a chłopów na 
nowo do w o jaczk i pod berłem  Andersa i 
Sosnkowskiego o K ijó w , o U kra inę  i B ia ło 
ruś . Szczuje chłopów po lskich na chłopów 
ukra ińsk ich  i b ia ło ruskich : „N ie  lę ka jm y  się, 
pisze naczelny red ak to r Polski Ludowej,' kon 
f l ik tu  z Rosją, b i jm y  się o całą U kra inę  poza 
K ijó w  i o całą B ia ło ruś“ .

A  przecie w  tym że 43 roku  lała się jeszcze 
k re w  bia łoruskiego i  ukra ińsk iego chłopa w  
w o jn ie  z h itle ro w sk im  najeźdźcą. A przecie 
pa rtyzan t B. Ch. m ógł z partyzantem  b ia ło 
rusk im  so lida rn ie  tęp ić wspólnego wroga 
b ra tn ich  narodów  i  wspólnych in teresów spo
łecznych. A  przecie Ściegienny, chłop spod 
K ie lc  o ta k ie j w o jn ie  chłopów polskich i 
chłopów  rosyjsk ich  przeciw ko wspólnem u 
w rogow i panu — szlachcicowi — im p e ria liś 
cie. śnił. N ie było  w tedy  kom u, gdy k re w  
c iek ła  spod serca, gdy S ta ling rad  spychano 
do W ołg i — nie  było  kom u okiełznać kacy
kó w  krzyżu jących i zab ija jących w masach 
fro n t ludow y, k tó ry  zam ienił się w narodo
w y  fro n t w a lk i.

D zis ia j przyszło otrzeźw ienie; przychodzi 
zadośćuczynienie za k rzyw d y  Wyrządzone 
narodow i. Jest ona ta zasadnicza zmiana w  
PSL w yn ik ie m  n ieustęp liw e j postawy S tron
n ic tw a  Ludowego, k tóre w  sojuszu z Poisną 
P artią  Robotniczą, w  jedności Bata lionów  
Chłopskich z A rm ią  Ludową, poprzez w ie lką  
k a rtę ’ K ra jo w e j Radv Narodowej wspóln ie ż 
Polską. P a rtią  S oc ja lis tyczną . i S tronn ic tw em  
D em okratycznym  stw orzy ło  pomost i g ru n t 
pod rozw ój potężnego i jednolitego S tronn ic 
tw a  Ludowego. P iastowanie przez nas w ła 
dzy godne i konsekwentne od roku 1944 po 
dzień dzisiejszy u trw a liło  nasze zaufanie w 
masach, zjednało nam przy jac ió ł w k ra ju  
i zagranicą. Naszej żelaznej chłopskie j dłoni 
n ie  rozluźn ia liśm y- na gardle wroga, gdy trze
ba go było  w im ię  sprawy zniszczyć.

Naszych pługów  w oranych w  ziem ie szla
checkie n ie  w yco fa liśm y dotąd, dopóki nie 
w y o ra ły  one granic dla chłopów nadzielo 
nych parcelam i. ,

Masy ludow e poprzez em ancypacyjny s tru 
m ień re form  dostarczą tlan j n iczym  nieza
stąp iony m a le riń t ludzk i działaczy samopo
mocowych, w ic iow ych  i  ludowych.

I ,

„W IA  DOM OSCI S TA TY  STYCZNE“

Ukazał się zeszyt 21 „W iadomości S ta ty
stycznych“  z 1947 r. Na treść zeszytu składa
ją  się następujące zagadnienia:

Rozwój gospodarczy Polski. Repatriacja
i reem igracja  do Polski przez p u n k ty  etapo
we zachodnie Państwowego Urzędu Repa
triacy jnego  według miesięcy. Repatriacja 
N iem ców z P o lsk i według miesięcy. Ceny i 
W skaźniki cen oraz porów nanie kosztow 
żywności w  m iastach w o jew ódzkich Robot
n icy  i  pracow nicy um ysłow i zorganizowani 
w  zw iązkach zawodowych. Płace robotn ików  
dn iów kow ych niestałych w ro ln ic tw ie  w 
okresie robót le tn ich . B ilanse miesięczne Na
rodowego B anku Polskiego. K in a  stałe i  ich 
działalność.
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PICASSO NA CENZUROWANYM * )

G ł o s  w d y s k u s j i

Popularność, jaką  się cieszy twórczość P i
cassa na łamach naszych pism  lite rack ich , 
dość w ym ien ić  recenzje K ra jew sk ich  w  „N o
w inach L ite ra c k ic h '“ i „O drodzen iu“  oraz 
rzecz S. G ierowskiego we „W s i“ , zaostrza 
pewien problem , k tó ry  ju ż  od dawna czeka 
na - rozw iązanie. Chodzi tu  m ianow ic ie  o to, 
czy sztuka Picassa może i  pow inna być punk
tem  w y jśc ia  dla współczesnego m alarstw a 
polskiego. Zagadnienie to staje się szczegól
n ie  aktua lne wobec prze jaw ia jące j się ten
denc ji p lanow ania  życia ku ltu ra lneg o  w  
Polsce.

Na wstępie naszych rozważań m usim y so
bie  zadać dość n ieprzyjem ne pytan ie , ja k  to 
jest w łaśc iw ie  z naszym m alarstw em  w  jego 
aspekcie społecznym. Otóż lękam  się, że stan 
fak tyczny  w yg ląda m n ie j w ięcej tak :

N ie liczna grupka in te le k tu a lizu jących  spe
c ja lis tów  od rob ien ia  k u ltu ry  rozkoszuje się 
zachodnio-europejską a zwłaszcza rom ańską 
sztuką m alarską, sztuką -Matisse'a, Legera, 
Fougerona no i  oczywiście Picassa, s taw ia jąc 
ją  m n ie j iub  w ięcej w yraźnie za wzór d la  
m a la rs tw a polskiego. Rzecz jasna dzieje się 
to  w  fo rm ie  dość oględnej, czy to w  postaci 
entuzjastycznego i reportażu, czy czołob itnej 
„ k r y ty k i“ , n iem n ie j p row oku je  goniących za 
nowością a rtys tów  i  podkarm ia  grom adkę 
snobów Że nauka nie  idz ie  w  las, świadczą
0 ty m  osiągnięcia m łodych, k tóre podziw ia
m y na wystawach.

T y le  o uczonych w  sztuce A  szary czło
w iek? Ten, odkąd przestał rozum ieć o co 
w łaściw ie  chodzi, n ie  bierze nawet biernego 
udzia łu  w  tych popisach e rudyc ji. N ie  po
tra f i,  nie chce, a może i  n ie  ma czasu nady
mać się snobizmem. A  podziw iać szczerze nie 
może. Zdolności percepcyjne szarego czło
w ieka nie u leg ły  zm ianie. W dalszym ciągu 
pa trzy na sztukę, ja k  na obraz w idz iane j na
tu ry , tym  jego zdaniem doskonalszy im  
w ie rn ie j mu ją  przypom ina. Człow iek ten 
nie po tra fi* może słusznie, przeprowadzić 
kordonu sanitarnego m iędzy sztuką a ży
ciem, N ie p o tra fi spojrzeć inaczej na obraz, 
n iż  na otaczający go św ia t To jasne. Prze
cież do oglądania ma ty lk o  oczy i w  dodatku 
te  same. Sztuka dla niego n ie  jest zada
niem  szkolnym , ani pasjansem, ani roz
w iązyw aniem  problem ów św iatła , l in i i
1 ba rw y Człow iek ten nie p o tra fi spo j
rzeć na sztukę pod ta k im  lu b  ow akim  
k ą t e m ,  człow iek ten p rzyw yk ł do patrze
n ia  w prost

Oczywiście ten stan obcości m iędzy fa b ry 

*) Patrz- Stefan G ie row sk i' „Rozmowa o 
Śląsku i m a la rs tw ie  nowoczesnym“  (Wieś 
N r. 43).

kan tam i k u ltu ry , a je j konsum entam i nie da 
się na dłuższą metę utrzym ać. K toś musi 
ustąpić. Przenosząc p u n k t ciężkości zagad
nien ia  na niedorozw ój k u ltu ra ln y  społeczeń
stwa, uczeni w  sztuce an i m yślą o zrew ido
w an iu  swego stanowiska. Zapatrzeni w  de
wizę: ja ka  sztuka, tacy muszą być konsu
m enci, uznają'c dogm atycznie absolutną w a r
tość zachwalanej przez siebie sztuki, „ucze
n i“  głośno odrzucają m ożliwość zrew idow a
n ia  swych poglądów, gdyż każda m od y fika 
cja  m ogłaby spowodować obniżenie poziomu, 
do czego, rzecz jasna, oni, don K ichoc i w y 
żyn a rtystycznych pók i tchu w  p iers i nie 
dopuszczą. D latego, gdy n ie  może Mahom et 
do góry, m usi góra do Mahometa, dlatego 
należy ja k  na jprędze j uczu lić artystycznie 
masy, by m og ły  należycie tra w ić , podawaną 
im  sztukę...

Podobne stanowisko m usi budzić pewne 
zastrzeżenia. W ątp liw ości, k tó re  się tu  nasu
w a ją  są dw ojakiego rodzaju. A  w ięc po 
pierwsze: czy rzeczyw iście ce low ym  jest me
chaniczne narzucanie sz tuk i w  ogóle? A  da
le j:  czy p rzy jm u ją c  naw et konieczność na
rzucania sz tuk i, należałoby propagować 
współczesne m a la rs tw o rom ańskie, czy w łaś
n ie  to m alarstw o rom ańskie u nas w  Polsce 
w inno  być kontynuowane?

Przystępując do rozważenia p ierwszej w ą t
p liw ośc i m usim y zdać sobie sprawę z jedne
go: n ie  można w  p lanow aniu  k u ltu ra ln y m  
negować pew nych zasadniczych p raw  spo
łecznych. T ak im  zaś zasadniczym prawem  
jest m iędzy in n y m i zależność sztuk i od sto
sunków  społecznych. Sztuka rozważana na 
płaszczyźnie życia społecznego jes t z jaw is 
k iem  w tó rn ym , jest fu n kc ją  b y tu  społeczne
go. Taka sztuka, ja k ie  społeczeństwo.

Czy z tego należałoby wysnuć wniosek, że 
wszelkie p lanowanie jes t niecelowe, bo spo
łeczeństwo samo spontanicznie u regu lu je  po
p y t i  podaż, oraz okreś li fo rm ę dzieł sztuki? 
Czy n ie  należałoby zrezygnować z kszta łto 
w an ia  sm aku artystycznego? Sądzę, że nie. 
P lanowanie ma na celu upowszechnić, p rzy 
śpieszyć i  organizować procesy twórczości 
i konsum pcji artystyczne j Upowszechnić to 
znaczy udostępnić zarówno od strony pod
m io tow e j, ja k  i  od strony przedm iotow ej, a 
więc tak  przez kszta łtow anie w rażliw ości 
a rtystyczne j społeczeństwa, ja k  przez dostar
czanie m u odpowiedniego m a te ria łu  do Drze- 
żyć estetycznych. Tak pojęte p lanowanie nie 
może być kwestionowane, ale. pod jednym  
w arunk iem : by nie pozostawało w  k o liz ji z 
bytem  społecznym mas w  ogóle, by  upo
wszechniana sztuka by ła  zgodna z zasadni-

ezym „odczuciem “' społeczeństwa, by by ła  
w spółm ierna do stopnia rozw o ju  społeczne
go, by  w yraża ła  obecną rzeczywistość. Do
pók i planowana sztuka nie  będzie wyrażać 
uczuć nu rtu ją cych  społeczeństwo, dopóty bę
dzie pozycją m a rtw ą  w  naszym życiu spo
łecznym  a upowszechnianie n ie  przyniesie 
rezu lta tów .

Dlatego wszelkie mechaniczne, nieuzasad
nione socjalnie, n ie  liczące się z zapotrzebo
w aniem  społeczeństwa narzucanie sztuk i w  
te j czy in ne j fo rm ie  w inno  być kategorycz
n ie  odrzucone.

W św ie tle  powyższej tezy ja k im ż  trag icz
nym  n ieporozum ieniem  m usi się wydawać 
transpozycja sztuk i Picassa na g ru n t po lski, 
zwłaszcza je ś li sobie up rzy tom n im y socjalne 
uw arunkow an ie  te j sztuki?

Sądzę, że n ie  pope łn im y przesady, jeś li 
nazw iem y ją  fu n k c ją  um iera jące j „b o u r
geoisie frança ise“ , — końcow ym  produktem  
rozpadu kap ita lis tycznego mieszczaństwa 
.francuskiego. N iepokój, eksperym entalizm , 
prze in te lektua lizow anie , a zwłaszcza de fo r- 
m izm , w łaśnie ów  genia lny deform izm  P i
cassa, to ja k b y  m im ow olna ilus trac ja  k r y 
zysu i  starczych schorzeń kap ita lizm u  za
chodniego. Czy taka sztuka może i  pow inna 
być kontynuow ana w  społeczeństwie odro
dzonym  i  w o ln y m 'o d  zm ór ginącego ustro ju?

—  Picasso? Owszem, ale w  zatłoczonych 
kna jpach, w  oparach a lkoho lu  i  dym ie  czar
ne j kaw y, k iedy  dw o i się w  oczach. Picas
so? Owszem, ale w  snach niespokojnych 
mieszczucha po zbyt o b fite j ko lac ji, w  u ro 
jen iach nerw ow ych dzieci i  m ajakach znu
dzonych dekadentów.

Picasso jako  człow iek w yzna je  poglądy, 
postępowe, ale Picasso jako  artys ta  chcąc' 
n ie  chcąc tk w i w  środow isku, z którego po
chodzi, chcąc nie  chcąc dźw iga brzemię 
współczesnej sztuki rom ańskie j z je j dzie
dzicznym  obciążeniem bu rżuazy jnym  i  musi 
wyrażać bo lączki us tro ju , w  k tó ry m  żyje.

Jak pow iedzieliśm y, Picasso jest genia lny 
w łaśnie jako  czuły sejsm ograf kreślący obraz 
szamotania się przypartego do m uru  kap ita 
lizm u. Śmiałość, ba, bezczelność w  tra k to 
w an iu  fo rm y, czyż to nie jest p rze jaw ia jący 
się w  sztuce rozk ład fo rm  życia społeczne
go? Negacja dotychczasowych p ra w  percep
c ji artystyczne j, czyż to n ie  fun kc ja  negacji 
dotyczasowego u s tro ju  społecznego? I  czyż 
podobna twórczość by łaby w  ja k iś  sposób 
wytłum aczona w  dzisiejszej Polsce? Nie, na 
gruncie  po lskim  m alarstw o Picassa byłoby 
m ów iąc de lika tn ie  nieporozum ieniem , a m a
la rz  tego typu  snobem oderw anym  od rze

czywistości. W Polsce nie ma k lim a tu  spo
łecznego dla deform izm u.

M ożnaby jednak pow oływ ać się na to, że 
m im o wszystko twórczość Picassa jest pew 
nym  dorobkiem  artystycznym , którego nie 
w o lno ignorować i  k tó ry  paleźałoby w yzy
skać. Czyż' n ie  by łoby  wskazanym  opanować 
owe n iew ą tp liw e , fo rm a lne  zdobycze sztuk i 
Picassa i  oddąć je  do uży tku  mas? Uważam, 
że nie  w ypow iem  zby t rażącej herezji, je ś li 
zacytu ję pewne przychodzące m i na m yśl 
słowa M arxa  odnośnie re w o lu c ji i  pozwolę 
je  sobie zastosować'' m uta tis  m utandis do 
sztuki. Otóż M a rx  pow iedzia ł, że re w o iu rja  
p ro le ta riacka , je ś li n ie  chce u trac ić  owoców 
zwycięstwa, m usi zburzyć k a p ita lis tyczną 
maszynę państwową, a nie opanować ją  ty l 
ko  i  puścić w  ruch  do w łasnych celów. Za
stosowana do sz tuk i ta  m aksym a brzm ia ła  
by: rew o lu c ja  p ro le ta riacka  m usi zburzyć 
kap ita lis tyczną  sztukę a nie opanować ją  
ty lk o  i  zużytkować do w łasnych celów. Teza 
ta  w yd a je  się słuszna, choćby z tego powo
du, że fo rm a Picassa opanowana przez na
szych a rtys tów  nie  zdo ła ła b y )a n i pomieścić, 
ani w y ra z ić  naszej rzeczywistości. Jak n ie 
w łaściw e jes t rozk ładanie sz tuk i na fo rm ę 
i  treść, gdyż jedno z d ru g im  jest n ierozer
w a ln ie  złączone, ta k  niesłusznym, niecelo
wym. i ! n iew ykona lnym  by łoby w iązanie ob
cej fo rm y  (Picassa) z naszą treścią.

Sztukę Picassa należy w ięc trak tow ać jako 
charakterystyczne zjaw isko, fu n kc ję  pewne
go stad ium  e w o lu c ji społecznej, lecz m im o, 
całego dla n ie j uznania —  odrzucić jako nie
adekwatną naszej ’ rzeczyw istości społecznej, 
n ieadekw atną a w ięc bezzużyteczną, a na
w e t szkodliwą.

Im  prędzej uśw iadom ią sobie to  nasi spe
c ja liśc i od rob ien ia  k u ltu ry , tym  w ięce j za
oszczędzą sobie i  b liź n im  niepotrzebnych 
rozczarowań z powodu sm utnych w yn ikó w  
szczepienia na zdrow ym  p n iu  uw ięd łych  
płonek.

Te i  inne przyczyny spraw ia ja , że bieżący 
okres jest okresem kryzysu  sztuk i po lskie j. 
Trudno, adekwatna naszej rzeczyw istości 
sztuka jeszcze się n ie  narodziła , a k u lty w o 
wanie stare j nie może dać rezu lta tów . Na 
razie trzeba się pocieszać, że sztuka jest z ja
w isk iem  w tó rn ym  każdej rzeczywistości, je j 
ukoronowaniem , , m usi się w ięc spóźniać. Do
piero gdy na szczycie naszego gmachu spo
łecznego pow ie je  m u ra rsk i w ianek, będzie 
m ógł kolega G ierow ski w prow adzić się do 
nadbudów ki — i. ustaw ić tam  swoje sztalugi. 
A le  wątp ię , by na te j wysokości dostrzegał 
jeszcze Picassa.
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Stefan Żerom ski

L a ta  1883/84 zapisa ły się w  h is to r ii po lskie
go ruchu  robotniczego klęską pierwszej zorga
nizowanej przez W aryńskiego p a r t i i „P ro le ta 
r ia t “  opa rte j na  program ie „w a lk i ekonomicz- 
nej, po lityczne j, m ora lne j, ze w szys tk im  co 
opóźnia p rzew ró t robotn iczy“  i cyt. w g  P e r lą ) . 
N a jw iększą zasługą „P ro le ta r ia tu “  było św ia 
dome wyodrębnienie k la sy  robotniczej jako  
s iły , m ające j decydować o przyszłe j s truk tu rze  
społeczeństwa. Cechuje go na tom iast zbytn ia  
ogólnikowość program u, stosowanie obok 
a k c ji m asowej metod indyw idualnego te rro ru  
oraz b ra k  ścisłego określenia stosunku p a r ti i 
do spraw y niepodległości Polski. „P ro le ta r ia t“  
so lidaryzu jąc się z postawą rosyjskiej,, rew o
lu cy jne j „N a rodne j W o li“  n ie  uwzględnia! 
aspektów narodowościowych w  walce klaso 
wej, co potem  znalazło sw ój w y ra z  w  ideo lo
g i i S. D. K . P. Uw ięzien ie W aryńskiego iwzmo- 
g łp  tendencje te rro rys tyczne  i  spiskowe orga
n izac ji. Zlalała ją  w kró tce  fa la  aresztowań 
i  straceń.

Upadek „P ro le ta r ia tu “ , k tórego p rogram  
us iłu je  kontynuow ać t.  zw. P ro le ta r ia t I I ,  po
c iągnął za sobą dezorganizację ośrodków m y 
ś li robotniczej i  coraz w iększe zróżnicowanie 
ideologiczne socja listycznych i  socja lizu jących 
ugrupowań. Zw iązek R obotn ików  Po lsk ich  
organ izow any przez .Marchlewskiego ja ko  za
sadniczy postu la t dzia ła lności swej wysuwa 
w a lkę  ekonomiczną. A bram ow ski, jeden 
z tw órców  „Z jednoczenia robotniczego“  s to i 
na stanow isku łączenia ruchów  społecznych 
z podniesieniem poziomu etycznego społeczeń
stwa. D la  innyfch punktem  spornym  je s t p rze 
de w szys tk im  spraw a P o lsk i: czy wąlność je j 
m a być p ierw szym  celem, do którego się dąży, 
czy też na jważnie jsza Jest powszechność W alki 
klasowej. Na- stanow isku p a trio tyzm u  sta je  
z jednej s tro n y  L im anow ski, z d rug ie j M ił-  
kow sk i i  Balicki,, różn iący się jednak zasadni
czo ftie todam i dzia łania! Podczas gdy L im a 
now ski będzie przewodniczył na zjeździe so
c ja lis tów , k tó ry  zadecyduje o powstaniu PPS,

1 M iłkowski- zastanie tw órca L ig i Narodowej.
przekształconej potem  w  Narodowa D em okra- 

I ęję. O fic ja ln ie  soc ja lizu jący wa.rsznwsln
( ..Glos ", una tru ie  odrodzenie, narodu w  odrodzę.

n iu  tra d y c ji ch łopskiej, k tó ra  reprezentu ję  
| dla niego źródło najczystszycn p ierw iastków
, polskości. Ód propagowania haseł narodowych

w  organizowanych kołach ośw iatowych d-la 
i, robo tn ików  w ysz li Dm owski. M achaisk i i Że-

m roski.
W  'większości wypadków  wszyscy w tedy po

pe łn ia li zasadniczy błąd: pa trio tyzm  prześle,. 
nl-ał im  problem społecznej w a lk i k la s. B y ła  
to kw estia  je ś li nie ca łkow ic ie  przem ilczana, 
to p rzyn a jm n ie j odsunięta na pe ryfe rie  da l
szych planów.

Twórczość Żeromskiego rozw ija ła  się pod 
bezpośrednim w pływ em  ścierających się w 

- ty m  okresie ideologii. B ra k  konkretnego p ro 
gram u, k tó ry b y  we w łaśc iw y  sposób za ją ł się 
ustawieniem  zagadnień socjalnych i p a tr io 
tycznych, a przytem  uto row a ł zdecydowaną 
drogę dzia łan ia  dla społeczników różnego ty 
pu, zadecydował o poszukiwaniu przez pisarza 
rozw iązań na własną rękę. N a  p rzyk ładzie  
„Lu dz i bezdomnych“ , k tó rych  powstanie p rz y 
pada na la ta  przed rew oluc ją  1905 roku  w y 
śledzić można zw iązk i ideologiczne Żerom skie
go z różnym i odcieniam i panujących współ
czesne św iatopoglądów p rzy  równoczesnych 
usiłowaniach stw orzenia swoistego program u 
działa lności społecznej.

Żerom ski nie dostrzega k lasy robotniczej, 
k tó rą  ta k  w yraźnie o k re ś lił „P ro le ta r ia t“ . 
D la tego też jego propozycje popraw y bytu  ro 
botniczego nie łączą się z żadnym przewrotem  
społecznym. Działa lność Judym a obraca się 
w  planie is tn ie jących lub m ających powstać 
zakładów leczniczych, k tó re  fundu ją  magnaci, 
i ośrodków fabrycznych gdzie od dobrej w o li 
w łaścic ie l: zależy poprawa w arunków  matę. 
rla lnych  pracow ników. W  ten sposób problem  
likw idow an ia  społecznych k rzyw d  zostaje od
dany do rozstrzygnięcia ludziom  zajm ującym

kierownicze stanow iska w  niezm ienionym  
us tro ju  i  k tó rz y  będą pracować d la  mas w  
im ię  indyw idua ln ie  pojętego dobra, bez ja k ie 
gokolw iek w spółudzia łu robotn ików , n a jb a r
dziej zainteresowanych sw o im  losem.

Judym  m arząc o podniesieniu stanu zdro
wotności fa b ryk , zw róc i się z prośbą o pomoc 
ty lk o  do swoich ko legów  lekarzy. Zawiedziony 
w  nadziejach pozostanie sam.

U patryw an ie  m ocy dz ia ła jące j w  ro l i w y 
b itn e j Jednostk i łączy się z  rodowodem spo
łecznym  Żeromskiego, z jego szlachecką am bi
c ją , k tó ra  w  w yb ic iu  się nieprzeciętnego in te 
le k tu  kompensuje zawód człow ieka zdeklaso
wanego. Judym  tra k tu je  „m o tłoch “  ja k  „ ła w y  
robactw a“ . Jest p rzesiąkn ię ty  współczuciem 
dla  nędzy, ale n ie  p o tra f i wa lczyć razem z g ru 
pą o wspólny byt. Poświęca się p racy społecz
nej z ca łym  patosem apostolstwa, jes t w yż 
szy pomad tłum , niezrozum iany, „g iną cy  w  
czasią, aby żyć w  w ieczności“ .

M izerne re z u lta ty  ja k ie  osiąga, k ładzie na 
k a rb  nie fa łszyw e j m etody pracy oderwanej 
od dz ia łan ia  w  zespole, ale w łasne j niedosko
nałości wewnętrznej, k tó rą  da się przewalczyć 
jedyn ie na drodze ca łkow ite j rezygnacji ze 
szczęścia .osobistego. W  przesunięciu problem u 
z konkre tnych  zagadnień ekonom icznych w 
sferę psychicznego oddzia ływ an ia  w yb itn e j 
m ora ln ie  jednostk i, a w ięc w  sferę etycznych 
przeobrażeń społeczeństwa da się uchwycić 
w p ływ  ideolog ii Ab ram ówek i eg o.

N adm ie rny k u lt  d la  pieniędzy, jako  środków  
zaradczych k tó ry m i posługuje się w  swej p ra 
cy społecznik, powoływanie się na obce w zo ry  
doskonałości, p rzyb liża  Żeromskiego do postu
la tó w  endecji op ierającej się na system ie k a 
p ita lis tycznych  rządów. B ra t d ra  Judym a 
ucieka do S zw ajcarii, a potem do A m e ryk i 
przed polską nędzą. Żona jego pa trząc na 
szwajcarskie przedszkola wzdycha ty lk o  nad 
w łasnym i dziećmi, k tó re  w zra s ta ły  w  cieniu 
warszawskich zaułków. A  gdy d r Judym  w a l
czy o zdrowotność zakładu kuracyjnego w y 
powiada charakterystyczne zdanie: „W puśćm y 
tu  N iem ca i  pa trzm y, co by w p ie rw  u rządził: 
w span ia ły  salon do tańca czy szlamowanie 
staw u“ .

Społeczna m yśl licząca na pomoc ^zewnątrz 
wypow iada się na jlep ie j w  „S łow ie  o Bando, 
sie“ , gdzie Żerom ski ubolewa nad społeczeń
stwem  k tó re  nie poparło  M acierzy Szkolnej: 
„D w u , trzech m agnatów  o m ilionow ych do
chodach m ogło ugruntow ać ośw iatę w  k ra ju . 
A le  tu  n ik t  n ie  żyw i żadnej pasji, żadnej am 
b ic ji m ilione rów  am erykańskich“ . Społeczny 
p rogram  p isarza niedaleko tu  odbiega od f i 
la n tro p ijn e j działa lności kap ita lis tów . Tą sa
mą drogą rozum owania wieść potem  będzie 
„W a lk a  z szatanem “ . H is to ryczn ie  uw arunko 
wane podłoże je j wskazuje na solidarność 
z ruchem  f ra k c ji rew o lucy jne j Piłsudskiego, 
k tó ra  po przeniesieniu swej g łównej bazy na 
teren G a lic ji zaczęła n ie jednokro tn ie  p o k ry 
wać swą działalność z in te resam i k a p ita lizm u  
niem ieckiego. N ienaskj będący określonym  
ju ż  typem  apostoła społecznego .szuka pomocv 
m ateria lne j dla swej p racy  na jp ie rw  w  grze 
na giełdzie, a potem w  f ila n tro p ijn y m  darze 
k a p ita lis ty  Ogrodyńca. Po śm ierci N ienaskie- 
go podejm uje jego pracę Gra.nowski. s ta ry  
w yga gie łdow y o niebardzo czystej przeszło
ści. Jest to  uspraw iedliw ione momentem prze
obrażenia wewnętrznego, k tó ry  z k a p ita lis ty  
czyni nowego bohatera spraw y społecznej. K a 
p ita ł s ta je  na usług i p racy nad polepszeniem 
by tu  w a rs tw  pracujących. Jest to  najlepszy 
dowód, ja k  niedostrzeganie zasadniczego me
chanizm u przew rotów  społecznych, k tó re  je 
dynie mogą w płynąć na zmianę w arunków  
m ateria lnych, określonej w a rs tw y  prowadzi 
do paradoksalnych wniosków pisarza, k tó ry  
naprawdę głęboko prze jm ow ał się losem upo
śledzonego p ro le ta ria tu .

Zasadniczym błędem, k tó ry  w  konsekwencji 
p row adził do podobnych wniosków było ca ł
kow ite  odizolowania się pisarza od ruchu r o 
botniczego, zamknięcie w  postawie przewod
n ika  i  nauczyciela z wyższości swojej „p ra w  
dy“  decydującego za w szystkich . Zaznacza 
się to szczególnie w yraźn ie  w  obliczu w ypad
ków  1905 r. Niechęć do robo tn ików  zam anife
stowana w  „R óży“  ro zw ija  się na podłożu pa
trio tycznym . Ci, k tó rz y  w  im ię w a lk i klasowej 
występow ali n ienaw istn ie wobec po lsk ie j bur. 
żuazji w. rozum ieniu Żeromskiego., s ta ją  się 
bezm yślnym  tłum em  k tó ry  występuje zbro jn ie 
w  im ię korzyśc i czysto u ty lita rnych , i nie jes t 
w  stan ie zrozumieć postaw y bezinteresownego 
pa trio tyzm u, k tó ry  reprezentuje w  „R óży“  
Ożarowic. Szlachetny społecznik, m ający św ia
domość wzniosłego celu dla którego poświęci 
swoje życie „za was, lecz bez was“  występuję 
jednocześnie jako  rozum ny pa trio ta , pa trzą 
cy z bólem na b ru ta ln y  tru d  niepotrzebnej re 
w o luc ji. Odtąd postawa p a tr io ty  dominować 
będzie u Żeromskiego we w szystk ich  poczyna
niach jego bohaterów. P a trio tyzm  przesłon: 
całkow icie program  przyszłe j s tru k tu ry  spo
łeczeństwa, pa trio tyzm  zadecyduje o w rogim  
nastaw ieniu do rew o luc ji rosy jsk ie j w  17 rok'.: 
nie pozwalając na w łaściwą ocenę przem ian 
społecznych, k tó re  za sobą niosła.

Żeromski tw o rzy  w  w yobraźni coraz ba r
dziej idealną w iz ję  p rzyszłe j Polski. Jej n ie
podległość ma być cudownym  lekarstwem  na 
wszelkie niedomagania społeczne, łe-n bra ł: 
realnego spojrzenia na rzeczyw istość zadecy
dował o późniejszym rozczarowaniu pisarza, 
gdy osiągnięta niepodległość daleko odbiegła 
od jego nadziei i  w  n iczym  nic popraw iła  losu

rob o tn ika  i  chłopa, o co się zawsze upom inał. 
„P rzedw iośnie“  daje na jlepszy w yra z  ideolo
gicznej k lę sk i ja k ą  poniósł p isarz-m arzycłel. 
Rojen ia  o szklanych domach ojca B a ry k i roz
b ija ją  się na nędzy w ie jsk ich  opłotków, og lą
danych przez syna. Pow sta ła pustka,, k tó re j 
nie m og ła w ype łn ić  polska praw da Gaiowca. 
Cezary zostaje kom unistą  i  ńa osta tn ich s tro 
nach powieści w idz im y  go V  szeregach pocho
du rewolucyjnego. N ie jes t to  jednak aproba
ta  m arks izm u. Żerom ski za daleko odszedł od 
rozum ien ia sensu w ie lk ich  rew o lu c ji społecz
nych, k tó re  niosą radyka lne przem iany u s tro 
jow e i  przez zwycięstwo k lasy  robotniczej 
u tw ierdza ją  rzeczyw istą niepodległość państw. 
Rewolucja rosy jska po raz iła  jego .łagodny m o
ra lizm  j  przez sw-e m etody w a lk i zakwestiono
w a ła  słuszność samej ideo log ii kom unizm u. 
F a k t, że B a ryka  nie zna jdu jąc w  Polsce re a li
zac ji swoich w iz ji m arzycie lsk ich  wstępuje do 
szeregów p a r ti i rew olucyjne j je s t -tylko zastra 
szającym  przyk ładem  załam ania psychicznego 
m łodych ludzi, k tó rych  zniechęca polska rze
czywistość.

Obronę przed kom unizm em  w idzj pisarz 
znowu w  ja k im ś  „ta jem n iczym  opiekuństw ie 
nad tym  k ra je m “ , w  k tó re  w ie rzy Gajowiec. 
Z tą  w ia rą  łączy się przedw iośnie nowej idea l
ne j ojczyzny: Żerom ski raz jeszcze sięgnął do

Wychowanie
młodzieży

Gustaw D a n iłow sk i

Gustaw D an iłow sk i u rodz ił się i  w ycho
w a ł w  Rosji (gubernia kazańska), gdzie o j
ciec jego, jeden z przyw ódców  s tronn ic tw a 
„czerw onych“  z 63 roku, p rzebyw ał na ze
słaniu. D a n iłow sk i w y ró s ł w  atmosferze t ra 
d y c ji staro -  szlacheckich, k tó re  w  domu ro 
dz innym  b y ły  ku ltyw ow a ne  na ró w n i z t ra 
dyc jam i w a lk  o niepodległość. W domu też 
ze tkną ł się po raz p ierw szy z ra d yka ln ym i 
ideam i dem okra tycznym i, k tó re  w yznaw ał 
jego ojciec, potem w yra źn ie j już  z ruchem  
socja listycznym  podczas pobytu  w  g im na
z jum  w  W arszaw ie (koledzy —  Bolesław M i
klaszewski, w y b itn y  w  przyszłości działacz 
PPS i  Rom uald M ie iczarśk i, zasłużony dzia
łacz na n iw ie  spółdzielczości po lskie j). W 1890 
ro ku  w y jecha ł do C harkow a na stud ia  ( In 
s ty tu t Technologiczny). W C harkow ie zet
kn ą ł się z rosy jsk im  ruchem  rew o lucy jnym . 
Po ukończeniu stud iów  wraca do W arszawy, 
gdzie w  1895 roku  należy ju ż  do Polsk ie j 
P a r t i i Socja listycznej, k tó ra  u ję ła  go swoim  
program em  niepodległościowym  (program  
1en został uchwalony na I  zjeździe PPS w 
Genewie, w  1392 roku).

Pracę lite ra cką , rozpoczął D an iłow sk i po 
powrocie do k ra ju  na łamach „P ra w d y “  
Świętochowskiego. Odrazu w ys tąp ił ja ko  p i
sarz, k tó ry  obok spraw y narodowej, poświę
ca uwagę rów nież sprawom  społecznym. Je
go poemat alegoryczny „N a  w ysp ie", za k tó 
ry  o trzym a ł nagrodę „P ra w d y “ , obok haseł 
pa trio tycznych  zaw iera ł w ie le  akcentów spo
łecznych.

W 1902 roku  w yda je  „F ragm enty  pow ie
ściowe“  — ,.Z m in ionych d n i“ , k tó re  zyska
ły  bardzo przychy lną  ocenę k ry ty k i i  pu 
bliczności lite ra c k ie j Dlaczego?

Do pewnego stopnia nowością by ło  posta
w ienie przez D aniłow skiego w  „M in io n ych  
dn iach“  problem u w a lk i o niepodległość. Po
wieść powstała ju ż  w  atmosferze ła t dzie
więćdziesiątych i przez tem atykę niepodle
głościową harm onizow ała z nastro jam i, ja 
k ie  budz ił nacjonalistyczny ruch  tzw  
.w szechpo lski“  i ruch  narodowo - soc ja li
styczny, k tórem u przodowała PPS. A ie  nad 
zgodność ważniejszą było  jego szlacheckie, 
sienkiew iczowskie zabarw ien ie nacjona liz
mu. Trzecia jego odmiana?

W „M in ion ych  dn iach“  bohaterem są trzy  
pokolenia. Z jednego w yłącznie środowiska: 
szlacheckiego. Z r. 1830 i  48, z 63 i po-po-

arsenału cudownych perspektyw  w  ucieczce 
przed konkre tną  klęską w łasnej wyobraźni.

Ideologia społeczna żeromskego synte tyzu
je  się na jlep ie j w  jego w łasnych słowach: „R y 
sowałem. b y ł rozm aite f ik c y jn e  postaci po 
w ieściowe, k tó re  zrzekają się swych magna
ck ich  fo r tu n  ażeby uczynić dar dla narodu“ . 
Postaci te to  różn i Bodzantowie, Ożarowice, 
Rudo niscy, hrab iow ie W iesiołowscy, N ienascy 
et consortes.—wchodzi w  lud, aby nie stać się 
ludem. B y ło  to  powieściowe zapobieganie re 
w o lu c ji socjalnej, szczędzenie krw i,, tw orzenie 
„P o lsk i z ducha“ . B łąd Żeromskiego polegał na 
idea lis tycznym  po jm ow an iu  dziejów, na n ie 
um iejętności tw orzenia k ry tyczn ych  ocen prze
m ian społecznych, na przenoszeniu problem u 
nędzy robotniczej w  sferę m ora lne j odpowie
dzialności i  m oralnego odkupienia. N iem nie j 
zasługą jego jest, że p rz y . pomocy swego 
w ie lk iego  ta len tu  nadał sprawom  społecznym 
natężenie przedtem  niespotykane. D latego 
kw estionu jąc jego ideologię nie możemy po
m niejszyć jego pozycji w ie lk ie S° pisarza. Po
stawę jego tłum aczy dostatecznie epoka i  śro
dowisko. U to p ijn y  socjalizm , k tó rem u hołdował 
nie pozwala na zaszeregowanie jego dzieł do 
twórczości p isarzy socja listycznych w  dzis ie j
szym  rozum ieniu.

A lina  N ofe r

socjalistyczne
szlacheckiej

w stan iowe. Cóż łączy dzieje jednego rodu 
szlacheckiego? W alka o niepodległość, po
de jm owana w  każdym  pokoleniu. W osta
tn im  ukazu je  D a n iłow sk i nowe kom p likac je . 
O to dw a j bracia. Ignac siedzi na fo lw arku , 
lęka się „ lekkom yś lnych  w y b ry k ó w “ . W ik 
to r, in te ligen t, ży je  w  mieście (niespłacony 
jeszcze przez brata). I  ten zamieszał się w  
konsp iracy jną  robotę. Jaką? N iepodleg ło
ściową? Socjalistyczną? O tym  w yraźn ie  
D a n iłow sk i n ie  m ów i. Odpowiedź na to py
tan ie  zna jdu je  się w  in n ym  w ą tku . O cala ł z 
„w iosny  lu dó w “  sąsiad ojca Ignacego i  W ik 
to ra , Postański. B ił się on po Europie „za 
ra szą ri waszą wolność“ . Nasiąkł ówczesnym 
socja lizm em  u to p ijnym . M a ją tek  zastał rc z - 
g rab iony i n ie upom n ia ł się. Na paru m or
gach w ybudow a ł dom i ta k  się gnieździł. W  
czynie w y p e łn ił testam ent F ourie ra  i Ovena. 
A le  od tego starca Wieje pesymizm: N ie 
w ie rz y  w  skuteczność dalszych prób łącze
n ia  po lsk ich m chów  wyzwoleńczych z ru 
cham i re w o lu cy jn ym i innych  ludów, T rac i 
w  jego oczach wartość k lasow y cha rakter 
w a lk i o niepodległość. T a k i to  op iekun w y 
chował Ignaca i W ik to ra . Pierwszego to u~ 
m ocn iio  w  kurczow ym  trzym an iu  się fo l
w a rku , drugiego zdeklasowanego ziem ianina 
pchnęło do kon sp irac ji w olnościowej, ale 
chyba bez w iązan ia je j z „kw estią  społecz
ną". Postański, je dyn y  czynn ik  w  tra d y c ji 
rodu  szlacheckiego, łączący ten ród z in n y m i 
k lasam i i  narodam i w  postępowym  rozw ią 
zyw an iu  narasta jących problem ów  h is to r ii, 
ten je dyn y  łączn ik  sam ubezw artościaw ia 
swoja ro le  i znaczenie. T a k i jest w ydźw ięk  
„M in ion ych  d n i“ . Szlacheckie gniazdo w  la 
ta  1900-tne wchodzi izolowane społecznie, ze 
wzm ocnioną tradyc ją  klasową Dla W ik to ra , 
pozbawionego już  fo lw a rk u , związek z klasą 
m acierzystą odnow ić się ma przez kon ty 
nuację tra d y c ji k iasy — wolnościowej w a ik i. 
O trzym anie zw iązku w  te j w łaśnie fo rm ie  
d la  niego, k tó ry  jest p roduktem  załam ywa
n ia  się gospodarczej pozycji szlachty, to od
zyskanie z pow rotem  dawnej pozycji szlach
ty , to  odzyskanie z pow rotem  dawnej pozv- 
c j i  społecznej.

W  drug ie j powieści „Jaskółce“  (rok  wyda
nia: 1907) dał D an iłow sk i obraz socja listycz
nego w ychow ania m łodzieży szlacheckiej.
Syn ziem ian ina polskiego, O rsk i s tud iu je  na 
cha rkow sk im  uniwersytecie . Należy do po l
skiego ko lka  socjalistycznego. K ó łko  zna jdu
je  się pod w p ływ e m  ideo log ii „P rzedśw itu “  
genewskiego. Reprezentuje w ięc socjalizm , 
wyw odzący się z PPS. O cha rak te rze ' lego 
socja lizm u niech m ów i sam „P rzedśw it“ . 
M ia ł on ju ż  wówczas bardzo m alo wspólnego 
z daw nym  „P rzedśw item “ Mendelsona. Od 
ch w ili, gdy w  roku  1892 grupa m endelso- 
nowska połączyła się z socja listam i narodo
w y m i (P iłsudski, Jodko), tw orząc PPS —- 
zm ieniło  się oblicze pisma. Z m ien iło  się tak* 
że w  ro ku  1901 m ogły się w  n im  ukazać an - 
tym arks is tow sk ie  a r ty k u ły  teoretyczne. P i
sał n ie ja k i M azur, że m arksizm  może ro z w i
nąć się ty lk o  i  w yłącznie wśród fabrycznego 
p ro le ta ria tu , „m iędzy robo tn ik iem  ro lnym  a 
w łościaninem , choćby ten trzym a ł parobka 
lu b  służącą, nie ma sprzeczności in teresów“ . 
T y le  co do społecznej s trony „P rzedśw itu “ . 
Jeśli chodz i'o  problem  niepodległości Polski, 
to  należy przypom nieć, że wypow iedzi le n i
now skie j „ Is k ry “  z 1.903 roku , k tó ra  zwraca
ła uwagę na niesłuszność i  szkodliwość lu -  
ksem burg izm u„ k tó ry  uważał ideę odbudo
w ania  Polski za reakcy jną  utopię — „P rzed
ś w it“  n ie  p rz y ją ł pozytyw nie  P rzec iw staw ił 
porozum ieniu „a n ty ro sy jsk i .uraz“ .

N ic w ięc dziwnego, ze. w  powieści D an i
łowskiego zw iązk i socja listów  polskich z ro 
sy jsk im i są ty lk o  personalne. O rski żeni się 
z „Jaskó łką“  z rosyjskiego kó łka , aby ją u - 
w o ln ić  od zależności od rodziny, k tó re j nie 

•podoba się je j socjalizm . Wiadomość o śmier-
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n i ł o w  s k i, S t r u g
ci s try ja  ściąga go na odziedziczony fo lw a rk . 
Z socja lis ty  staje się z pow rotem  hreczko- 
siejem. k tó ry  jednak nie ty lk o  orze, ale hu 
la  i  kocha się. Jest to ro k  1904 i  5, Chce się 
Ż6nic zg  szlachcianką, l*"1 ej ojciec s trac ił 
m a ją tek za dług i. O to m i a lizm  w ychow a
n ia  socjalistycznego. A le  i ten postęp ma 
swoje granice. Ożeniony z „Jaskó łką " żyć n a - 
w ia rę  z p. O rw idów ną nie ma odwagi. W y 
jeżdżają w  ro ku  re w o lu c ji do Włoch. Tam 
spotyka kolegę ze stud iów  i  kó łka  —  syna 
chłopskiego, Dulkę. Ten i  daw n ie j czuł się 
n ieswojo wobec „paniczów  -  socja lis tów “ . 
Teraz przepaść m iędzy daw nym i kolegam i 
jest ju ż  wyraźna. D u lka 'p ra cu je  jako  p o rto w y  
ro b o ln ik  i  nadal konspiru je . Pomocy po raz 
d ru g i od Orskiego p rzy jąć  n ie  chce. Na 
wreso o śm ierci „J a s k ó łk i“  (upadek rew o lu -

1 ■). O rsk i w raca do k ra ju  ju ż  z p raw ow itą  
małżonką.

Na p rzyk ładzie  Orskiego pokazał D an iłow 
ski, że klasa ziem iańska odsuwa się od so
cja lizm u, nawet od socja lizm u typu  „P rzed
ś w itu “ , że edukacja socjalistyczna m łodzieży 
szlacheckiej nie daje żadnych w yn ikó w  po
zytyw nych.

W  te j negatyw nej ocenie w yróżn ia  się po
zy tyw na strona „J a s k ó łk i“ , na tom iast je j 
brak iem  by ło  to, że n ie  pokazując k o n flik tu  
ideologicznego m iędzy socja lis tam i po lsk im i 
a socja lis tam i rosy jsk im i, jednocześnie nie 
pokazał D an iłow sk i d rog i socja listów  pocho
dzenia rów nież szlacheckiego, ja k  D zierżyń
ski, reprezentowanych przez S. D. K . P. i L „  
k tó ra  po przezwyciężeniu luksem burg iz inu , 
w y k re ś liła  swą ideologię w  duchu słusznych 
sform ułow ań „ Is k ry “'.

M im o w o li zapewne zdemaskował D an i
ło w sk i  ̂ w  „Jaskółce“  słabość ideo log ii 
..P rzedśw itu“ , zarówno w  je j aspekcie spo
łecznym, ja k  i  narodowym . O rsk i z te j no
w e j edukac ji p. Doświadczyńskiego z „k ą 
p ie li socja listycznej“  w ró c ił do życia p ry 
watnego, ziemiańskiego, do ro l i pasożyta.

W  „Jaskółce“  dokonał D an iłow sk i pora
chunku z tą  częścią ziem iaństwa i  in te ligen 
c ji szlacheckiej, k tó ra  po traktow a ła  w ycho
wanie socjalistyczne jako  jeszcze jedną m o
dę. bez zrezygnowania ze swej pozycji k la 
sowej: ekonomicznej i społecznej. Za ten 
porachunek spotka ły D aniłow skiego w  jego 
w łasnym  obozie zarzuty.

Paradoksalne jest dalsze rozw iązanie te j 
edukac ji socja listycznej w  twórczości D an i
łowskiego i  jego działa lności publiczne j. Po 
w y w o ła n iu  zgorszenia „.Jaskółką“  D an iłow 
sk i pow róc ił .na niejasną pozycję W ik to ra , 
in te lig en ta  o szlacheckiej genealogii z „ M i
n ionych d n i“ . Swój czyn w a lk i o wolność 
zw iązał z „Leg ionam i“  P iłsudskiego, zaś w 
twórczości p isarskie j uc iek ł od dalszego roz
w iązyw ania  i pogłębiania problem u narodo
wego i  społecznego. Tem atykę swych pow ie
ści i nowei przenosi w  zam ierzchłe czasy b i
b lijn e  (M aria  Magdalena, 1912), grzęźnie w 
ła tw iźn ie  artystyczne j i erotyzm ie (Tętent, 
1921) Tak to D an iłow sk i z samym sobą po
został v / rozterce. W  „Jaskółce“  uczyn ił p ie r
wszy k ro k  ku  rozw iązaniu problem u in te li
gencji i  je j postawy społecznej. Potem się 
cofnął. N ie w id z ia ł drog i, choć ta istn ia ła . 
W skazywał na n ią  p rzyk ład  Dzierżyńskiego, 
K rzyw ick ieg o  i innych.

Zdzis ław  G. S piera lski

„ B o h a ł e r s z c z y z n a “
*
I
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A nd rze j S trug

Jest rzeczą ciekawą, że W acław K uback i 
po latach, pisząc ponownie o A ndrze ju  S tru 
gu, nie zm ien ił o n im  zdania („K uźn ica “  n r 
50 z 47 r.), a zdanie to ju ż  przed w o jną  bardzo 
odbiegało od zgodnego chóru pochwal, sk ła
danych S trugow i, ja ko  pisarzow i socja listycz
nemu.

K uback i Stwierdza, że „zakresow i społecz
nych tem atów  nie odpowiada jednak — u 
Struga — natężenie p ro b lem a tyk i społecznej. 
P rzy wsze lk ich pozorach twórczości społecz
n e j A ndrze j S trug ani z .tem peram entu, ani 
z postawy artystyczno-ideo-logicznej nie b y ł 
pisarzem społecznym“ . Dochodzi on do tych 
w y n ik ó w  analizu jąc i w y jaśn ia jąc  na p rzy 
kładach u tw o rów  przy ję tą  przez S truga jego 
koncepcję sztuki, życia i h is to rii. I  ja k k o lw ie k  
słuszną w yda je  się ta diagnoza, to przecie 
n ie  m ów i ona jeszcze o rzeczy nader ważnej: 
skąd się w z ią ł u pisarza rew o luc jon is ty  
w  miejsce społecznej p rob lem atyk i je j spo
łeczny pozór?

■SC- *  *

Rewolucja 1905 roku  znalazła swój od
dźw ięk w  lite ra tu rze . M iędzy in hym i m ów ią 
o n ie j książk i S truga z pierwszego okresu je 
go twórczości „Ludz ie  podziem ni“  (1909 r.) „Ja  
t ro “  (1905 r.). „D zie je  jednego pocisku“  (1910 
r.), „Ze wspom nień starego sym patyka“ . 
..P ortre t“  (1913 r.).

Rewolucje 1905 ro ku  poprzedził ostry  k r y 
zys gospodarczy powodujący zaognienie się 
k o n flik tó w  m iędzy klasą robotniczą i ka p ita 
lis ta m i. L e n in  w  a rtyku le  „K ra ch  I I - g ie j M ię 
dzynarodów ki“  p isał: „N ie  może być rew o
lu c ji bez sy tuac ji rew o lu cy jn e j“ ... Sytuacja 
rew o lucy jna  przed 1905 r. nabrzm ia ła do roz
w iązania. S tra jk i, lokau ty , masowe demon
stracje k lasy robotniczej by ły  św iadectwam i 
buntu  i wrzenia. Hasłem do wybuchu rew o
lu c ji staia się m asakra m ajow e j m an ifestac ji 
S, D. K . P, i L. w  W arszawie przez carskie 
żołdactwó. Ruęh re w o lu cy jn y  odpowiedział 
na to s tra jk iem  powszechnym i zastosowa
niem  środków te rro ru  wobec czynn ików  rzą
dzących.

Na dynam ikę ruchu w  Kongresówce w p ły 
w a ł. rozw ija ją cy  się równoleg le w  całym  im 
perium  carskim  ruch rosyjskiego p ro le ta ria 
tu. Bo chociaż liczne b y ły  w Europie ośrodki 
m yśli 'socjalistyczno-rew olucyjtie i, to jednak 
p raktyczną doniosłość dla w y n ik u  rew o lu c ji 
w  Kongresówce mieć mogła wówczas ty lk o

prężność ośrodków rew olucyjnego ruchu ro 
syjskiego, ponieważ ich przede w szystk im  
s iła  i  w raz z n im i wspólna w a lka  mas pracu
jących wszystk ich .k ra jów  carskie j Rosji mo
gła ty lk o  zapewnić zwycięstwo re w o lu c ji — 
obalenie sam owladztwa carskiego i  w yzw o le 
nie  ludu polskiego z n iew o li socjalnej i na
rodow ej. Na gruncie te j’ k lasow ej solidarno
ści działania i koordynow ania w ys iłkó w  stała 
S. D. K . P. i L. i lew a fra k c ja  P. P. S., ma
jące głębokie wyczucie potrzeb ruchu. P ra 
cow ały one nad sprawą przygotow ania z b ro j
nego powstania mas przez klasowe \- społecz
ne ich uśw iadom ienie i wciąganie w  ruch. 
Od n ich zaczyna się tradyc ja  sojuszu klasy 
robotn icze j z w łościaństwem , do którego 
zw raca ły się z m anifestam i pow o łu jącym i do 
re w o lu c ji masy chłopskie. Odpowiedzią by ł 
powszechny s tra jk  fo lw arcznych, k tó ry  nie 
na ża rty  za trw oży ł ziem iańskie dw ork i.

P raw ica P. P. Ś. stała na zdecydowanie 
przeciw nym  stanow isku — ¡nie współdzia ła
nia z rew o luc ją  rosyjską. D la n ie j wszyscy 
bez w y ją tk u  Rosjanie b y i ' w rogam i Polski, a 
w ięc i  w rogam i interesów p ro le ta ria tu  "D o l
skiego.

Na czele te j1 f ra k c ji stał P iłsudski, repre
zentujący koncepcję odbudowy Polski —  ia k  
podkreśla J. Borejsza (..Nieoódiegłość n ieuro- 
jona“  — „Nowe D ro g i“  n r  6) — oparte j o za
bezpieczenie ziem obszarniczych na wscho

dzie, tzn. pow ró t w  his to ryczny skład ziem: 
In f la n t, L itw y , U kra iny , tym  samym „sp rzy
mierzeńcem jego w  odbudowie Polski ob- 
szarniczo - kap ita lis tcznej' n ie  m ógł w ięc być 
ruch  re w o lu cy jn y  w- R os ji“ . Od 1905 r. p ra 
w ica  P. P. S. stara się Systematycznie zastą
pić i  obezwładnić masowe ruchy  robotnicze 
przez g ru pk i bojowców. Ta koncepcja ja k  w y 
kazuje Borejsza „b y ła  nie ty lk o  wsteczna 
i reakcy jna“  ale „u ro jona  i nierealna, była  
obca i  wroga siłom  postępu w  kra ju ,; in te re 
som szerokich mas robotniczych i  ch łop
sk ich“ .

W  te j koncepcji ruch rew o lucy jny, osłabio
ny  w ew nętrzn ie  by łby  powtórzeniem  h is to r ii 
powstań narodowych 31 i  63 roku, bezsilnego 
bohaterstwa i zm arnowanych w ysiłków .

Jak  w yg ląda rew o luc ja  w  książkach S tru 
ga? D la  przyk ładu  k ilk a  opowiadań. W  opo
w iadan iu  „N e kro lo g “  zecer składa tekst ne
k ro logu  do ta jnego pisma. Tej czynności to 
warzyszą re fleks je  o śm ierci starego zasłużo
nego działacza. Są to  ty lk o  wspom nienia ich 
p ryw atnych wspólnych losów z przeszłości. 
N atom iast w  osobnym w ezwaniu au tor m ó
w i: „s ław y pragnę dla ciebie, sławy, • szary 
podziem ny cz łow ieku“ .

W  innym  opow iadaniu p. t. „N a s tac ji“  
działacz p a rty jn y , poszukiwany przez po lic ję, 
k tó ra  wciąż jes t na jego tropie, wreszcie zo
staje osaczony z ładunkiem  b ib u ły  na stac ji 
ko le jow e j. W szystkie w y jśc ia  z poczekalni są 
obstawione. Czeka go nieuchronne aresztowa
nie i w ięzienie. B ohater jes t ju ż  zrezygnowa
ny. O czym m yśli? —  Dlaczego jeszcze go 
żandarm i nie biorą. Ci zaś zaskoczeni spoko
jem  rew o luc jon is ty  nie chcą rozpoczynać 
akc ji na w łasną rękę, czekając przybycia po
licm a js tra . Wobec tego nasz bohater ma czas 
na dalsze rozm yślania. Że nareszcie ta robota 
się skończy i on w ytchn ie , odpocznie w  w ię 
zieniu, przestanie być ustaw iczn ie ścigany 
przez żandarm ów. Raptem stuk, zgrzyt, ha 
łas i po c h w ili do poczekalni w lew a się z pe
ronu  t łu m  i  ogarn ia sobą bohatera. Ten chw y
ta w a liz k i z b ibu łą  i z fa lą  ludz i wychodzi 
niezauważony na miasto, aby nadal w yp e ł
n iać ro lę  „ściganego bohatera“ .

W  przytoczonych wyże j, typow ych dla 
S truga opowiadaniach, b ra k  jest zupełny 
k o n flik tu  społecznego w ew nątrz samych s ił 
rew olucyjnych,, b rak w yrazu ustosunkowania 
się innych w a rs tw  społecznych do rew o luc ji. 
M asowy cha rak te r ruchu rew olucyjnego za
traca sie na rzecz in dyw idu a ln ych  w ypadków  
i przejść pojedynczych działaczy rew o luc jo 
n is tó w / Przebieg a k c ji nosi dlatego znam io
na sensacyjności a i ten przygodowy tok fa 
bu ły  służy nie ty le  do konstruow ania  społecz
ne j postaci bohatera, ile  do w e jrzen ia  w  
psychologicznie odzw ierciadloną jaźń. L u 
dzie S truga przechodzą wewnętrzne w a lk i, 
roz te rk i duchow i, zmagają się sami z sobą. 
Ta gestykulacja duchowa pozbawiona jest je 
dnak wsze lk ich treści społeczno-historycz- 
nych. Dzieje się ona na oczach czyte ln ika , ale 
przez m ą nie dzieje się n ic  ze sprawą rew o
lu c ji. Abso lu tn ie  nic. W n ie j jest rew oluc ja  
niepoznawalna, niezrozum iała. W  len sposób 
powieści S truga potrącały  o rew olucję , nie 
będąc w  zasadzie książkam i o rew o luc ji.

■w *  *
Irzykow sk i w  ..Słowie i Czynie“  pisze, ze 

rew o luc ja  1S05 reku  postaw iła przed lite ra łu -

„O RZETELNOŚĆ MYŚLENIA“
Zadaniem  „M łode j M y ś li L u d o w e j“ , n ie re 

gu la rn ie  wychodzącego „m iesięcznika po
święconego sprawom  Ruchy Ludowego" -— 
pow inno być, ja k  się zdaje kszta łtow anie 
społecznej postawy akadem ika chłopa.

Kończy się w łaśnie rok. Zobaczymy czego 
nauczył się w  ciągu tego czasu czyte ln ik  
„M łode j M yś li L u do w e j“ ?

W  pierw szym  numerze m ija jącego roku 
rozważa naukowo R edaktor „M ło de j M y ś li“  
sprawę rzetelności m yślenia. Czytam y tam  
m. in.: ...„Jeżeli np. chorując na żołądek, 
w iem , że po zjedzeniu k ilog ram a kie łbasy 
prawdopodobnie przeniosę się „w  zaśw iaty“ , 
tó przecież n ie  jestem absolutn ie zmuszony 
do tego, aby te j k ie łbasy nie  zjeść. Przecież 
mogę w ybrać albo śmierć, albo życie. I  jeżeli 
w yb ie ram  życie, to .przecież w yb ieram . A 
więc, jeże li ktoś chce „z  żyw ym i naprzód 
iść“ , to m usi odpowiednio postępować, ale 
ten przym us nakłada sam na siebie. W łaśnie 
ten przym us własnego rozum owania czyni go 
w o lnym . Bo wolność to nie ty lk o  wolność 
„od czego“ , ale także wolność „ku  czemuś“  
m ianow ic ie  zdolność do życia, do twórczości 
i maszerowania naprzód“ .

Posiadając ju ż  wolność ..od czegoś“  i ..ku 
czemuś“  przystępuje czy te ln ik  „M łode j M y
ś li L u do w e j“  do pogłębiania w iedzy społecz
nej, np. w  oparciu o a r ty k u ł S tan isława Dzia- 
dusia p t.: „Osobowość chłopska“  (Nr. 4, 5. 6).
Przeczyta tam -.......Nasze stw ierdzenia o n ie -
wspólm ierności m iędzy rozw ojem  technicz
nym  i cyw ilizac ją , a rozw ojem  m ora lnym  
człow ieka sa słuszne i nie pow inny nsm  
gm atwać rozum owania w  rozw iązyw an iu  po
przednio om ówionych spraw. Jako Związek 
wychowawczy dostrzegamy, że osobowość 
człow ieka tak  trzeba urabiać, by zdobyczy 
tech n ik i nie używ ał na niszczenie i bez
względną walkę, lecz na budowę i rozbudo
wę życia, na uczynienie bardzie j znośnym, 
przyjem nym , rozum nym  i bardzie j szczęśli
w ym  n iż jest dotychczas. Ze mechanizacja

i  rozw ó j techniczny bez równoczesnego roz
w o ju  m oralnego człow ieka, szczęścia ludzko
ści nie przynosi, na to m am y aż nadto w y 
raźne dow ody“ ...

Cóż w ięc zrob ić z tą mechanizacją? Prze
chodzim y do wniosków , cy tu jąc  S tan isława 
K a rw ick ie go  („N a  m anowcach“  Drogowska
zów“  J. A. K ró la  „M łoda  M yś l Ludow a“ , n r. 
31).

„R a c ji b y tu  nie rna rów nież sprowadzanie 
treści i  prob lem ów  życia do pracy, zwłaszcza 
fizyczne j. Dążym y m ilo w y m i k roka m i do od
ciążenia człow ieka od tru d u  p racy fizyczne j 
p rzy  pomocy maszyn... Ś w ia t przyszłości to 
św iat bez trudó w  dzisiejszej c iężkie j p racy 
fizycznej, bez rob o tn ików  dzisiejszego typu. 
Poćóż go w łaśnie teraz zrobotniczać. pocóż 
zresztą planować spóźnione ustroje? Dziś na
w e t praca stanow i przeciętn ie ty lk o  małą 
część życia ludzkiego (po od liczeniu młodości, 
starości, św iąt, u rlopów , wolnego od pracy 
czasu itd ) czyż nie ważniejsza jest ta ogrom 
na reszta czasu, zwana po prostu „życiem “ ? 
O rgan izu jm y św ia t pod kątem  w idzen ia p ięk
na życia, ą  nie jego stron u jem nych t. j.  pod 
kątem  w idzenia trudu  fizycznego“ .

Lekc ja  skończona. Z róbm y m aleńką po
w tórkę . Na świecie dotąd by ło  dobrze dopóki 
n ie  wynaleziono postępu technicznego, k tó 
ry m  chciano, zmusić ludzkość do pracy, no 
aie to się chyba nie  uda ponieważ p raw dz i
we życie składa się z „m łodości, starości, 
św iąt, u rlopów  i  wolnego od pracy czasu“ .

Tak to  pisarze „M łode j M yś li Ludow e j“  
posiadając ca łkow itą  wolność od znajomości 
dzie jów  społeczno - gospodarczych, osiągnęli 
także (do) wolność powtarzania starych hasei 
powrotu do natury.

I  tego ma się uczyć chłop -  akadem ik z
..M łodej M yś li Ludow e j“ ? M łodej? Ejże? Pa
nowie. porów najcie  „M . M. L  “  z „Po prostu“ 
i .. zatrwóżcie się. Czas skończyć z um ysło
w ym  i społecznym gettem !

Piotr Pigwa

rą  nowe zadanie —  zajęcie się prob lem am i 
rew o luc ji. I  rzeczywiście, pisarze w z ię li się 
do tem atyk i zaczerpniętej' z dzie jów  ruchu re 
wolucyjnego. A le  ro b ili to „na  star? sposób:— 
s tw o rzy li m nóstwo dup lika tów  lite ra tu ry  z 
la t po 63-cim. Zapanował k u lt  bohaterszczyz- 
ny“ ... (Irzykow sk i: „S łow o i  Czyn“ ). S trug 
daje kreację indyw idualnego bohatera, czło
w ieka, którego treścią życia i przeznaczeniem 
jest bohałerszczyzna — ciągłe urzeczyw istn ia
nie i  odnawianie poświęcenia się. Problem  
bohatera rew o luc jon is ty  sprowadzony został 
do kata logu wyuczonych gestów, k tó rym  w y 
soką cenę nadaje hazard ze śmiercią.

S tan is ław  Brzozowski poddając k ry tyce  
sprawę wartości podobnego przedstaw iania 
rew o lu c ji p isał do Irzykow skiego: „T ak ie  po
w o ływ anie  się na rew oluc ję  oznacza b ra k  
p raw dziw e j re w o lu c ji w  m yśleniu. Gdyż albo 
rew o luc ja  jest hasłem o nic, albo ma rac ję  
jako  zasada o każdej porze i godzinie. A  w  
tak im  razie rew olucyjność pow inna być roz
topiona w  treśc i“ . To OiStatnie zastąpił S trug 
sylw etą bohatera, noszącego w  sobie samym 
uświęcenie re w o lu c ji przez heroiczne czyny, 
dla k tó rych  uznania nie trzeba świadom ej 
m otyw acji.

Irz y k o w s k i podejrzewał w  bohaterszczyźnie 
m askowanie się pustym  gestem zdeklasowa
nego szlachcica-inte ligenta, k tó ry  przeżył ju ż  
sw ó j okres heroiczny „O  w y czyny! Czyny 
przez w ie lk ie  C! Czy nie  jesteście w y  może 
ucieczką od w łaściw ych czynów, uproszcze
niem  sobie pracy, fałszem duchowym  kup io 
nym  za cenę bohaterstwa?“ . Przypom ina nam  
to trochę, starszą, jeszcze przedstrugową bo- 
haterszczyznę.

■ Na dwadzieścia la t przed ukazaniem się 
p ierwszych książek Struga lite ra tu ra  polska 
zdobyła się na galerię bohaterskich postaci 
w  osobach sienkiew iczowskich rębajłów . W  
gestarstw ie bohaterów obu pisarzy w ie lką  ro 
lę  odgryw a fabu la rna  sensacyjność, ale je j 
rodowód społeczny w raz ze zm ienioną sytua
c ją  h istoryc7v • in te lig en c ji jest inny u S tru 
ga, n iż u S ienkiewicza.

Odwrócenie się S ienkiew icza w  przeszłość 
szlachecką, ukazanie je j w  bohaterskie j au
reo li, g lo ry fika c ja  historycznego i anachro
nicznego już  ca łk iem  uk ładu  społecznego, by 
ły  h isterycznym  gestem zdeklasowanego szla- 
chcica-in te ligenta, oglądającego się wstecz 
do „daw nych dobrych czasów.“

Bohaterszczyzna Struga ma inny charakter. 
W  zm ienionej po re w o lu c ji 1905 r. rzeczyw i
stości in te ligencja  polska dość liczn ie  p rzy
stępuje do udzia łu  w  radyka lnych  ruchach, 
s ta ra jąc się je  wyeksploatować dla swych in 
teresów. Strug, należący sam do P. P. S. t ra f
nie podchw ycił tę paradoksalną sytuację, w  
jak ie j' zna jdow a ł sie naówczas po lski socja
lizm . sytuację nie zupełnie zgodną z charak
terem  o fic ja ln e j socjalistycznej ideo log ii: 
„B y ły  to bowiem  czasy, k iedv  n ib y  to na ro 
bo tn ikach ruch' stał., ale studentam i się trz y 
m a ł“ . Te słowa S truga z jednego z p ie rw 
szych jego opowiadań (. P ro log“ ) tłumaczą po 
części wew nętrzne przeciwności w  tonie sa
mego ruchu i jego eksploatowanie przez ele
m enty praw icow e w  im ię  ra c ji pa trio tycz
nych. in te lig en c ja  przez podsycanie p a trio ty 
zmu, przez propagowanie i głoszenie w a lk i 
o niepodległość pragn ie rekompensować stra
tę doniedąwna posiadanego stanowiska p o li
tyczno-społecznego. Zdobywa sie na now y bo
ha te rsk i gest w  lite ra tu rze . T ym  razem jed
nak w y ją tko w a  jednostka okaże się psycho
logicznie skonstruowaną b’ agą. B ohater
szczyzna preparowana. — ta k  ia k  daw n ie j—  
„k u  'pokrzep ien iu  serc“  nie próbowała nawei 
rozw iązania problem u stojącego wówczas 
przed całym  socja listycznym  ruchem : Czy 
wprzęgnąć ideologię socjalizm u w  podsycany 
przez ziem iańsko - kap ita lis tyczne elem enty 
ruch niepodległościowy, czy walczyć o niepo
dległość ńa płaszczyźnie rew o lu c ji socjalnej 
w  solidarystycznym  przym ierzu z rosyjską 
klasą robotniczą? O dwrotn ie , problem  ten  
został raczej stuszowany gestykulacją boha- 
terszczyzny. Jest ona u Struga ciekawym  
ewenementem skrzyżowania się elem entów 
tra d y c ji szlacheckiej z ideologią rew o lucy jne
go ruchu, ostatn ią szansą zam anifestowania 
się w  czynie, k tó ry ' sankcjonow ałby prawo in 
te ligenc ji poszlacheckiej do przew odnictw a 
w  narodzie. /

Konsekwencję pisarza - psychologisty u trzy 
m ał S trug do końca swej l in i i  twórczej. 
W  powieściach tak ich  ja k  „P ien iądz“  czy 
„M il ia rd y “ , gdzie zdawałoby się dotyka bez
pośrednio przyczyn n iespraw iedliw ości współ
czesnego uk ładu  społecznego — problem  w ie l
kiego kap ita łu  — od kryć  pow in ien jego z ło 
żone w p ływ y . Niestety, za jm uje go znów ty l 
ko psychologia ludz i należących do w ie lko 
kap ita lis tycznych sfer lub  zw iązanych bezpo
średnio z n im i. W dużej m ierze za jm u ją  go 
dziwactwa tych ludzi, ńa ja k ie  pozwala im  
posiadanie m ilia rd ów . Są to  w ięc powieści n ie  
o m ilia rdach , lecz o m ilia rderach , fantom ach 
psychologicznych... nieznanego kap ita lizm u.

C a łkow ite  lUgrzęźnięcie S truga w  powieści 
psychologicznej, jest odzw ierciadleniem  dra
m atu te j in te ligenc ji, k tó ra  przeciw staw ia jąc 
się tra d y c ji s ienkiew iczowskie j szlachetczyz- 
ny, nie p o tra fiła  jednocześnie zdobyć się na 
nowe treści ku ltu row e, ponieważ w  pe łn i sie 
nie przeklasowaia.

Waldemar Kiwilszq
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NATURALISTYCZNA KONCEPCJA KULTURY
1. JESZCZE O N A T U R A L IZ M IE

Zagadnienie na tu ra iis tyczne j koncepcji k u l
tu ry . jest wciąż jeszcze aktua lne na teren ie 
współczesnej hum an is tyk i. Nowoczesna teo
ria  nauk hum anistycznych poczęła się fo r 
mować na gruncie te j koncepcji. W praw 
dzie, w  im ię  odrębności hum an is tyk i, doko
nano po pew nym  czasie negacji zasadniczych 
tw ie rdzeń  na tu ra lizm u, lecz n iek tó re  dyrek
ty w y  metodologiczne te j koncepcji — m nie j 
lu b  w ięcej zakapturzone — nie zostały prze
zwyciężone do dziś dnia.

Stosunkowo najszybcie j obalono na tu ra 
lizm  w  socjologii. N atom iast szereg dyscyp lin  
historycznych, obrazujących ' dzieje poszcze
gólnych ciągów k u ltu ro w y c h  (np. h is to ria  l i 
te ra tu ry ) m a wciąż do czynienia z przeżyt
ka m i koncepcji na tura lis tycznych, k tó re  od
żyw a ją  na teren ie systemów 'm etodologicz
nych, pozornie w yk lucza jących biologiczne 
ujęcie k u ltu ry  (idealizm).

Stefan Ż ó łk iew sk i w  a rtyku le  „N ad książ
ką a n tyn a tu ra lis ty “  (Kuźn ica N r  24) w ykazał 
zasadniczą tożsamość na tu ra iis tyczne j i ide
alistyczne j koncepcji człow ieka — tw ó rcy  
k u ltu ry . Koncepcja ta  uznaje is tn ien ie  sto
sunku w yłącznie sprawczego m iędzy tw órcą 
a w y tw o re m  w  idea lne j p różn i społecznej. 
Różnica polega na tym , że o charakterze w y 
tw o ru  decydują wg. na tu ra lizm u  dziedziczne 
rasowe cechy tw órcy , wg. idealizm u zaś jego 
s tru k tu ra  duchowa.

Is to tn ie , zarówno idealizm , ja k  i  na tu ra 
liz m  są to  koncepcje w  rów ne j m ierze sprze
czne z h istoryczną i  hum anistyczną w iedzą o 
rzeczyw istości k u ltu ra ln e j. Rażącym nieporo
zum ieniem  jest uznawanie H ip o lita  Taine ‘a 
za p rekursora  współczesnej m etody socjolo
gicznej, czy przyznaw anie Chm ielow skiem u 
pa trona tu  nad współczesną m arksistowską 
k ry ty k ą  lite racką  na gruncie  po lskim .

W y b itn y  so w ieck i teo re tyk  lite ra tu ry  Łu~ 
naczarsk ij poddał k ry ty c e  teorię  Taine ‘a:

„... „W ieczna rasa“  zupełnie j i ie  jest w  sta
n ie  w ytłum aczyć z jaw iska e w o lu c ji podob
nie, ja k  n ie  m ógł tego uczynić „w ieczny k l i 
m a t“ . Słusznie w ysun ię ty  „m om ent“  n ie  zo
sta ł należycie w y jaśn iony, a. on rozstrzyga ł o 
doniosłości teo rii. Współcześnie dokonano 
w y jśc ia  poza stanowisko' Taine'a, ale jedyn ie  
na gruncie  k r y ty k i m arks is tow sk ie j“ .

W  k ilk a  la t  później Jan Łem p ick i w  in te 
resującej p racy „H is to riozo fia  H ip o lita  T a i- 
ne‘a“  (1938) zakw estionow ał wartość ta i-  
ne'owskiego socjoiogizm u —  ze stanowiska 
byn a jm n ie j n ie  m arksistowskiego.

N a tu ra lis tyczna  koncepcja k u ltu ry  jest 
w y tw o re m  w ieku  X IX ,  zafascynowanego n ie
z w yk łym  rozw ojem  nauk przyrodn iczych. 
Stare teorie  występujące w  w ie lu  epokach 
historycznych, zwłaszcza na gruncie  n a u k i o 
państw ie, k tó re  tra k to w a ły  społeczeństwo 
jako  organizm  żyw y, zostały wówczas uściś
lone i  sprecyzowane za pomocą te rm in o lo r 
g ii, zapożyczonej z nowoczesnej b io lo g ii i  f i 
z jo log ii. N a u k i przyrodnicze, u jm u jące  w y 
n ik i swych badań w  ram y ścisłych i  ogól
nych p ra w  s tanow iły  idea lny wzorzec syste
m u w iedzy. Sugerowały one nie  ty lk o  jedna
kow ą metodę badań dla  ca łokszta łtu  spraw 
in teresu jących naukę ludzką, ale i przeko
nanie o zasadniczej jednorodności z jaw isk  
św iata empirycznego. Człow iek i  społeczeń
stwo —  to  organizm y, a także i  w y tw o ry  
ludzk ie  podlegają praw om  przyrodn iczym . 2

2. SPOŁECZEŃSTW O JAKO O R G A N IZ M
N ajpełn ie jsze ujęcie  organicznej te o rii spp- 

łeczeństwa da ł w  d ru g ie j po łow ie X IX  w ieku  
Spencer. Jedna z części jego im ponującego 
rozległością i  wszechstronnością u jęc ia  „Sys- 
tem atu filo z o fii synte tycznej“  pt. „Zasady so
c jo lo g ii“  zaw iera w y k ła d  te o rii społeczeń
stwa, rozumianego jako  organizm . Spencer 
wskazuje na podobieństwo m iędzy organiz
m em  społecznym a bio logicznym , w ym ien ia 
ją c  jako  podstawowe k ry te r ia  tych  analog ii 
wzrost, różn icowanie się budow y w  procesie 
wzrastania, podzia ł fu n k c ji m iędzy poszcze
gó lnym i organam i itp .

Różnice, istn ie jące m iędzy organizm em  
społecznym a b io log icznym  Speneer bagate
lizu je , sprowadzając je  do zagadnienia „c a ło 
ści rozdzie lne j“  czy li „całości- spoistej“  i  pod
kreś la jąc wagę kon tak tów  m iędzy członkam i 
społeczeństwa, u trzym u jących  „w spó łdz ia ła 
n ie “ za pomocą „ję zyka  uczuć jako  też pisa
ne j i  ustne j m ow y rozum u“ . W ten sposób 

. zostaje un icestw iona pozorna niezależność 
części — „skup ien ie  społeczne, ja k k o lw ie k  
rozdzielne, n ie  zaś spojone, staje się całością 
żyjącą“ . '

Spencer uznaw ał procesy zachodzące w  
społeczeństwie nie ty lk o  za podporządkowa
ne biologicznem u p ra w u  ew o luc ji, ale za je j 
najdoskonalszy wyraz. E w o luc ja  nadorgan i- 
czna przewyższa w szystkie inne „sw ym  za
kresem, złożonością 4 ważnością“ .

W ie łka  synteza w iedzy o ku ltu rze , doko
nana przez Spencera, by ła  apoteozą ówczes
nego uk ład u  stosunków społecznych. K o n ty 
nuu jąc swe daleko idące porów nania Spen
cer dochodzi do w n iosku , że uk ład ow i od
żywczemu organizm u biologicznego odpo
w iada ją  w  społeczeństwie „części, oddane 
przem ysłow i w ytw órczem u w  ciel państwo
w y m “ . Ż yw ien ie  całości jest ,,y  ń ln ą  po- 
w innością“  tych uk ładów  w  odr organ iz- 
mach. Is tn ie je  po za ty m  w  obu o: ganizmach 
uk ład  k ie row n iczy  (nerwow o -  ruchow y w  
ciele organicznym  i  rządowo -  w o jow n iczy w  
społeczeństwie). Spencer dopa tryw a ł się w  
ty m  zróżnicowaniu fu n k c ji rezu lta tu  ew olu
c ji na tu ra ln e j, przyczyny je j w idz ia ł w  po
trzebach „n a tu ry  lu d z k ie j“ . Taka naukowa

in te rp re ta c ja  fa k tó w  społecznych była  w y ra 
zem przekonania, że us tró j libe ra lno  -  ka p i
ta lis tyczny  jest idea lnym  m odelem us tro ju  
społecznego, odpow iadającym  w  pe łn i „n a tu 
rze lu d z k ie j“ .

„Zasady socjo log ii“  Spencera wychodzą w  
la tach 60-ty.ch X IX  w ieku. W  la tach 80-tych 
poczęła działać tźw . s'zkola b io-organiczna w  
socjologii, naw iązująca do te o rii Spencera. 
Tezy te j szkoły p rzedstaw ił Sorokin  w  swoje j 
książce „Les théories sociologiques contem
pora ins“  (1938). S orokin  w ym ien ia  zasadnicze 
poglądy szkoły b io-organ icznej:

1) społeczeństwo lu b  grupa społeczna jest 
szczególnym rodzajem  organizm u w  sensie 
b io log icznym ;

2) społeczeństwo, będąc organizm eńi, upo
dabnia się' w  swym  charakterze zasadniczym 
do budow y i  fu n k c ji organizm u biologiczne
go;

3) społeczeństwo podlega w szystk im  p ra
wom , rządzącym  organizm em  bio logicznym ;

4) socjologia, jako nauka w inna  się oprzeć . 
przede w szystk im  na b io log ii.

Do w yb itn ie jszych  zw o lenn ików  szkoły b io 
organicznej w  socjo logii należeli: L ilie n fe ld , 
Schaffie, W orm s i  Now icow.

L ilie n fe ld  jes t tw órcą  dwóch popu larnych 
haseł szkoły: „n ie  is tn ie je  n ic  w  społeczeń
stw ie, co uprzednio n ie  is tn ia ło  w  na turze“  
i  „n ie  może być socjologiem, k to  n ie  jest 
b io log iem “ .

Szkoła b io-organ iczna szybko w yw o ła ła  
jednak sprzeciwy, na k tó re  L ilie n fe jd  m usia ł 
odpowiedzieć dziełem  „W  obronie m etody 
organicznej w  socjo log ii“ . Druzgoczącej k r y 
tyce poddał w yw ody szkoły M iędzynarodow y 
Kongres Socjologów w  początkach X X  w ie 
k u . M imo. to szkoła b io-organ iczna nie zre
zygnowała z w a lk i. N ow icow , którego dzieła 
uka zyw a ły  się do ro ku  1910, kon tynuow a ł 
swe tw ierdzenie , że „p ra w a  b io lo g ii mogą się 
stosować zarówno do kom órek, skupisk ko 
m órek, do ro ś lin  łu b  zw ierząt, ja k  i  do agre
gatów  in dyw idu ów , zwanych społeczeństwa
m i“ . N a jd łuże j b ro n ił tez 'szko ly  W orms, dzia
ła ją cy  do ro k u  1922 — („O rgan izm  a spo
łeczeństwo“ ).

Teorie natura lis tyczne, pokutu jące ta k  d łu 
go na m arginesie is to tn ie  odkryw cze j i  po
stępowej na u k i o społeczeństwie d rug ie j po
ło w y  X IX  w . i  początków X X  w. (M arks, 
D urkhe im ), w yra dza ły  się n ie jednokro tn ie  w  
m anię poszukiw an ia „naciąganych“  ana log ii 
m iędzy św iatem  organicznym  a społeczeń
stwem. I  ta k  jako  dziwaczną ciekawostkę 
można przytoczyć za Sorokinem  poglądy 
B luntsch lie 'go , k tó ry  us iłow a ł zdefiniować... 
p łeć różnych organizm ów społecznych, 
s tw ierdzając, że państwo jest organizm em  
m ęskim , zaś kościół — żeńskim.

Na gruncie  po lsk im , przedstaw icie lem  so
c jo log ii na tu ra iis tyczne j * jes t Czesław Zna
m ie row sk i („Socjo logia a- psychologia spo
łeczna“ , P rzegląd Współczesny, 1926). „N ie  
ma żadnej ra c ji, aby rzeczy, k tó re  w ykazu ją  
ta k  daleko idące podobieństwa, ja k  społecz
ności ludzk ie  z jednej a roś linne i  zwierzęce 
z d ru g ie j strony, oddzielać < sztuczną lin ią , 
graniczną. P rzy jm u jem y więc, że socjologia 
bada g rupy społeczne, zafówno złożone z łu 
dzi, ja k  złożone ze zw ierząt łu b  ro ś lin “ .

Jednak poglądy Znam ierowskiego nie  są 
w yrazem  przekonania o organicznym  cha
rakte rze  społeczeństwa. Jest to raczej p rze j
ście do f ito  —  i  zoosocjologii z zasadniczym 
założeniem jednorodności wszelkiego typu  
społeczeństw. Już bow iem  w  ty m  czasie so
cjo log ia  na tu ra lis tyczna  poczęła sié przeży
wać.

Z nan iecki występując, w  r. 1922 z k ry ty k ą  
socjo logii na tu ra iis tyczne j n ie  rozp raw ia ł się 
szczegółowo ze w szys tk im i dz iw actw am i te -

zy „społeczeństwo jako  organ izm “ . B y ły  one 
ju ż  oczyw istym  absurdem. Z nan iecki zaata
kow a ł przede w szystk im  teorię  ew o luc ji, na 
gruncie k tó re j w y ro s ły  koncepcje, uznające 
św ia t k u ltu ry  za jednorodny ze św iatem  
przyrody. W ystępuje on w  obronie odrębno
ści św iata duchowego i  jego w y tw o ró w  od 
procesów biologicznych. Znan iecki s tw ie r
dził, że na tu ra lis tyczna koncepcja k u ltu ry  
w yk lucza  powstawanie z jaw isk  nowych, p ro 
cesy k u ltu ro w e  w  je j u jęciu , podobnie ja k  
pewne przebiegi w  świecie organicznym , po
legają na przekszta łcaniu się uk ładów  me
chanicznych i  energetycznych w g niezm ien
nych p raw  przyrody.

W  walce z na tu ra lizm em  w  socjo logii Zna
n ieck i g łów ny nacisk k ła d ł na wadliw ość 
stosowania p raw  przyrodn iczych do w y jaś 
n ian ia  z jaw isk  ku ltu row ych , a w ięc na m o
m ent metodologiczny.

Z jaw iska  przyrodnicze w  na tu ra lis tyczny ffi 
po jm ow an iu  są z jaw iskam i ob iek tyw nym i, 
n ieza leżnym i od percypującego je  podm iotu  
—  „z ja w iska  n iczy je “ , ja k  m ó w ił Znaniecki. 
W odniesieniu do św iata w y tw o ró w  czło
w ieka  nie  możemy zrezygnować z tego, co 
Z nan iecki nazywa „w spó łczynn ik iem  hum a
n is tycznym “ . Z jaw iska  hum anistyczne u jm u 
jem y zawsze jako  w y tw ó r czyje jś św iado
m ej czynności, dany pewnem u podm iotow i 
w  doświadczeniu w ew nętrznym . Ś w ia t h u 
m anistyczny to  św ia t „cudzych świadom o
ści“ .

Z nan iecki stw ierdza, że genetyczne w yp ro 
wadzanie k u ltu ry  z przyrody  jest naukowo 
niem ożliw e. Teoria e w o lu c ji n ie  może w y 
jaśn ić  genezy i  rozw o ju  k u ltu ry , gdyż z ja w i
ska ku ltu ra ln e  nie da ją się w yprow adzić 
z na tura lnych. Co w ięcej — na tu ra  w  te j po
staci, w  ja k ie j się nam  obecnie przedstaw ia, 
jest w  pew nej m ierze p roduktem  k u ltu ry . 
H is to ria  k u ltu ry  może dopiero rzucić  w ła 
ściwe św ia tło  na dzieje na tury .

3. C Z Ł O W IE K  —  TW Ó RC A K U LT U R Y
W ystąpienie Znanieckiego by ło  jednym  z 

osta tn ich pogłosów w a lk i prowadzonej z na
tura lizm em . Od czaśów Znanieckiego n ik t  
ju ż  o tw arc ie  n ie  w ystępuje z tendencjam i 
na tu ra lis tycznym i, u tożsam ia jącym i . społe
czeństwo z organizmem. Znan iecki broniąc 
zdecydowanie i  przekonyw ująco odrębności 
św iata k u ltu ry  i św ia ta  na tu ry , akceptował 
jednak podstawową dy re k tyw ę  m etodologicz- 
ną na tu ra lizm u, każącą w y tw ó r w y jaśn iać 
poprzez jego zw iązk i z twórcą.

N a tu ra lizm  po jm ow a ł tw órcę, jako orga
n izm  biopsychiczny. Człow iek, ja ko  ostatnie, 
najdoskonalsze ogniwo w  łańcuchu e w o lu c ji 
p rzyrodn icze j, podlegał także i w  zakresia 
swej dzia ła lności k u ltu ra ln e j p raw om  b io lo 
gicznym . Nadorganiczny św ia t tw o ró w  ‘ludz
k ic h  uznany został za przedłużenie św iata 
organicznego.

N a tu ra lizm  pos ług iw a ł się tu  po jęciem  „n a 
tu ry  lu d z k ie j“  n iezm iennej, de term inow anej 
przez szereg podstaw owych in s tyn k tów , 
w yp ływ a ją cych  z biopsychicznych w łaściw o
ści ga tunku. N a tu ra  ludzka in dyw idu a lizow a 
ła  się na gruncie  rasy, da le j narodu, klasy, 
rodz iny ; na jba rdz ie j in dyw idu a ln ą  całostką 
jes t jednostka ludzka, choć i  m iędzy jednost
k a m i należy usta lać zw iązk i na zasadzie 
identyczności.

T ypow ym  przyk ładem  zastosowania te o rii 
organ izm u biopsycipicznego jako  czynnika 
determ inującego działalność k u ltu ra ln ą  jest 
teo ria  biologicznego uw arunkow an ia  geniu
szu. P rzedstaw icie l te j te o rii K re tschm er 
(„Ludz ie  ge n ia ln i“ ) uzależnia typ  twórczości 
lite ra c k ie j od tem peram entu, zdeterm inowa
nego budową fizyczną, dziedzicznym i cecha
m i b io log icznym i i  procesami fiz jo log iczn y-

K O N S E K W E N C J E
Zaledwie z a m ilk ł głos p. Święcickiego, odrazu 

z łam ów prasy k a to lick ie j podniósł się nowy 
k rz y k  duszy oprymowamej w  u s tro ju  techno, 
k ra tyczn ym  o pow ró t do na tu ry . A r ty k u ł p. 
Juliusza N ow aka Dłużewskiego p. t .  „O  typ  
k u ltu ry  przyszłości“  w  48 (105) n r. „D z iś  i  

jest w łaściw ie iiestaw ieniem  poglądów 
socjologów tak ich , - ja k  Farąuharson, S te in 
berg-, B run, Crocioni, a z po lskich B u jak, Ja
w o rsk i czy Popławski. Poglądy tych  badaczy 
spo tyka ją  się z pełną aprobatą autora. Zasa
dniczym i argum entam i przeciw  urban izac ji sa 
szablom i s trychulec un ifo rm izm u (s ic !) zw ią 
zany rzekomo nieodłącznie ze środow iskiem  
w ie lkom ie jsk im , dale j „obaw a przed zaprze
czeniem zdrowej - różnorodności ku ltu ra ln e j, 
w yn ika jące j z dorobku każdego narodu“  (a  
dorobek ten wg. p. N ow aka D łużewskiego 
„ tk w i w  pionowym  p rze k ro ju  jego przeszłości 
dziejowej i  przestrzennym  rzucie  jego szero
k ie j współczesnej postawy bio logicznej“  ???) .  
wreszcie argum enty podobne do argum entów 
,p. Święcickiego np. „U rban izac ja  jes t gw ałtem  
przeciw  prawom  n a tu ry “  lub dalej ta k i passus: 
„K u ltu ra  w ie lkom ie jska w y tw o rzy ła  człow ieka
0 psychice specyficznej, o k tó re j tra fne  uwagi 
rzuca ja k ’ w idz ie liśm y Jaw orski. Zasadniczą 
fu n kc ją  duchową tego człow ieka jes t in te lek t 
k tó ry  wszystkiego dowiedzie rozumowaniem.

, Pod jego ty rańską  ba tu tą  wchodzą w  m artw e 
ram y szablonu nie ty lk o  fo rm y  myślenia, ale
1 całość podobnego do siebie typu psychiczne
go ludzi. W  z im nym  św ietle tego in te lek tu  
wysychają n u rty  żyw ej i szczerej w ia ry , za 
stąpione w ą tp liw ą  re lig ią  rozum u lub, co-gor
sza, postawą sceptyka. Z aktua lizow a ł się oto 
symbol luceferycznych s ił kosmosu, k tó re  ta k

plastycznie w c ie lił K ras ińsk i w  postać Masy- 
mi-ssy, w  ich  walce z żywą m anifestacją  M ic 
k iew iczow skich  „p ra w d  żyw ych“ . N ie wcho
dząc w  m e ritu m  sprawy, zgadzamy się jednak 
z p. N ow akiem  D łużewskim . że widocznie nie 
in te le k t je s t zasadniczą fu n k c ją  duchową jego 
osoby. W  każdym  raz ie  m usim y stw ie rdz ić  
jedno: o ile  p. Św ięcicki pom imo w szystko 
zdobywa się na ja k iś  p ro je k t syntezy dwóch 
typów  k u ltu ry , o ty le , p. N ow ak D łńżew ski 
je s t radyka ln ie jszy i  głosi, p rzyna jm n ie j kon
sekwentnie, pow ró t do n a tu ry  bez zastrzeżeń.

Ponieważ:
„Już  dawno u nâs Popławski zauważył ład 

duchowy chłopa, w  przeciw ieństw ie do w iecz
nego niepokoju (ow-ego „jaskółczego niepoko
ju “  wedle te rm ino log ii S łowackiego) czy na . 
w e t chaosu psych ik i in te ligencko - szlachec
k ie j“ .

P rzeto:
„Tein zw ro t do źródeł w szelkie j k u ltu ry  n a 

rodowej, do ludu, ludu n ie  z w ie lk ich  skupisk 
w ie lkom ie jsk ich . al’e do ludu w iejskiego, z w ią 
zanego od w ieków  zawsze z ziem ią i je j p ra 
w am i dziwnie przypom ina to, co ju ż  dawno 
przed poszukiwaniam i mo\vego typu  k u ltu ry  
pow iedzia ł P rus: ziemia, p rosty  człowiek, 
Bóg“ .

Składając p. N ow akow i D łużewskiem u ży
czenia noworoczne osiągnięcia ładu duchowego 
na łonie na tu ry , w yrażam y nadzieję, że będąc 
konsekwentny wobec głoszonej przez siebie 
te o rii w ięce j ju ż  n ic n ie  napisze, za co z góry 
dziękujemy.-,

P. S. Obÿ więcej było tak ich  przeciwników, 
a nié długo głos Obozu Postępu stanie się je 
dynym  w  Polsce. W itold Jedlicki

m i. Realista — to z reg u ły  pykn ik , typ  czło
w ieka  pełnego w ig o ru  i  s ił w ita ln ych ; rom an
ty k  —  to  w ą tły  schizotym ik, suchotnik ze 
skłonnością do m elancholii.

.Koncepcja ta  stała się przedm iotem  ostrej 
k r y ty k i Znanieckiego, W ykazał on, że in d y 
w id u u m  nie jest, kom pleksem  cech biologicz
nych, lecz s tru k tu rą  duchową. Znan iecki 
n ie  zapoznaje w ag i czynn ika historycznego, 
kszta łtu jącego osobowość ludzką.-1 Koncepcja 
Znanieckiego naw iązuje do osiągnięć an ty 
n a tu ra lis ty  cznego prze łom u w  te o rii k u l
tu ry , związanego przede w szystk im  z nazw i
skiem  D ilthey 'a . Ciasnemu po jęciu  „dobrze 
znanej“  n a tu ry  lu dzk ie j przeciw staw ia się 
pojęcie s tru k tu ry  duchowej, o w ie le  bogat
sze, o skom plikow anych pow iązaniach w e
w nętrznych . Jednak, s tru k tu ra  duchowa ma 
rów n ie  bez reszty tłum aczyć w y tw ó r czło
w ieka, ja k  to czyn ił organizm  biopsychiczny 
u na tu ra lis tów .

Na t le  tych  przeciwstaw ia jących się sobie 
b io log iczne j i  psychologicznej koncepcji 
„cz łow ieka —  tw ó rc y  k u ltu ry “  w yraźn ie  w y 
stąp i w łaściw e stanowisko paukowe H ip. 
Taine'a, uznawanego ogólnie za w yraz ic ie la  
pozytyw istyczne j te o rii k u ltu ry  w  odniesie
n iu  do h is to rii.

Do Taine'a naw ią zyw a li wszyscy po zy tyw i
ści; pow o ływ a ł się na niego jako  na genia l
nego m istrza  C hm ielow ski, do dziś uważa się 
Taine'a za tw órcę k ie run ku , uzależniające
go rozw ój k u ltu ry  ód środow iska społeczne
go. W rodowodzie m etody socjologicznej w  
badaniu w y tw o ró w  k u ltu ry  p rzy ję ła  się sa
kram enta lna  fo rm u łka  wstępu „Już  H ip o lit  
Taine..."

R ew elacy jnym  przełomem  w  stosunku do 
Taine'a na gruncie  po lsk im  b y ła  praca Jana 
Łem pickiego „H is to riozo fia  H ip o lita  T a ine 'a" 
(1938), op ierająca się częściowo na w yn ikach  
p racy A nd ré  C hevrillona  „Taine, fo rm ation  
de sa pensée“ .

Taine sfo rm u łow a ł teorię  trzech czynn i
ków , decydujących o kszta łtow an iu  się okre
ślonego dzieła lite rack iego —  rasa, środow i
sko, m om ent. To zadecydowało o zaszerego
w a n iu  go do poprzedników  m etody socjolo
gicznej.

„Ś rodow isko“  rozum iano jako  uk ład sto
sunków  społecznych i  w yo lb rzym iano  ro lę  
„m om entu", bardzo niejasnego w  pracach 

-  Taine'a. To doprowadziło do przesunięcia 
p ro p o rc ji w  ocenie m etody Taine'a, do zarzu
tów , mogących być jedyn ie  w yn ik ie m  niedo
statecznej znajomości lu b  zupełnego niezro
zum ienia jego poglądów. Na gruncie po lsk im  
w ys tą p ił z a tak iem  na Taine'a K aw czyński 
w  r. 1883, zarzucając m u zapoznanie oczyw i
stego rzekom o fak tu , że „ lite ra tu ra  jest o - 
wocem s ił psychologicznych i  rządzona jest 
p raw am i psychologicznym i". C hm ie low ski 
stw ierdza ł, że zdaniem antagonistów  Taine'a 
w  jego teo rii jednostka ginę ła „w  uściskach 
rasy, środow iska i  doby dz ie jow e j".

Tymczasem, ja k  w ykaza ł po dokładnym  
rozbiorze pism  Taine'a Jan Łem pick i, prace 
jego cha rakteryzu je  w łaśnie niesłychane u - 
pośłedzenie socjo logii na rzecz psychologii.

Społeczeństwo zostało w  koncepcji Taine'a 
sprowadzone do na tu ra lne j g rupy  jednostek, 
w  k tó re j zasadniczą ro lę  odgryw ają  n ie  ja 
kieś odrębne p raw a socjologiczne, lecz psy
chologiczne —  gdyż pojęcie n a tu ry  by ło  fo r
m acją psychologiczną.

Rola środow iska u Taine'a sprowadzała się 
do w p ływ ó w , ja k ie  k lim a t i  k ra job ra z  w y 
w ie ra ją  na ty p  człow ieka ju ż  u  wstępu fo r
m ow ania się danej g rupy  społecznej — w  
ciągu dz ie jów  nie  ulegało to  zasadniczym 
zm ianom  i  stąd w  p rze k ro ju  h istorycznym , 
an i pojęcie środow iska an i czasu nie odgry
w a ło  zasadniczej ro li. Rozstrzygała m otyw a
cja  psychologiczna —  tłum acząca działalność 
k u ltu ra ln ą  typem  psychicznym  tw órcy.

K ry te r iu m  rozróżnień m iędzy typam i m ia 
ło  cha rakter nie socjologiczny, ani b iologicz
ny, lecz psychologiczny: — na tu ra lne  kszta ł
ty  duszy ludzk ie j.

Jasna w  ty m  św ietle staje się metoda T a i
ne'a, polegająca na kreś len iu  po rtre tów  w y 
b itn ych  tw órców ; h is to ria  l ite ra tu ry  — to 
szereg m onog ra fii iudz i, n ie  zaś zagadnień. 
P o rtre t kreś lony przez h is to ryka  lite ra tu ry  
m usi w  pierw szym  rzędzie uw yda tn ić  „ce
chę rządzącą" psych ik i człow ieka, p rze jaw ia 
jącą się w  każdej c h w ili jego życia, stano
w iącą o jego „charakterze". Dzieje k u ltu ry  
—  to proces w ypow iadan ia  się charakteru.

Taine częściej tłum aczy ł urządzenia spo
łeczne usposobieniem ludz i n iż  odw ro tn ie  — 
to  rzuca najlepsze św ia tło  na jego „soc jo lo - 
g izm ".

Skąd wzię ło się zatem przekonanie, że 
Taine jest w yraz ic ie lem  na tu ra iis tyczne j, po
zytyw istyczne j koncepcji k u ltu ry ?  W pom ył
ce te j gra ła ro lę  przede w szystk im  — suge
styw na fo rm u łka  „rasa, środowisko, m o
m en t“ , ja k  w ykaza ł Łe m p ick i — nie odgry
w ająca w iększej ro l i w  T a ine 'ow skie j p ra k 
tyce badawczej. Następnie: typow o pozyty
w istyczny k u lt  d la  naukow ej ścisłości i  pseu- 
do-przyrodnicza te rm ino log ia  typu , rodziny, 
ga tunku, klasy, w yros ła  na gruncie  dążenia 
do k lasy fikow an ia  na zasadzie analogii.

Łem p ick i stara się udowodnić, że- Taine 
jest kon tynua to rem  idealistycznej f ilo z o fii 
p ierwszej po łow y X IX  w ieku  (Schelling, He
gel) oraz rom antycznej n iem ieck ie j Szkoły 
H istorycznej.

Z  p u nk tu  w idzen ia  te o rii k u ltu ry  jest on
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ogniwem  prze jściowym , łączącym koncepcje 
rom antyczne z neoidea listycznym i teoriam i 
prze łom u antynatura lis lycznego.

4. M E TO D Y K A  B A D A N IA  K U LTU R Y
Zazębianie się w  praktyce badawczej po

szczególnych dyscyp lin  na tu ra lis tyczne j kon
cepcji człow ieka — tw ó rcy  k u ltu ry , ja ko  o r
ganizm u bio-psychicznego i  nu rtu ją cych  pod
skórnie koncepcji psychologizm u da się w y 
kazać na p rzyk ładzie  pozytyw istyczne j h i-  
stox'ii l i te ra tu ry  w  Polsce.

P rob lem atykę badań h istoryczno - lite ra c 
k ic h  tego okresu można sprowadzić do bada
n ia  zw iązków  psychicznych m iędzy tw ó r
cą a dziełem, a da le j poprzez ustalenie 
typu  lite ra tu ry  narodow ej — do scharakte
ryzow an ia  psych ik i danego narodu. D rug im  
rodzajem  zw iązków , ja k ie  ustala po zy tyw i
styczna teoria  lite ra tu ry , jest zależność da
nego u tw o ru  od ca łokszta łtu  tra d y c ji lite ra c 
k ie j, od pokrew nych mu zjaw isk w danym  
szeregu k u ltu ro w y m  — zależność, ksz ta łtu 
jąca się poprzez doświadczenie „rzem ieś ln i
cze“  jednostk i tw ó rc z e j., P ozytyw izm  zapo
czątkow ał p ra k ty k i „w p ływ o log jczne “ .

Na teren ie po lsk im  reprezentantem  pozyty
wistycznego typu  badań h is to ryczno -lite rac
k ich  jest Chm ie low ski. Pozostaje on bez
względnie pod w p ływ em  Taine ‘a, jednak 

co charakterystyczne — w y jask raw ia  
przede w szystk im  te cechy te o rii Ta iriea , 
k tó re  m ów ią o na iu ra iis tycznym  po jm ow an iu  
k u ltu ry , choć—  z d ru g ie j s trony  nie un ika  
Taine ‘owskiego psychologizmu. Tak w  du
chu Taine ‘a d e fin iu je  h is to rię  lite ra tu ry , ja 
ko  „naukę, dążącą do w yk ryc ia  p raw  roz
w o ju  m yś li, uczuć i  idea łów  ludzk ich  w  ogó
le lub  narodow ych w  szczególności, w yrażo
nych za pośrednictwem  pięknego słowa“  
(„M etodyka h is to r ii l i te ra tu ry “ ),

Dążność do usta lan ia  p ra w  jest tu  w y ra 
zem pozytyw istycznego k u ltu  na uk i ścisłej.

Z w iększym  jeszcze upodobaniem, n iż  T a j
ne, stosuje C hm ie low ski przyrodn iczą no
m enkla tu rę , p rzyw iązu jąc nadm ierną wagę 
do m arginesowo przytaczanych przez T a i- 
ne‘a „p ra w “  przyrodn iczych, m ających m ieć 
zastosowanie do badań h is to ryczno -lite rac
kich . T erm ino log ia  biologiczna jest tu  zresztą 
zew nętrznym  efektem , m asku jącym  fak t, że 
są to nie ty le  „p ra w a “  przyrodnicze, ile  pe
wne c h w y ty  badawcze, charakterystyczne, dla 
p ra k ty k i idea listycznej.

Pretensjonalne „p ra w o  zw iązku cech“  wg' 
Cuviera (..N atura liści zauważyli, że różne o r
gana zwierzęcia zależą od siebie nawzajem , 
że np. zęby, żołądek, nogi, in s ty n k ty  i  w ie le 
innych  szczegółów zm ienia ją  się wedle sta
łego stosunku tak, że gdy jedna z tych w ła 
sności u legnie przem ianie, to i  inne ulec m u
szą przem ianie odpow iednie j. Podobnie h i
storycy mogą stw ierdz ić , że różne zdolności 
i  skłonności jednostk i, rasy, epoki są ze sobą 
związane tak  dalece, iż przekształcenie jed 
ne j z nich, zaobserwowane w  jednostce są
siedniej, w  grup ie  zbliżonej, w  epoce po
przedn ie j lub następnej, powoduje w  n ich  
odpowiednie przekształcenie systemu caie- 
go“ ). uk ryw a  typow o idealistyczną koncep
cję sty lu , stanowiącego czynn ik organ izu jący 
całokszta łt pewnego zjaw iska.

P raw o „rów now ag i organ iczne j“ , s tw ie r
dzające, że nadm ierne rozw in ięc ie  jednego

organu sprowadza uszczuplenie lu b  zan ik  o r
ganów innych , da się z ła tw ością  przełożyć 
na język  n ie-p rzyrodn iczy, ja ko  cha rak te ry 
styczna znów dla  idea lizm u „te o ria  dwóch 
p rądów “ .

C hm ie low ski jest konsekw entny w  sw ym  
kulcie, d la  p ra w  i  m im o pewnych skrupu 
łów , w ie rzy  w  m ożliwość zastosowania me
tody przyrodn icze j do nauk hum anistycz
nych *

Inn a  rzecz, że jego p ra k tyka  badawcza po
lega znów na psychologizowaniu. C hm ie low 
sk i s taw ia postu la t „spółczucia psychologi
cznego“ , „oka  wewnętrznego“ , dopełniania, 
od tw arzan ia  przeszłości ducha harodowego 
p rzy  pomocy fan taz ji.

5. PRZEŁO M  A N T Y N A T U R A LIS T Y C Z N Y
W  początkach X X  w ie ku  zaznaczył się w  

m etodologii n a u k  prąd, dążący do podkreśle
n ia  odrębności i  niezależności hum an is tyk i.

N auk i hum anistyczne de fin iow ąno jako  
na uk i o duchu (D ilthey), na u k i o ku ltu rze  
(R ickert), na uk i h istoryczne (Windelband),- 
podkreślano zarówno odrębność ich  przed
m io tu , ja k  i  rpetody badań. G łów nym  przed
m io tem  ataku b y ł m onizm  ontologiczny i  me
todologiczny na tu ra lizm u, zacierający g ra n i
ce m iędzy św iatem  k u ltu ry  a na tu ry  i narzu
cający poznaniu hum anistycznem u postu la t 
dążenia do usta lan ia  zw iązków  ogólnych 
i  praw .

Obalono zarówno przyrodn iczą koncepcję 
k u ltu ry , ja k  i  ideę jedno litego wzorca nauk i; 
jednak nie  atakowano w  odniesieniu do h i
s to rii k u ltu ry  po jęcia rozstrzygającego — 
człow ieka, tw ó rcy  k u ltu ry . T ym  się tłum aczy 
fa k t, że jp raktyka badawcza neoidealizm u, 
pom inąwszy g ru n tow n ie  różną koncepcję on- 
to ło g ii k u ltu ry , usta ła te same zw iązk i i  za
leżności m iędzy tw órcą a dziełem, co n a tu ra - 
lis tyczn ie  zorien tow ana h is to ria  k u ltu ry .

Szczególnie w idoczne jest to  na gruncie  
h is to r ii lite ra tu ry , gdzie przeważający w p ły w  
Ta ine ‘a p rzygo tow yw a ł g ru n t D llth e y ‘ow i 
przez podkreślan ie w ag i psychologii. In o - 
w acją  D ilth e y ‘a by ła  zm iana cha rakte ru  psy
chologii. Psychologia, respektowana przez 
pozytyw is tów , to  eksperym entalna psycholo
gia W undta, bazowana na fiz jo lo g ii. D ilth e y  
w p row a dz ił psychologię s tru k tu ra ln ą , operu
jącą pojęciem  in dyw idu a ln e j, n iepow tarza l
ne j s tru k tu ry  duchowej.

D ilth e y  i  jego zw o lennicy o b a lili pozyty
w istyczny idea ł na u k i usta la jące j p raw a ; b y ł 
to  jednak —  w  pewnej m ierze — rezu lta t 
w ą tp liw ośc i, ja k ie  ż y w ili naw et n a jg o rliw s i 
pozytyw iśc i odnośnie osiągnięcia w  naukach 
hum anistycznych idea łu  ścisłości, cechującej 
na u k i przyrodnicze.

P raktyczn ie  zatem — reklam ow any, ja ko  
niesłychane osiągnięcie prze łom  a n tyna tu ra - 
lis tyczny, w  zakresie pozytyw nych  osiągnięć 
m óg ł się poszczycić jedyn ie  narzuceniem  
przekonania o zasadniczej odrębności i  au to
no m ii św iata k u ltu ry  w  stosunku do św iata 
n a tu ry  oraz w yrugow an iem  pre tensjona lne j 
i  łudzącej te rm in o lo g ii pseudo-biologicznej.

B y ł on jednak Zwycięstwem .nu rtu jących  
ju ż  koncepcje pozytyw istyczne tendenc ji psy- 
chologistycznych i  idea listycznych i  w  te j za
konspirow ane j postaci tradyc je  na tu ra lizm u  
p rze trw a ły  do dziś.

M aria  Janion

Ś W I Ę T Y  M I K O Ł A J

Klemens Oleksik

Z NOTATNIKA POETYCKIEGO

PRZY WYJŚCIU Z  FABRYKI
W  Radomiu tak }ak i w innych miastach 
są fabryki, wiele fabryk, które powinniśmy czcić 
za węgiel, za firanki świeże wyprasowane ,.
Buty, które ci się tak podobają, 
że obiecujesz sobie kupić robił rzemieślnik.
To brai górnika i hutnika 
io przyjaciel traktorzysty.
Dziewczyna przyszła przed fabrykę tytoniową 
i czeka na swojego chłopca.
Ona pracuje w firmie Bata przy ulicy Żeromskiego. 
Popatrz: odnaleźli się i są szczęśliwi.
Wieczorem, w kinie, ujrzą w dodatku filmowym 
górnika Pstrowskiego 
i rekordzisikę z fabryki włókienniczej 
Jeśli sobie coś wtedy postanowią 
będą jeszcze szczęśliwsi.
Przy fabryce bieli się wśród drzew jasna willa:
— Popairz -  mówi on — tu jest ieraz nasza świetlica.

1 9  4 7
W moich rodzinnych stronach

mamy już własne koło studentów: szesnaście osób!

Nie śmiejcie się:’ dawniej po jednego ojciec przyjeżdżał na stację. 

Chłopak puszył się i nie zadawał się z wiejskimi dziewczętami.

A gdy ciekawa mieszczka, u której zajmował pokój, pytała skąd

pochodzi —

drżał, żeby nie zaliczyła go do chamów.

I  będąc księdzem albo doktorem

dodawał sobie do nazwiska SKI. Tak jakby można zapomnieć, 

że ojciec ma zgrabiałe od młocki ręce, 

a matka nie umie wymawiać zgłoski CZ 

Dzieci jego (jeśli był doktorem oczywiście) 

nosiły imiona, których babka nie mogła wymówić.

Ale to są wspomnienia.

"Najzręczniejsze z Rządu M in is terstw o Lasów 
da je Zamiast drzewa ciepłą zimę masom.

Teraz twój syn, ucząc się historii

zapamięta, że Polska to nie tylko książęta i hrabiowie:

uczci żarówkę, która dziś zabłysła w rodzinnych Stryjkowicadh.

O DPO W IEDŹ PRZYJACIELOWI

Dojrzali o lata wojny przy każdym spot
kaniu zastanawialiśmy się nad sensem tego 
życia. Wróciłeś z obozu przywołany tęsk
notą do swojego podwórka: koło domu 
kasztan, mały ogródek, w którym siostra 
wyczarowała tyle pięknych kwiatów. Let
ni zmierzch na ławce przed domem, pach
nie maciejka i nasturcje, daleki śpiew z 
łąki J tyle tyle do opowiadania,

— Powiedz mi — zwróciłeś się do mnie 
jak tu u was jest. Przed powrotem mó

wiono mi, źe ja niie jadę do Polski...

II
Ten dwór znaliśmy obaj. Za parkiem 

jest staw (i teraz ten sam), w którym 
dziedzic nie pozwalał się kąpać. A więc 
wspomnienia znowu i zaczęliśmy mówić 
o parcelacji. — Dobrze — Mówiłeś. — 
Zgoda na parcelację, ale nie powinno się 
ich Wywłaszczać. Zostawić im ten dworek, 
sam przyznasz ile pięknej tradycji mieści
ło się w jego białych ścianach...

III 1
Tadku, pamiętasz starego Janiszewskie

go? Służył w tym dworze, znał nieboszczy
ka ojca dziedzica. — Ten był ci hrabia, 
ho ho... — Opowiadał. — O pół kilometra 
chłopi zdejmowali. przed nim czapkę,

Ja bym nie zdjął — upierałem się buń
czucznie kiedy chłopcem będąc słuchałem 
Janiszewskiego. On się uśmiechał wyrozu
miale. — No no — kiwał głową — dałby 
ci za to.

Ale po eo ja wspominam Janiszewskie
go: wiesz jak umarł. Czterdzieści lat służ
by w białym sentymentalnym dworku. 
Ordynarli nie wyprawował. Wiesz; ko
szta pogrzebu poniosła gmina.

IV

Tadku — nasz sentyment do "wsi spo
kojnej, wsi wesołej" jest naszą chorobą. 
Nic dziwnego: nauczono nas szacunku do 
folkloru. Do strzechy Do sochy. Do ciszy 
wiejskiej. Długo jeszcze będzie wracał w 
poezji stary motyw. Ale życie musi iść 
prędzej: czy można się martwić, że trak
tor zagłuszy śpiew skowronka? Że linie 
przewodów elektrycznych pogwałcą siel- 
skość krajobrazu, Tym niech się przejmu
ją Cl, co wakacje spędzają na wsi. Radio, 
żarówka, motor — i niech pachnie ma
ciejka, niech wyśpiewuje skowronek..

V
Wybacz m< Tadku Ty byłeś tylko pre

tekstem. To ja rozprawiałem się z samym 
sobą.

\

/

i
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LŚ N IĄ C A  b ie l kaflow ego pi^ea, obram owa
na błyszczącym i narożn ikam i, ju ż  od 
progu nakazuje respekt sobie i  całemu 

.otoczeniu. Jasna żarów ka pod su fitem  
wypędza nie  ty lk o  cienie z ką tów , ale 
także wszelką m yśl pozostaw ien ia. tam  

czegokolwiek, co dla te j kuchni i  te j jasności 
s ta ło  by się zniewagą. W ieczór ciemnieje w  
oknie, lecz przez szyby przekroczyć się nie 
odważy.

Tw arz S iarowej przecina smuga lekkiego 
zdenerwowania. Bo F ranek Koper ju ż  chyba 
od godziny sterczy w kuchni, zawadza i  ani 
m yś li o w stan iu  z krzesła. U p a rł się i czeka 
na je j Tomka, rych ło  fen w róc i z pola. Z'aba_ 
w iać go rozmową, czy wcale nie zważać na 
sąsiada i  swoje robie? A le  dlaczego Tom ek 
jeszcze nie zjeżdża? W prawdzie z pola do do
mu- jes t ładny kaw ałek drogi,, to jednak by łby 
ju ż  czas.

— A  może wpadniecie jeszcze raz po w ie 
czerzy? M usia ł go ktoś zabaw ić w  drodze, 
więc po co w am  czas tracie  po próżnicy.

— Zaczekam. Przecież lada sekunda m usi 
być. Nocować w  polu nie m yśl;.

S iarowa p rzytaku je . No, oczywiście. I  stara 
się być taką, aby je j n ik t  n ie  obm ów ił. Z ob
cym  trzeba się trochę liczyć. A  F ranek  K o 
per, choć sąsiad, ale się jeszcze nie zżyli, nie 
skum ali ze sobą. On niedawno p rzyb y ł zza 
Bugu, w ięc n ic  dziwnego. On w ie o nich,, że 
p rz y b y li tu ta j z P o lsk i cen tra lne j, a on i o n im , 
że jes t rep a trian tem  zza Bugu. N igdy  przed
tem  się nie w idz ie li, aż raptem  s ta li się są
siadami. Oczywiście i  on i się zżyją i  ich sto
sunek będzie ta k i sam, ja k  m iędzy w szys tk i
m i, k tó rzy  tu  p rz y b y li ż Jasnoty. Do takiego, 
k to  by nie b y ł z rodzinnej Jasnoty, pow ie
dzia łaby k ró tk o : Tom ka jeszcze nie ma. 
Chcesz —  to  zaczekaj,, n ie —  p rzy jdź  później, 
ą ja  robię, co do m nie nateży.

—  A  na k tó ry m  to  kaw a łku  wasz dziś ta k  
p ilnu je  roboty? Pewnie za stacją .

— M ia ł kończyć za stacją. Dobrze nie w iem . 
B y łam  w  Nam ysłow ie, przed chw ilą  w ró c i
łam  z pociągu.

* Czy tam  w  Jasnocie, skąd pochodzicie, 
też ta k  daleko m ieliście do pola? Bo tu ta j 
ze s tac ji będą dwa km , czego nie więcej.

S iarowa zaczęła się śmiać s-erdecznie. A ż  
nią  szarpało.

W  Jasnocie? O, tam  było  bardzo blisko. 
T y ik o  próg przekroczyć — i  ju ż  droga przez 
wieś.

—  Ja się pytam  o wasze pole.
—  K ie j m y tam  żadnego pola n ie  m ie li, 'aby 

chałupę i  tę drogę przez wieś. T y le  —  co się 
uprosiło u sąsiadów w  dzierżawę parę zago
nów. Potem  całe la to  trzeba by ło  odrabiać. 
N ieraz na swoim  by ła  robota p ilną, ale g'dy 
posłaniec się z ja w ił, w szystko m usia ło się c is 
kać i  lecieć. Niechże święci pańscy bronią, 
gdyby te czasy m ia ły  się k iedy  w rócić!

—  Ponoć są ludzie na świeeie, k tó rz y  nam  
tego życzą.

— A  niech p iek ło  pochłonie!
N a dziedzińcu pow sta ł le k k i rum or. N iem a l 

równocześnie przez szarpnięte d rzw i od sieni 
wpad ł słup św ia tła  lam py podwórzowej, na
stępnie pokazał się cień Tomka.

— Przyjechałeś nareszcie!
—  Zatrzym ałem  się chw ilę przed spółdziel

nią... '
Sąsiad od razu do interesu. Chodzi m u o 

pożyczenie w o ła  na ju tro . Czy się Tom ek 
cbejdzi-e? Co? N ie  bardzo? T y lk o  na ju tro , 
bo Kasper da drugiego. Tom kow a wyręcza 
męża w  odpowiedzi. Rozumie się, żadnego ga
dania, bo w ó ł będzie.

—  A  ty  coś ta k i kw aśny?
Tom ek k ln ie  na perz. Skąd w  ziem i aż 

ty le  perzu się nabra ło? Chyba d ia b li pod
czas w o jn y  nasia li. Teraz można czyścić po
le  bez p rze rw y, a perzu wciąż pełno. Zresz
tą, ja ka  tam  robota w o łam i. Tam  w  Jasno
cie, po kam ien istych pagórkach, po u w ro - 
ciach, tam  w  sam raz robota na w o ły , ale 
n ie  tu , psiakrew . Tu konie albo tra k to ry .

— Jakże wasz koń? Będzie?
Tomek od razu pokraśn ia ł, zapom inając 

O perzu i  zmęczeniu. Koń? Robi się! Jedzie ze 
Szwecji. Może ju ż  są w  G dyni. Tak, tak, 
coraz le p ie j z końm i. Na wiosnę z D an ii, te 
raz transp o rt ze Szwecji. Będzie można żyć. 

— Jesteście pewien?
— Podałem się, więc liczę na pewniaka.
—  B y ło b y  tu ta j życie, gdyby inw entarza 

w ięcej, lu d z i do pracy...
—  Jakieś „gd yby“  zawsze będzie istn ia ło . 

Taka ju ż  ludzka natura. Ja z Zośką na n ic  
dziś n ie  narzekam y, chyba na ten  perz d ia
be lski. A le  trza  w am  było, sąsiedzie, w idzieć 
nasze życie zaraz z początku w  45 roku... 
W tedy n ie  by ło  śmiechu. Ludzie  sami sobą 
o ra li, a co jed li... Dziś ju ż  każdy coś ma. 
A le  w tedy... Szkoda wspominać. Jednak się 
u p a r li i  p rz e trw a li najgorsze. N iek tó rych  
może b ra ła  ochota do ucieczki, lecz trochę 
im  by ło  w styd, a po drug ie  —  n ie  m ie li do 
czego wracać. T u ta j chociaż ziem ia i  budyn 
k i,  chociaż nadzieja... E, co tam  dziś —  trze 
ci rok.

— Tak, ta k  — wzdycha Zośka p rzy  kuch 
n i. — Przeżyło się n ie jedno na początku. 
A le  o ty m  naw et pies z ku law ą  nogą w ie 
dzia ł nie będzie. N ie  ma się czym chw alić.

— B y ło  ciężko, że ju ż  się w idzia ło... Co 
tam . Śmiech bierze na wspom nienie tych, 
k tó rz y  przy jeżdżali z tą m yślą, że tu  goto
w izna czeka na nich, same m arcypany. Ą  tu  
gotow izny nie  ma, lecz są w a ru n k i do życia, 
śą m ożliwości, k tó re  pracą można zrealizo
wać. W oła b ierzcie! W krótce przyjdziecie  po 
kon ia , albo ja  do was po drugiego do sprzę
gania W tedy będzie robota!

Po odejściu sąsiada znów opadło Tomka 
zmęczenie. Z e rw a ł się jednak, by przed w ie 
czerzą pozałatw iać wszystko na dziedzińcu 
i  w  oborze. Tak, z w o łam i człek się ty lk o  
um itręży. A le  w  ty m  tygodn iu  już  będzie 
w iadom ość o koniu.

W  nocy m iał przykry sen. Okręt jadący ze 
Szwecji, natra fił na minę z czasów wojny,

Władysław Dunarowski ilusłr. Sł. Cieloch

ZYCIE SIĘ ZACZYNA
Fragment powieści z życia osadników

i  zaczął tonąć. O kropny obraz. K on ie  i  lu 
dzie szaleją, gryzą się, tra tu ją , a woda coraz 
wyżej. Już ty lk o  łb y  końskie sterczą, ju ż  
nic... T y lk o  fa le  się k łęb ią . Na szczęście 
¿obudził się. Potem długo nie  m ógł zasnąć. 
W tedy zaczęły się w a lić  na niego stare 
w spom ink i z pierwszego okresu ich by to 
w ania na Z iem iach Odzyskanych. Jak  to 
przez szereg, m iesięcy ż y w ili się ty lk o  ziem
niakam i. Bez tłuszczu i  bez m leka. Z iem n ia
k i b y ły  złe, przegrzane w  kopcach, stare. 
Toteż n ie  uśw iadczył we w si takiego, co by 
nie chorow ał na żołądek. Ludzie  snu li się 
ja k  cienie. K to ' m ia ł jeszcze pieniądze, jechał 
do N am ysłow a po chleb. Czasem wracało 
się o n iczym .

Jednego dn ia  w ró c ił Tom ek z ehlebem, 
ale radości n im  n ie  spraw ił. W  dom u k rzyk , 
m o d litw y , p a li się świeca, bo dziecko um ie
ra. O jcu  trudno  w  to  uw ierzyć. Chłopak 
chorow ał od k ilk u  dn i, prawda, ale żeby się 
m ia ł do um arcia?

Tom ka złość po rw a ła  na baby. W skoczył

Lecz im  b liże j owego dnia, Tom ek coraz 
m n ie j w ie rzy  w  rea lizac ję  tych  zie lonośw iąt
kow ych p ro jektów . Po prostu  zawadza m u 
ten dzień w  kalendarzu, zaznaczony grubą 
kreską. Bo w łaściw ie  po co się będzie th ik ł 
po świeeie bez w yraźne j przyczyny? A  na
rażać się niepotrzebnie na koszta... Czy nie 
m ają innych  w ydatków ?

Żona zm iarkow aw szy na co się zanosi, 
u d e rz y ła .w  k rzyk . N ie by ło  rady. Pojechali. 
W domu zostały dzieci pod nadzorem  są
siadki. Zresztą Małgosia ma jedenaście la t, 
w ięc zapewnia m atkę, że sama wszystko 
zrob i i  o w szystk im  będzie pam iętała. A  to, 
że przez parę d n i będzie gosposią, ogrom nie 
je j im ponuje. Z  tego powodu przestała się 
wydzierać do Jasnoty.

Lecz n ie  długo trw a ła  je j radość. Rodzice 
w ró c ili ry c h le j n iż  zapow iadali. N aw et się 
dziewczyna nie  spodziała. A  sąsiedzi też się 
dz iw ow ali.

W tedy S ia row ie w yzn a li otwarcie , że nie 
b y ło  co tam  rob ić ; że się im  naw et cnęło; że

do izby  rozjuszony, po rw a ł dziecko z łóżka, 
zdeptał grom nicę, i  w yp ad ł do sien i k rz y 
cząc:

—  Co wam  się p rzyśn iło ! M arek nie  um 
rze!.. M are k  będzie ja d ł chleb... Czy po to 
tu  jechałem , aby tra c ić  syna? W głowach 
się w am  przewraca!

N ie um arł. P rze trw a ło  dziecko, p rz e trw a li 
wszyscy. A  z każdym  dn iem  coraz m ocnie j 
c h w y ta li się tego nowego życia i  p rzyw ie ra li 
do niego. /

Czasami b ra ła  ich  jeszcze pewna ckliwość 
za Jasnotą. P rzychodziło to n i stąd n i zo
wąd. W ięc po d ług ich  naradach postanow ili 
na Z ielone Św ięta pojechać do Jasnoty. W y
pada przecież odwiedzić k rew n iaków , a przy  
ty m  opowiedzą sobie to i  owo, zobaczą swo
je  strony. I  ju ż  oboje S ia row ie  , uśm iechają 
się do tego w y jazdu , k tó ry  m a nastąpić 
przed Z ie lonym i Ś w ią tkam i.

ta k  jakoś teraz tam  sm utnie, tak  głucho, ta k  
ciasno m iędzy góram i; że gadania w net się 
im  pokończyły, bo c i m ie li swoje spraw y, a 
c i swoje. Źe to  ju ż  n ie  ich  k ra j.  Że ledw ie  
doczekiwali, k ie d y  wsiądą na ko le j. A  gdy 
przesied li się osta tn i raz w  Nam ysłow ie, to 
im  się zrob iło  ta k  m iło  i  ta k  lekko na duszy, 
ja k b y  ju ż  b y li w  domu.

— Co w am  powiem , to w am  powiem , ale 
nas tu  cosi odm ieniło.

Wszyscy p rzy taku ją .
— A  m n ie  się w idz i, ja k b y m  się tu  u ro 

dziła. Jakbym  przeżyła n ie  wiedzieć ile  la t 
na te j ziemi.

Tom ek z lekka  pokp iw a z baby. Bo n a j
p ie rw  ty le  k rz y k u  o w y jazd, a potem nie 
m ogła* dn ia  usiedzieć. A  jakże ta k  zaraz 
uciekać? Jakby to  wyglądało? P ow iedzie li
by, że po ogień p rzy jecha li. Przecież w ypa-

Zygmunt Sierp
K O L Ę D A

Biała droga w białe płoiy, 
u drzewiny biały warkocz, 
nabierz w oczy nagiej ciszy, 
a od gwiazdy ognia naiocz.

Jak pojedziesz w świat na przełaj 
w łęgi mróz i z ięgą miną, 
przed myślami klęknij sobą 
i zawracaj do komina.

U komina jesł dziewczyna, 
pełen treści tygiel smaży, 
jak zajedziesz przed podwórko — 
chyżo wrota powyważaj

Ręce drżą Jak płatki śniegu, 
panna z kufra szal dobywa, 
ciepła radość z sieni bucha, 
do kościoła ścieżka krzywa

Uśmiech dzieli jak opłatek 
matka — kątom błogosławi, 
wieczór gwiazdą na świat spływa, 
raz się jaśni, a raz krwawi!

Stoją chaty jak do marszu, 
pod zawieją chłopy w rzędach 
z wielką gwiazdą, białą drogą 
przyjdzie, sianie w drzwiach kolęda

dało się pochwalić, popytać. A le  z babami 
zawsze tak...

W  to ich  rozradowanie nagle w pad ł grom. 
W łaśnie b y l i  p rzy  obiedzie, gdy przy lec ia ł 
zdyszany Jasiek z potoka. W łaściw ie to tu  
żadnego potoka ;ve w s i nie było, ale wszyscy 
nazywają się po starem u — ja k  w  Jasnocie.

—• Czy w iecie, co się we w si dzieje?
—  N ic  n ie  w ierny. M ówże prędzej!
— Lu dz i w yrzucają !
— K to  wyrzuca? Jakich ludzi? Skąd?
—  No, z dom ów w yrzuca ją ! N iemcy w ra 

cają...
— W ojna? E, tyś  chyba p rzyg łupną ł tro 

chę, albo całkiem .
Ludzie  pociska li łyżkam i, p o rw a li się od 

stołu. Ć hw iię  zapanowało dz ik ie  m ilczenie, 
a, potem  w spólny atak na Jaśka. Chodzi 
przecież o to, by  się dowiedzieć, o czym on 
prótasi? Bo tak ie  niejasne gadanie niechże 
sobie schowa do bani, za przeproszeniem.

Wreszcie Jasiek zdoła ł się jakoś w y języ - 
czyć. Cała now ina polega na tym , że dwóch 
autochtonów  powraca na swoje gospodar
stwa, w ięc M arc in  oraz P ie trek  L is ia k  muszą 
opuścić dom y a z p lonów  zostawić połowę. 
U rzędn ik  ze Starostwa z m ilic ja n te m  piszą 
pro tokół.

Tom ek po rw a ł się z m iejsca i  pognał we 
wieś. Czyż jest siła, k tó ra  by  go w  ta k ie j 
c h w ili u trzym ała? Bo czy to  prawda, że 
N iem cy w racają? Czy ty lk o  dwóch? Może 
wszyscy wrócą? W ięc ja k i jest porządek na 
świeeie? Jąka spraw iedliwość? Po co ich  tu  
w y w le k li na zachód, jeże li teraz w yrzuca ją ! 
Chyba św ia t się kończy!

T ak ich  ja k  Tomek, rozgoryczonych i  roz
pa lonych do czerwoności, by ło  w ięcej. W ża
den sposób nie  można im  by ło  w ytłum aczyć,, 
że w raca ją  n ie  N iem cy, ale starzy Polacy, 
od w ieków  tu ta j zasiedziali, m a jący do te j 
z iem i święte prawo. A  w łaśc iw ie  —  to n ie  
w racają , bo są na m iejscu, jako  że nigdzie 
n ie  uc ieka li. Zaś L is ia k i sami sobie w in n i, 
bo z ła ko m ili się na niewyszabrowane gospo
darstw a i  siłą za ję li domy rzekom ych N iem 
ców. Teraz w  rozgoryczeniu jeszcze tru d n ie j 
przychodzi im  zrozumieć te zaw iłe  sprawy. 
Jacy starzy Polacy? Chociaż m ów ią po po l
sku i  do kościoła chodzą, jednak każdy p rzy 
znaje, że zachowaniem całk iem  podobni do 
N iem ców. I  k to  w ie, czy za N iem cam i n ie  
stronu ją? K to  w ie? W iele przem aw ia za 
tym . I  źe tak ich  lu dz i Rząd na gruntach 
osadza, w yrozum ieć trudno.

Tom ek od w iosny zab ierał się do przebu
dow y jedne j części stodoły, ale po ty m  w y 
padku opadły m u ręce i  s trac ił ochotę zu
pełn ie. M ordować się? Budować? D la  kogo?

Sąsiedzi go pocieszają pew nym i argum en
tam i. Czyż to n ie  w ie, że jego N iem iec b y ł 
p ra w d z iw ym  Niemcem, należał do p a r t i i i  
ja ko  zaufany posiadał w ie lk i skup zboża, je 
dyny  na całą okolicę? Czy nie w ie  o tym ? 
W łaśnie dlatego, że p a rty jn y , uc iek ł i  ju ż  nie 
w róci.

Tom ek nie  m ia ł czasu zastanawiać Się d łu 
go nad dowodzeniam i sąsiadów. W łaśnie 
o trzym a ł ka rtkę , że ju tro  rano m usi być w  
Nam ysłow ie po odbiór konia. Jak  w y trz y 
mać do tego rana? Czym w ype łn ić  czas? 
M iejsce w  s ta jn i ma ju ż  dawno przygotow a
ne. Tam  nie ma ju ż  n ic  do roboty. Czy da
leka droga bardzo dała się zw ierzęciu we 
znaki? Czy będzie m u lubow ało w  tu te jszym  
klim acie? Bo człek się cieszy, a potem się 
okaże, że wszystko na nic.

Lecz okazało się wszystko ja k  na jlep ie j. 
K oń  b y ł w  trzec im  roku , należało go już  
próbować w  robocie. Tom ek nie  m ógł w y 
trzym ać i  gdy sobie ob liczy ł, że koń  ju ż  z 
d rog i należycie wypoczął, zaprzągł go do 
pługa. Zrazu szarpał, ale w n e t się uspokoił. 
W idocznie po ją ł sens swego życia i  poważ
nie  choć z rezygnacją poddał się swemu koń 
skiem u losowi.

Chłop p rom ien ia ł ze Szczęścia. Czegóż m u 
jeszcze potrzeba! W szystko m u się układa na 
tych  Z iem iach Odzyskanych ja k  na jpom yśl- 
n ie j. N aw et w  pow ró t swego Niemca prze
sta ł w ierzyć. Zresztą, niech by się odważył 
pokazać! A  w  gm in ie  kiedyś m ów ili, że do
kum en ty  w łasności o trzym a ją  wszyscy je 
szcze tego roku.

Z  każdym  dn iem  koń  coraz bardzie j spo- 
u fa la ł się ze sw ym  panem. W tedy ( Tom ek 
zaczął m yśleć o czym innym . Patrząc m iłoś
n ie  na kon ia  i  w oła, rze k ł raz do Zośki:

—  M ogłaby z n ich  być para.
— Co ty  pleciesz?
—  Wcale n ie  plotę. Do ciężkich robót m u

szę pożyczać drugiego konia, a tymczasem 
w ó ł stoi. G dyby ich  ta k  sprząc razem...

—  N ie  nadadzą się, szkoda m ów ić. W ół tu 
te jszy a koń  szwedzki.

—  To nic. To są przecież zw ierzęta a n ie  
ludzie , w ięc się zgodzą.

K tóregoś ranka  w pad ł do izby z ta je m n i
czą m iną i  ciągnąc żonę za ram ię, uśm iechał 
się łobuzersko.

Ty, chodź do s ta jn i, a zobaczysz coś 
ekstra!

To ekstra  m ia ło  oznaczać coś nadzw yczaj
nego. Zośka nie  m ogła się opierać, poszła.

■— Jńk  cię proszę,, ino nie cudoku j ze m ną!
—  Cicho bądź! Zaraz ujrzysz... Ńo, patrz!
— Co takiego?
—  N ie  w idzisz?
N ie  mogła się zrazu połapać, o co w  ogóle 

chodzi. Gdzie ją  ten Tomek ciągnie? Z g łup ia ł 
na tych  gruntach czy co! B y le  co m u się 
przyśni... D aw n ie j ta k im  nie był.

—  No, widzisz?
—  Pod sprawnością n ie  w iem , co mam w i

dzieć.
Wreszcie zrozum iała o co chodzi. Przed 

oczyma stanęła je j nagle zwierzęca sielanka. 
Wół liz a ł konia, a koń b y ł z tego w idać ba r
dzo rad, bo nadstaw ia ł karku .

Jeżeli tak, to  zgoda pewna Zaraz dziś 
spróbuję ich sprzęgnąć. Coś m i się zdaje, że 
drugą uprząż gdzieś w idzia łem . Czy nie na 
strychu?
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Lecz zam iast na uprząż, na tkną ł się za f i 
la rem  na jakąś paczkę, dosyć tro s k liw ie  opa
kowaną. Z d z iw ił się, bo m u się przecież zda
wało, że na strychu nie ma n ic takiego, o 
czym by nie w iedzia ł. Tymczasem ta paczka 
tajem nicza!

I  n ie  wiadomo, czy się. Tomek rozczarował, 
czy ucieszył. Bow iem  w  paczce zna jdow ał się 
ozdobny obraz re lig ijn y  i  dw ie duże księgi, 
W skórę oprawne. Księg i ja k  mszał duże.

S tw ierdziw szy, że n ic  w ięcej n ie  ma, pod
szedł pod św iatło. Szeroka, złota rama, a pod 
szkłem płaskorzeźba, nakle jona na jedwabiu. 
W spaniały obraz. Całą izbę przyozdobi. Za
raz trzeba go powiesić. A n i w  o łta rzu  nie ma 
takiego...

W pełnym  św ietle izby obraź zyskał jesz
cze w ięcej. Zośkę zachwycały wyszywania 
z ło tym i n ićm i w okó ł płaskorzeźby. Czytała: 
.,A dom u tego niechaj strzeże św ięta T ró j
ca“ .

— Całkiem  naski obraz. Nasze święte...
— Choć po Niemcach.
— Bój się Boga! A  dyć po naszemu w y 

szywane! A  domu tego...
Na czoło Tom ka wystąp iła , bruzda. Za

m ilk ł.  Patrząc nie  w id z ia ł już  ram , an i św. 
T ró jcy , an i lśniącego jedw abiu  — a ty lk o  
jaskraw o b iją cy  w  oczy: napis. A  domu. a 
domu, a dom u tego., n iechaj strzeżeeee... 
K to  ma strzec? K to  ma prawo Wzywać o 
pomóc? K to?

Szarpnął się Tomek z miejsca. W jego m y
ś li n iepokój zapuścił korzenie. Napróśno się 
s ili, ' by ten n iepokój un icestw ić dostępnym i 
m u środkam i. Boć nie  ulega w ątp liw ości, że 
to  b y ł h itle ro w ie c  zagorzały, jeżeli pozdej
m ow ał .święte obrazy. In n i tego nie zrob ili. 
A le  dlaczego in n i m ają na obrazach niem iec
k ie  napisy, a tu  — polskie? Może się jeszcze 
ten szwab rozm yśli i przepisze się na Po
laka?

— Co ty  robisz, Tomek?
— Zdejm uję . Na razie niech jeszcze zosta

nie w  paczce. O, jeszcze te książki...
Czyta ty tu ły :  „Ż y w o ty  św iętych przez P io

tra  Skargę S. J. D ruk iem  i nakładem  OO. 
M ech ita rzystów  1859 w  W iedn iu“ . Z  lęk iem  
o tw ie ra  drugą księgę. Czyta: „Ż y w o ty  św ię
tych pańskich na w szystkie  dnie roku... z 
uw zględnieniem  św iętych pańskich, k tó rych  
w yda ła  ziem ia polska. M iko łó w  — Warszawa 
nakładem  K aro la  M ia rk i 1905“ .

Tom ek przeczuwa, że ks iążk i są cenne, że 
może trzeba będzie oddać do m uzeum czy 
ja k ie j b ib lio te k i — ale n ie  o to  chodzi, ty lk o  
o ten n iepokój, k tó ry  w  n im  wzrasta. Jakiś 
dz iw ny niepokój.

Wchodzą ^ąsiedzi, oglądają ks iążk i i  
s tw ie rdza ją  praktyczn ie , że będzie coś dob
rego na d ług ie  zim owe w ieczory. Bo gazeta 
n ie  zawsze dojdzie. Czasem zawieje, zaspy... 
O, bardzo się przyda. N ie  o to jednak cho
dzi, ty lk o  o te kum y na ju tro . Tom ek kiedyś 
obiecał, gdy jeszcze n ic  n ie  było. w ięc chyba 
słowa nie cofnie. Oczywiście T om kow i ani 
to  w  głow ie. Od razu do rzeczy.

— Czyim  wozem jedziemy?
— M oim .
— Dobra. Ja daję drugiego kon ia  i  jedzie

m y  parą. Jedziem y aż is k ry  polecą! Kum osz
ka  m usi dobrze ten węzełek trzym ać, żeby 
oo drodze dziecka nie  zgubiła.

Wieczorem, gdy dzieci ju ż  zasnęły, Zośka 
w zię ła  męża na bok.

— Żebyś nie  skaka ł nad chłopakiem , po
w iedzia łabym  ci cosi...

—  Co bym  skakał. Dwóch ich  ty lk o  mam...
— Tę paczkę, wiesz, z obrazem— to  nasz

P io truś  p rz y w ló k ł od tego Niemca Nowaczy
ka. M ów i, że w yna laz ł w  chlew ie za stodołą, 
pod perzem. Za czym on tam  grzebał, cięż
ko  sie dowiedzieć. ,

— Nowaczyka? Tego, co teraz dostał pa
p iery?

— Tego.
Tom ek spoważniał. Po c h w ili rzek ł:
—  To słusznie, że dostał po lskie papiery, 

bo m u się należą. Zaś ten obraz sam m u ju 
t ro  odniosę.

—- Przecież ju tro  idziesz w  kum y.
— P raw da A le  ca ły  dzień m i chyba nie 

zejdzie.
— E, u K orb ika ...
W y jecha li dosyć wcześnie. We w si ruch, 

gwar, kog u ty  p ie ją , psy poszczekują, dzieci 
p rze la tu ją  drogę, naw o łu jąc się do szkoły, 
kob ie ty  z bańkam i do m leczarni, ja k iś  m ło 
dz ik  pędzi na rowerze, za n im  drug i ̂  i trze 
ci — to ci, co p racu ją  ba kole i. S łychać gw izd 
lo kom o tyw y  — tó ran ny  pociąg z Nam ysło
wa w  k ie ru n ku  Opola.

.W Tom ku gotuje się, k ip i radość. Czy już  
w y p ił coś? Nie. T y lk o  n a p ił się nowego ży
cia. Przyszła bow iem  wiadomość, że w  n a j
b liższym  czasie o trzym a ją  osadnicy doku
m en ty  przyw łaszczenia. Że to  pewne. Z iem i, 
na k tó re j p racu ją  od dwóch la t, już  im  n ik t  
n ie  odbierze. A wówczas...

Już są na m iejscu. Kum oszka zsiadła 
pierwsza, popraw ia stroje. K on ie  zakoszto
wawszy le k k ie j jazdy, n ie  bardzo m ają o- 
chotę stać w  m iejscu. P oryw a je b ie l drogi, 
ciągnie. Tom ek zapatrzony w  swojego, stara 
się w yłuskać jego m yśli. I  już  m ia ł się wdać 
w  końską rozmowę, gdy sobie przypom nia ł, 
że przecież jest kum otrem , a nie w ie  do te j 
pory. czy to chłopak czy dziewczyna. Ba, 
jakieś im ię  też musi znać. Kogóż to się za
pytać w  te j sprawie? Chyba kum oszki. Ona 
napewno w yjecha ła  z domu z pe łn ie jszym  
uśw iadom ieniem . ¡

— Kumoszka, bo jegomość czekają. Chodź 
m y! A ja k  to chrzcim y? Zapom niałem  się 
pytać.

— Jadw iga Jakżeby inaczej. Przecież tu  
na Do lnym  Śląsku taka moda Zaczekajcie 
chw ilkę  ty|f» co popraw ię m ir t  na podusz
ce. No, chodźmy
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1. ZA ŁO ŻE N IA
N ie ma społeczeństw u jednoliconych ide

a ln ie  pod względem  k u ltu ro w ym , m usi być 
jednak pewne m iriirrium  zachowane, poniżej 
którego grozi ju ż  ka tastro fa lne rozbicie i  n ie
możność dogadania się jednej w a rs tw y  z d ru 
gą, powyżej zaś którego zaczyna się dopiero 
m ożliwość egzystencji narodowej i państwo
w e j w  ram ach współczesnego świata. Pom ię
dzy społeczeństwami zachodzą pod tym  
względem  dość duże różnice — wystarczy 
porównać ty lk o  tak  jedno lite  społeczeństwo 
ja k  duńskie lub  czeskie z tak  n ie jedno litym ,

; ja k  rum uńskie , lu b  rosy jsk ie  przed pierwszą 
w o jną św iatową.

Do jakiego typ u  należy dzisiejsze społe
czeństwo polskie? Może nie  m a u nas tak  
w ie lk ic h  kon trastów  pom iędzy w arstw am i, 
ja k  w  R um un ii, jednak daleko nam  do te j 
jednolitości, jaka is tn ie je  na Zachodzie. T rze
ba przyznać, niestety, że rządy w  ciągu ostat
n ich dwudziestu la t niepodległości bardzo 
m ało zrob iły , • ażeby tem u stanow i rzeczy 
św iadom ie przeciwdzia łać. W  szczególności 
w a rs tw y  ludowe zostały zaniedbane pod 
względem  gospodarczym, po litycznym  i  k u l
tu ro w ym ; państwo oparło się g łów nie na 
w a rs tw ie ' in te ligenck ie j, in n ym i s łow y na 
b iu ro k ra c ji, k tó ra  nie czując się związana z 
szerokim i m asami i  nie służąc szczerże ich  
interesom, dążyła do (zamaskowanej na ra 
zie) dyk ta tu ry .

Nędza m ateria lna  w a rs tw  ludow ych powo
dowała, że wieś odpadała p raw ie  zupełnie ja 
ko kunsum ent dóbr ku ltu row ych . A n i rad io , 
an i tea tr, ani książka nie  dociera ły p raw ie  
do tych w arstw . Stąd zarówno państwo o ta 
k ie j s trukturze , ja k  i k u ltu ra , Zamykająca się 
w  pewnych c iasnych"i sztywnych granicach, 
s taw a ły  się pow o li czymś izo low anym  i  ob
cym masom, k tó re  je  na swoich barkach 
pod trzym yw a ły .

A  nie  ty lk o  w a rs tw y  ludow e jako  konsu
m en t c ie rp ia ły  w sku tek tego, ale także i  p ro 
ducenci dóbr ku ltu row ych . S iły  i  w artośc i 
ku ltu ro tw órcze , tkw iące  w  rdzennej etn icz
nie  masie chłopa polskiego, n ie  ty lko  n ie  
m og ły  w y jść  poza p ry m ity w , ale i  n ie  m og ły 
rów n ież zapładniać i  odżyw iać p ro d u kc ji 
dóbr ku ltu row ych , sku tk iem  czego przesta
w a ła  ona być ogólno -  narodową, zacieśnia
jąc  się i zapadając w  różnorodne egzotyzmy 
ł  aspołeczne zakam arki. S tra ta  przeto by ła  
obustronna.

W  w y n ik u  tych-rozw ażań należy wysunąć, 
n iekw estionow any zresztą przez nikogo, ale 
w  p raktyce  m ało ł  nieszczerze rea lizow any 
postu la t podniesienia stopy życiowej i  k u ltu 
ry  szerokich mas.

Zagadnienie podniesienia gospodarczego 
należy do inne j dziedziny p lanowania: tu ta j 
chodzi nam  o samego człow ieka i  o udostęp
nien ie  m u w  ja k  na jw iększe j m ierze udzia łu  
w  życiu k u ltu ra ln y m . Ażeby bowiem  krąże
nie  dóbr k u ltu ry  odbyw ało się bez przeszkód 
w  całej wspólnocie narodowej, m usi się z 
jedne j s trony nauczyć człow ieka posługiw a
n ia  się narzędziam i k u ltu ry  i  rozum ien ia ję 
zyka je j w y tw o ró w , a z d ru g ie j s trony trzeba 
m u te narzędzia i  te dobra przyb liżyć , tak, 
ażeby zna jdow a ły  się w  zasięgu jego m oż li
wości. N ie pow inna na p rzyk ład  pom iędzy 
człow iekiem  a dobrem  k u ltu ro w y m  stać za
pora nieprzezwyciężona w  postaci — choćby 
w ysok ie j ceny. A  zapór tych jęst w ięcej.

N ajważnie jsze siły, p rzy  pomocy k tó rych  
można dążyć do usunięcia powyżej naszkico
w anych niedomagań i  s twarzania u la tw io ne - 
nego obiegu dóbr k u ltu ry , są następujące:

1) Powszechne i  na w ysok im  poziom ie zre
alizowane szkolnictwo.

2) Sieć b ib lio te k  gm innych, zrealizowana 
w  ta k ie j postaci, ażeby uczynić z n ich narzę
dzie żyw ej k u ltu ry , a n ie  m a rtw y  magazyn 
książek. A  w ięc w  zw iązku z poradn ictw em  
i  fachową, do tego wyszkoloną obsługą.

3) Taniość i dobry dobór książk i, przezna
czonej do m asowej konsum pcji, co można 
osiągnąć ty lk o  przez w ie lk i cen tra lny  In s ty 
tu t  W ydaw niczy i  masowe nakłady, z ty m  
zastrzeżeniem, że In s ty tu t ta k i m ia łb y  cha
ra k te r społeczny, a n ie  zarobkowy.

4) . S tacja nadawcza specjalna i  popu la rny 
ty p  odb io rn ika  radiowego, w  dyspozycji Izby  
K u ltu ry .

5) Sieć U n iw e rsy te tów  Ludow ych, k tó re - 
b y  ksz ta łc iły  p rzodow n ików  życia społeczne
go i  ku ltu row ego  w  masach, przede wszyst
k im  zaś w  masach w ie jsk ich , jako  n a jlicz 
niejszej i  podstawowej w a rs tw ie  społecznej.

2. R A M Y  O R G A N IZA C YJN E U N IW E R S Y 
T E T U  POW SZECHNEGO.

W szystkie U n iw e rsy te ty  Ludowe i pokrew 
ne im , ja k  np. te, k tó re  prow adziło  T ow arzy
stwo U n iw e rsy te tu  Robotniczego (TUR), zo
stają u ję te  w  ram y jednej o rgan izacji pod 
nazwą U n iw e rsy te t Powszechny.

U- P. stanow i je dn o litą  ins ty tuc ję , na czele 
k tó re j stoi W ydzia ł G łów ny, i  k tó ra  posiada 
sieć oddzia łów  w  różnych punktach k ra ju , 
zarówno we wsiach, ja k  w  m iastach i  m ia 
steczkach.

Jako p ierw szy etap należałoby osiągnąć 
taką -liczbę oddziałów, ażeby w ypada ł jeden 
na dwa pow ia ty.

3. Z A D A N IA  U. P.
U P. ma za zadanie kształcenie dorosłych, 

a w  szczególności m łodzieży w ie jsk ie j, rze
m ieśln iczej i  robotniczej w  duchu:

i b ć  p r o j e k t u  o r g a n  i z a
a) rozum ien ia  m echanizm u współczesnego 

życia gospodarczego, politycznego i  k u ltu ro - - 
wego;

b) pogłębian ia poczucia wspólnoty i  w y ra 
b ian ia  zdolności do zespołowego działania;

c) kształcenia światopoglądu, w  szczególno
ści św iatopoglądu społecznego o szerokiei 
podstaw ie dem okratycznej;

d) pogłębiania cha rakteru  etycznego.

U w a g a .  U. P. n ie  ma w ięc zabarw ien ia 
party jnego, wprowadza jednak do problem a
ty k i i  te ch n ik i współczesnego życia, zapraw ia 
do obcowania i  dzia łan ia  zespołowego, a więc 
kszta łc i te podstawowy cechy, k tó re  sa w a
run k ie m  wszelkiego życia społecznego na 
stopniu wyższym, niż p ry m ity w  i  stanowią 
w prowadzenie do każdej p racy społecznej, 
czy to w  samorządzie, czy spółdzielczości, czy 
w  organizacjach pa rty jnych .

W ychow ankow ie U. P. p o w iń n i stać się w  
przyszłości p ion ie ram i dem okracji, postępu 
I uśw iadom ienia społecznego -w środow is
kach, do k tó rych  powrócą. Zagadnienie p rzy
wództwa, ważne d ia  us tro jów  to ta lis tycz - 
nych, będzie n ie  m n ie j ważne, może nawet 
Ważniejsze dla  przyszłe j dem okrac ji spo
łecznej.

4.
U. P. n ie  w yda je  żadnych św iadectw, ani 

n ie  da je żadnych fo rm a lnych  up raw n ień  do 
jakiegoś awansu społecznego. W śród mas 
w ie jsk ich  jest n ie w ą tp liw ie  znaczny procent 
lu d z i uzdoln ionych powyżej przecię tnej; nie 
wszyscy z n ich  chcą i  m ają możność w ydo
bycia się ze swej sfery, w ie lu  pragn ie pozo
stać na m ie jscu; odczuwają jednak potrzebę 
kształcenia się; tem u w łaśnie, tak  pożądane
m u elem entow i, k tó ry  pozostaje w ie rn y  
swemu środow isku, służyć m a U. P.

5. DOBÓR SŁU C H AC ZY
W  zasadzie słuchaczem U. P. może być 

każdy obyw ate l bez różn icy p łc i, k tó ry  
ukończył la t 18 i  ma za sobą 7-klasową szko
łę  powszechną. (Na pew ien jednak prze jścio
w y  okres można będzie co do tego ostatn ie
go p u n k tu  rob ić  w y ją tk i) .

Większość słuchaczy re k ru tu je  się syste
mem ko leg ia lnym , drogą konkursów , ̂  u rzą
dzanych przez samorządy w ie jsk ie  i  m ie j
skie i  rozstrzyganych przez rad y  k u ltu ry  
p rzy  samorządzie.

D rugą kategorię stanow ić będą słuchacze, 
desygnowani przez ins ty tuc je , stowarzysze
n ia  t-s tro n n ic tw a .

Trzecią wreszcie, procentowo na jm n ie j 
liczną kategorię  stanow ić będą słuchacze, 
zgłaszający się in dyw idu a ln ie  i  na w łasny 
koszt, p rzy jęc i przez sam U. P. (Ewent. d ro
gą konkursu , zwłaszcza, je ś li będzie to po łą
czone ze stypendium , pokryw a jącym  koszty 
uczestn ictw a)/

6. ŁACZNOSC SŁUCH ACZY Z TJ. P.
Raz nawiązana łączność słuchacza z  U.P. 

n ie  pow inna się przeryw ać po odbyciu jedno
razowego kursu, w zgl. zjazdu. W  istocie sto
sunek ten jest pom yślany jako członkostwo. 
W ten sposób masa by łych  słuchaczy U- p -> 
coraz wzrastająca, będzie stanow ić jakgdyby 
przedłużenie U n iw ersyte tu  i pomost pom ię
dzy n im  a szeroką masą ludności.

Łączność ta będzie podtrzym yw ana przez:

1) w ysyłan ie  członkom  B iu le tyn ów  U. P.;
, 2) in fo rm ow an ie  o książkach, in te resu ją 

cych danego słuchacza;
3) przesyłanie w łasnych w yd a w n ic tw  U. P.;
4) możność uczestnictwa w  dalszych zjaz

dach w  m ia rę  posiadanych m iejsc;
5) możność uczestnictwa w  ew entualnych 

im prezach wycieczkowych.

7. ZJA ZD Y  SŁUCHACZY
Zasadniczą fo rm ą oddzia ływ ania U. P. są 

Z jazdy — (pom ijam y nazwę „k u rs u “  jako 
zbyt szkolarską). — Z tazd trw a  2 miesiące i  
jest połączony z w yk ładam i, re fera tam i, dy
skusjam i, le k tu ram i, pokazami, ew. w y 
cieczkam i naukow ym i.

W yk ła d y  n ie  są encyklopedycznym  zlep
k iem  wiadomości, lecz są zorganizowane do
ko ła  jednego centra lnego tem atu P rzew i
du je  się, że fo rm a swobodnych zbiorowych 
dyskusyj da słuchaczom możność wvsunięcia 
także innych  zagadnień, k tó re  będą dla w ie lu , 
p rzedstaw ia ły  szczególny interes. Być może, 
że w łaśnie te dyskusje na m arginesie w y k ła 
dów będą najlepszą sposobnością do rozw oju  
drzem iących s ił duchowych i  szkoły w spół
życia.

8. B IU L E T Y N  I  PO R A D N IK  B IBLIO G R.
Dw a razy do roku w  odstępach sześcio

m iesięcznych U. P. w yda je  B iu le tyn , in fo r 
m u jący  o pracach i zamierzeniach. Ważną 
częścią B ile tyn u  będzie P oradn ik b ib lio g ra fi
czny, przynoszący w zm iank i, sprawozdania i 
rozb io ry  z dzieł, będących w  zw iązku z p ia 
nam i U.P.

B iu le ty n  mogą abonować także osoby spo
za k ó ł słuchaczy .

9. PERSONEL W Y K ŁA D A JĄ C Y
Przew idu je  się dla każdego oddziału U. P. 

po 4 pre legentów  stałych (do przedm iotów,

'■ i 0
któ re  będą stanow iły n ie jako  podstawowy 
szkielet nauczania). Oprócz nich będzie się 
zapraszać każdorazowo — v/ zw iązku z te
matem Z jazdu — osoby z zewnątrz, fachow 
ców i działaczy, k tó rych  k w a lif ik a c ją  będą 
praktyczne w y n ik i, osiągnięte na danym  
po lu życia gospadarczego lu b  społecznego.

10. SZKO LENIE PERSONELU
Szkolenie personelu stałego będzie -się od

bywać na un iwersytetach, w  szczególności 
tam, gdzie będzie ¡zorganizowany Wydział 
Nauk Społeczn5'ch, względnie Studium O - 
światowe.

Po ukończeniu tego w ydz ia łu  i  złożeniu, 
przepisowych egzaminów, kandydat odbywa 
jednoczesną p ra k tykę  w  ins ty tuc jach  pokrew 
nych Un. Ludow ym ; potem  następuje jedno
roczna p ra k tyka  w  jednym  z oddziałów U. P. 
pod k ie run k iem  jednego doświaezonego w y 
kładow cy, względ. k ie row n ika . Dopiero po 
ta k  odbyte j d w u le tn ie j p raktyce kandydat 
składa ostatn i sprawdzający egzamin przed 
K om is ją  W ydziału. G łównego U. P. — Egza
m in  jest dw ugodzinny i pow in ien dać m o
żność — k o m is ji s tw ie rdz ić  dojrzałość spo
łeczno -  k u ltu ra ln ą  kandydata i  jego p o j
m ow anie zadań i  metod U. P. W yn ik  tego 
egzaminu, łącznie z pozytyw nie odbytą i  po
tw ie rdzoną co do .w yn ików  _ p rak tyką , sta
now ić będzie k a w a lifik a c ję  kandydata na 
wykładającego w  U. P

11. W Y M IA N A  PRELEGENTÓW
W ykład a ją cy ' nie o trzym uje  ( stałego p rzy 

dzia łu  do żadnego z poszczególnych oddzia
łó w  U.P. Pozostaje on stale n ie jako w  dyspo
zyc ji Wydz. Głównego i  jest sk ie row yw any, 
do oddzia łów  na okres nie dłuższy nad 3 lata.

Pobyt d łuże j trw a jący , w  w arunkach izo
la c ji na w s i m ógłby prowadzić do ru ty n y  i  za
niedbania się w sku tek u tra ty^ pewnych psy
chologicznych bodźców, ja k ie  daje zmiana 
środowiska i  konieczność nowej' adaptacji; 
w ym iana  prelegentów ma w łaśnie tym  skut
kom  zapobiec. -Jedynie k ie ro w n ik  może pozo
wać d łuże j; on i  starsi prelegenci (w ym ia
na nie  odbywa się jednorazowo, lecz sukce
sywnie) —- stanowić będą czynn ik ciągłości.

12. W Y D Z IA Ł  GŁÓW NY
W. G. stanow i k ie row n ic tw o  U. P i wiąże 

organ izacyjn ie  jego poszczególne oddziały. 
Składa się z przewodniczącego i  członków, w  
połow ie m ianowanych przez Prezydenta, w  
po łow ie składających się z delegatów zainte
resowanych M in is te rs tw  (Oświaty, Przem y
słu i  R o in ic tw a) oraz Naczelnej Izby  K u ltu ry . 
Przewodniczący, sekretarz i  dw u członków 
stanowią ściślejszy w łaśc iw y zarząd. Prze- 
y/odniczącego (o funkc jach  dyrekto ra) m ia
nu je  Prezydent.

Zadania W ydzia łu  Głównego sa następu
jące:

1) O pracowyw anie program ów;

2) Poradn ictw o i  k ie row n ic tw o  pracą w y
k łada jących;

3) A dm in is tra c ja ; *
4) S tarania o stworzenie, wzgl. dobór środ

ków  pomocniczych nauczania (program y ra 
diowe, ty p y  m odeli, f ilm y , dobór dzieł itp .);

5) U trzym yw an ie  kon tak tu  z pokrew nym i 
In s ty tu c ja m i zagranicznym i i  k ra jo w y m i; ko 
ordynacja pracy (np. z in s ty tu c ji} b ib lio tek  
gm innych. Naczelną Izb4 K u ltu ry  itp .);

6) W spółdzia łanie w  szkoleniu personelu 
w ykładającego (porozumienie z U n iw ersyte - , 
tama).

13. ZJA ZD Y .PRELEGENTÓ W
Co dwa la ta  w yk łada jący  b iorą udzia ł w  

Zjeździe w yk łada jących, organizowanym  
przez W y dz ia ł. Gł.

Z jazd  ta k i trw a  4 tygodnie i  jest połączo
ny  z:

1) obradam i nad wspóln ie  in te resu jącym i 
tem atam i z p ra k ty k i dotychczasowej U. P.;

2) luźnym i w yk łada m i i  grupam i w y k ła 
dów, w prow adza jącym i w  świeże zagadnie
nia na uk i;

3) pokazam i i  wycieczkam i.

Z jazdy m ają u trzym yw ać świeżość um y
słu wykładającego, zapobiegać ru tyn ie , uzu
pełn iać wiedzę, dawać sugestie i  nowe punk
ty  w idzenia.

D la W ydzia łu  zaś Z jazdy będą daw ały 
ogólny obraz in s ty tu c ji, je j s ił i  toku  pracy, 
wysuwać będą bolączki i in form ow ać o w ido 
kach i  potrzebach na przyszłość

14. S IE D Z IB A  W . G.
Zasadniczo Siedzibą W. G. pow inno być 

większe m iasto un iw ersyteckie ; na jlep ie j sto
lica , Jednakże, ze względu na perm anentnie 
powtarzające się Z jazdy pre legentów pożąda
ne byłoby otoczenie pa rku  i przestrzeni. Roz
wiązanie pośrednie polegałoby na roz lokow a
niu  W. G. w  ośrodku ro lnym  w  na jb liższym  
sąsiedztwie Warszawy; Dwór, pozostały po 
parcelacji, z ośrodkiem  60-cio m orgowym , lu b  
park, 'położony w  odległości nie w iększej ja k  
1 godzina kole ją , ko le jką  lub  autobusem 
na jlep ie j spełn ia łby to zadanie. (Park, w  ro
dzaju dawnych Sielc).

Te same tiw ag i odnoszą się i do rozlokowa
n ia  poszczególnych oddziałów.
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F A K T Y  I Z D A N I A
Trosko czy hipokryzja

A ng lia  ma trudności gospodarcze. Chodzi
0 zrównoważenie budżetu, w  k tó ry m  pozycja 
im p o rtu  z k ra jó w  do larow ych jest n a jb a r
dziej k łopo tliw a . W  zw iązku z tym  zwiększa 
rząd angie lski ograniczenia im portow e i  Za
da od swych obyw a te li całego szeregu w y 
rzeczeń konsum pcyjnych.

Z  B iu le tyn u  In form acyjnego ambasady b ry 
ty js k ie j w  W arszawie (50 fa k tó w  z dziedziny 
gospodarki b ry ty js k ie j)  dow iadu jem y się, że 
n iem a l cała żywność w  W ie lk . B ry ta n ii, w łą» 
cznie z chlebem i  ka rto fla m i, jest ściśle ra- 
cjonowana. Tygodniowa rac ja  mięsa na osobę 
obcięta została z ra c ji w artości 24 centów do 
20 centów. Racja bekonu — z dw u u n c f  do
1 u n c ji tygodniowo. P rzydz ia ł ja j wynosi o- 
becnie około- 1 ja jk a  tygodniowo na osobę. 
Racja m leka d la  osoby, k tó re j n ie  p rzys łu 
gu ją doda tk i w ynosi 1 kw a rtę  tygodniowo na 
osobę. To w  zakresie żywności. .Ograniczenia 
jednak obe jm ują  i  inne  dziedziny. A  w iec 
do tkn ię te  jest n im i: zużycie teks ty lió w  i  pa
liw a  płynnego, odbudowa (ograniczenie im 
po rtu  drzewa buduarowego), w y jazdy  zagra
nicę itp . Te wszystkie ograniczenia zrefero 
wane są . w  b iu le tyn ie  język iem  suchym, rze
czowym i choć m am y w ą tp liw ości, czy np. a l i
m entacja k ra jó w  zniszczonych przez w o jnę  
jes t f ila n tro p ijn y m  obciążeniem budżetu rzą 
du J. K . Mości, czy też jednasz now ych in w e - 
S tycyj, m ającą nieco p ó źn i^ jp ^zyn ie ść  zyski 
lu b  też w ypróbow aną fo rm ą Oddziaływania 
politycznego, jakako lw iek/rzeczyw istość społe
czna i  po lityczna k ry ła b y  się za tym , wszyst
k o  jest w  stv lu. ' -Jeden ty lk o  passus uderza 
swym  sform ułowaniem .

..Bolesnym wyrzeczeniem  dla ludności b ry 
ty js k ie j jest obcięcie im p o rtu  f ilm ó w  am ery
kańskich. k tó re  w  r. 1946-47 kosztowały 72 
m ilio n y  do la rów “ .

Skąd u licha ten liryzm ? Czyżby isto tn ie  
dla szerokich rzesz A n g lik ó w  ta am putacja 
by ła  taka przykra , przykrze jsza od n iem ożli
wości zaspokojenia innych potrzeb?. Czyżby 
isto tn ie  glos ludu  angielskiego p rzen ikną ł do 
suchego refera tu? D la kogo przeznaczone jest 
następujące uzasadnienie:

„W yb ie ra jąc  pom iędzy im portem  żywności 
i  f i lm ó w  — W ie lka  B ry ta n ia  m usiała zaku
p i  żywpość a wyrzec się f ilm ó w  am erykań
skich. do czasu polepszenia sy tua c ji“ ?

Czy raczej nie dla dostawcy am erykań
skiego’

Jest to zrozum iałe jako jeden z epizodów 
obrony przed uzależnieniem ekonom icznym  
W ie lk ie j B ry ta n ii od USA. — L iryczn y  ton 
i  „gęste, tłum aczen ia“  odsłan ia ją , ty lko , że 
nacisk "am erykański na A n g lię  jest. w iększy 
niż" się wydaje , skoro trzeba by ło  sięgnąć do 
arsenału narodowej h ip o k ry z ji, by choć czę
ścią pożyczonych od A m e ry k i do larów  dyspo
nować swobodniej.

Danie l Im pious

Dlaczego hie naodwrół?
A u to r „P rzeg lądu p rasy“  w  N r  48 „T ygodn i

k a  W arszawskiego“  p. K . rep liku ją c  na zarzu
ty . staw iane przez „G los Ludu“  a rtyku ło m  p. 
Święcickiego, in te rp re tu je  koncepcje, zaw arte 

V  tych  artyku łach , n i m n ie j n i w ięcej, tyLko 
w  ta k i sposób: S tw ierdzam y zgubny w p ływ  
in du s tria liza c ji na p rzyk ładz ie  N iem iec. Wobec 
tego należy za.graryzować N iem cy, zaś w  Pol
sce u trzym ać postęp in du s tria liza c ji na skutek 
cofnięcia je j w  okresie zaborczym.

B iorąc p rzyk ład  ze ścisłości in te rp re ta c ji p. 
K . proponuję m ałą poprawkę: Ponieważ nie 
można Polski pozbawiać dobrodzie jstw  po
w ro tu  do na tu ry , zaś N iem cy trzeba ukarać 
konsekwencjam i, p łynącym i z przerostu in 
dus tria lizac ji, należy Polsce pozostawić cha
ra k te r ro ln iczy, a  N iem com  przem ysłowy.

W . J

Księga natury
W  n r  50 „T ygodn ika  W arszawskiego“  czyta

m y  fragm en t z poematu dram atycznego W o j .  
c i e c h a  B ą k a  p. t. „Ś w ię ty  F ranciszek“ .

In te resu ją  nas następujące w iersze:
„ B r a t  Ł u k a s z :

Jak  to się dzieje, że n igdy ksiąg w  dłoniach 
N ip widzę waszych, a k iedy mówicie.
To ja k  byście czy ta li z ksiąg. I  m ilczą 
Uczeni —  i  łza w szystk im  oczy zrasza.
I  patrzę długo w  was, przecież nie widzę, 
Byście do przem ów się p rzygotow ali 
A  zawsze, jako  z księg i przem awiacie. .

F r a n c i s z e k - :
Oto jest księga ma, księga mądrości. 
M ilionem  ust szepcząca chwałę Pana. 

Ł u k a s z :
0  ja k ie j księdze m ów icie? —  nie widzę... 

F r a n c i s z e k :
Ten w ia tr  b rzm i echem św ię tym  Jego głosu. 
Ta rzeka b łę k it m a źren ic w ieczystych,
Te pola ob jaw ia ją  Jego dłonie.
1 czytam  co dzień księgę ponad księgi.
Bo każda rzecz to  usta p raw dy Pana“ . 
Podobnie w  naszym „Sztam buchu k u ltu ry

lu do w e j“  („C zyte ln ia  n iedzie lna“  1856 rok) 
ksiądz pleban odpowiada biednemu chłopkow i 
skarżącem u się na b rak ks iążk i i ośw ia ty: 

„T a k  bracie! Próżne skarg tw o ich  żale, 
Bóg, co się w  m ędrców nie ja w ił chwale,, 
Lecz z prostaczkam i na iem i baw ił,
Bóg, wam  przyrody  szkołę zostaw ił!
P a trz ! to b łęk itire  niebios sklepienie...“  
i t .  d.
Panie m in is trze ośw iaty! M am y nadzieję, że 

ka to lic k a  ideologia ośw iatowa zostanie, ja k  ńa

to  zasługuje, w  „Sztam buchu k u ltu ry  ludo
w e j“ , że n ie  zatrzym a prac p rzy  w ytyczan iu  
now ych program ów  szkolnych i  w ydaw an iu  
podręczników. Dlaczego jednak k a to lic k i rok  
1856 pok ryw a  się z 1948 — nie w iem y.

P au lina Czyżowa

Cuda w Niepokalanowie
Czytając wstępne słowa lis tu  Stefana Dąb

row skiego skierowanego do A d m in is tra c ji 
tygodn ika  „W ieś“ , k tó ry  zamieszczony został 
w  tygo dn iku  N r. 48 (127> sądziłem że w y ro k  
końcow y będzie o w ie le  ostrzejszy. M yśla
łem , że wszyscy w spó łpracow nicy tygodn ika  
skazani zostaną na czyściec, aż do Sądu Osta
tecznego, a redak to r na wieczne potępienie 
i  dodatkową ka rę  spanfe p rzyna jm n ie j 3 ra 
zy v.; tygodn iu  na p iek ie lnym  łożu n a s z p i
kow anym  rozpa lonym i nożam i (tak uczono 
m n ie  re l ig i i w  5 k i. szkoły powszechnej w  
ro ku  1931).

Jakże dobrze się stało, że ob. D ąbrow ski 
n ie  popadł w  ostateczność i  n ie  po tęp ił cał
kow ic ie  redakc ji, zresztą ma nadzieję naw ró 
cenia zb łąkanych owieczek, k tó re  zbite w  po
korne stado dojdą do przekonania, że na jbez
piecznie j m yśleć ka tegoriam i ja k im i nauczył 
m yśleć ob. Dąbrowskiego „Rycerz N iepoka
la n e j“ .

N ie, ob. D ąbrow ski, ja  p ros ty  chłop, pew
n y  jestem, że tak ich  ja k  W y jes t n ie  ta k  du
żo ja k  m yś lic ie  i  z każdym  dniem  jest coraz 
to  m n ie j, a „Rycerz N iepoka lane j“  ty lk o  d la  
tego zna jdu je  się na stolach w ie jsk ich , po
nieważ nasz k le r  i  jego św ita  ślepych sługów 
w ciska ją  go s ta rym  dewotkom , gdzie się da 
i  ja k  się da.

M ów ic ie  o dzie jach zdążających do ja k ie 
goś celu. Że cel obecnie jes t nam  dobrze zna
ny  dowodzi obserwacja, do czego dąży klasa 
pracująca świata. D latego też, wobec fak tu , 
że rozw ó j ludzkości jest z góry znany, bo 
um iem y w p ływ a ć na niego i  w iem y, że bez 
przyczyn n ic  się nie dzieje, należy w sze lk im i 
s iłam i przygotow yw ać nasz naród, żeby b y ł 
go tow y do nowego życia ja k ie  ludzkość bu
du je  na przyszłość, ponieważ jesteśm y w  ty 
le  za in n y m i narodam i, a świadomość spo
łeczna wskazuje nam, że dotychczasowe wzo
r y  naszego życia są przestarzałe i  m usim y 
budować nowe.

Jest rzeczą ca łk iem  siuszną, że n ienawiść 
i  zawiść n igdy  nie  budu je, lecz czytając „R y 
cerza N iepoka lane j“  n ie  pozbyw am y się je j, 
ale jeszcze, podsycamy. T u ta j przytoczę drob
n y  fa k t, ja k  w łaśnie adm in is trac ja  „Ryćerza“  
zwalcza nienaw iść, ja k  stara się współżyć z 
otoczeniem.. M ia łem  okazję być w  okolicach 
N iepokalanowa tam , skąd zdaniem  D ąbrow 
skiego rozchodzą się prom ien ie  zgody i  m i
łości bliźniego. N iedaleko N iepokalanowa 
znajduje, się resztów ka po rozparce low anym  
m a ją tk u  obszarniczym  Seroki, gdzie m ieści 
się C entra lny  Ośrodek Szkolen iow y Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j. Szkolą się tam  k a 
d ry  spółdzielców Samopomocowych. K ie ro w 
n ic tw o  Ośrodka zw róc iło  się do adm in is tra 
c j i  N iepokalanow a o wypożyczenie pom py 
i  beczki celem w ypom pow ania  i  w yw iez ien ia  
g n o jów k i z gn o jow n ika  w  ośrodku. Jakież 
zdum ienie ogarnęło w szystk ich  k ie dy  o trzy 
m a li odm owną odpowiedź. A  przecież rzeczy, 
o k tó re  proszono s ta ły  nieczynne, k ie ro w n ic 
tw o  Ośrodka chciało natom iast za w yn a jm  
zapłacić.

D latego też n ic  dziwnego, że okoliczne w io 
s k i'p rz e d s ta w ia ją 'o b ra z  godny pożałowania, 
obok ślicznie rozbudowranego N iepokalano
wa, a ludność jest tak  zacofana korzysta jąc 
z dobroczynnych p rom ien i N iepokalanowa, 
że na nowe kad ry  spółdzielców, szykujące 
się do w a lk i o je j b y t pa trzy  ja k  na w y rz u t
k ó w  społeczeństwa, przezywając powszechnie 
kom unistam i.

G dybym  przypadkow o n ie  znał N iepokala
nowa, może bym  się d z iw ił Waszemu zacofa
n iu , ob. D ąbrow ski, a ta k  to Was w idzę na 
odległość w  postaci zakapturzonego k o lp o r
te ra  wstecznych m yśli, p rodukow anych w  
głowach proboszczów, ich gospodyń, ku łac 
tw a  naszego w raz z ca łym i szeregami starych 
dewotek z zapleśnia lym i m ózgami pod k o ł
tunem  średniowiecza.

M ieczysław  Janicki.

Ideały kulturalne 
„Tygodnika Powszechnego**

W  num erze 48 (141) „T ygodn ika  Powszech
nego“  z dn ia  30 listopada 47 r . A n to n i G o łu - 
b iew  w  a rtyku le  p.t. „O d p rako lebk i do dn ia 
dzisiejszego“  om aw ia m. inn. wydaną n ie 
dawno po raz w tó ry  „K u ltu rę  ludow ą“  Ja
na St. B ystron ia . A u to r recenzji s tw ie rdz iw 
szy, że B ystroń pisał swą książkę jeszcze 
przed w o jną  i  że w ie le  od tego czasu się

zm ieniło, u jm u je  następnie te  przem iany w  
ta k i oto, nader sw oisty sposób: „W ieś dziś 
jest jednym  z elem entów, k tó ry  pragn ie n ie  
ty lk o  walczyć o w łasny idea ł k u ltu ra ln y , 
lecz pragnie także narzucić go narodow i, 
zdecydowanie przeciw staw ia się tem u, co 
można nazwać ideałem  k u ltu ry  p ro le ta riac 
k ie j, jako k u ltu ry  typow o m ie js k ie j“ .

Ob. G ołub iew  w id z i w ięc w e w s i n ie  je dy 
ny  i  nie w yłączny czynn ik w a lk i o tę „ k u l
tu rę “ . I  t ra fn ie  czyni, bo w iadom o czym jest 
i  do czego ma służyć „idea ł k u ltu ra ln y  w s i“ 
podług zam iarów  i  życzeń konw entu  w y 
znawców „T ygodn ika  Powszechnego“ .

Ponieważ jednak w ieś n ie  garnie się do 
k ru c ja ty  przeciw ko „m ia s tu “ , w ięc ci, k tó rzy  
ją  zalecają, stanow ią sztab i  poczet c łio rą - 
gw iany  n ie is tn ie jące j a rm ii.
■ K on s trukc ja  p rzec iw ieństw  m iędzy, „ k u l

tu rą  ludow ą“  a „k u ltu rą  p ro le ta riacką “  w  
po jęc iu  ob. G ołubiewa jest pow o jennym  w a 
ria n tem  ■ starego m ora łu , że „B óg s tw orzy ł 
w ieś a d iabeł m iasto“ . A le  k iedyś m ora ł ten 
n ie  m ia ł n ie  wspólnego an i z chłopam i an i z 
robo tn ikam i, bo s łuży ł za w ym ów kę k ie ro 
w aną do nieobyczajne j m łodzieży i  n ie  m ło 
dzieży ziem iańskie j, trw on ią ce j zdrow ie 
i  m a ją tek  w  uciechach w ie lk iego  miasta.

Chłop znowu, jeże li naw et n ie  lu b i m iasta 
to na pewno nie  z tego powodu, że są w  n im  
robo tn icy , lecz ze w zględu na to, że m iasto 
przez d ług i czas samo zam ykało się przed 
w sią  ze swoim  przem ysłem  i  m ożliwościam i 
zarobku. F a b ry k i w  dobie kryzysu  po I  w o j
n ie  św ia tow e j n ie  m dg ły  wch łonąć zbędnego 
elem entu w si, m ie js k i luksus konsum pcy jny 
b y ł d la  chłopa niedostęprly. A le  n ie  jes t to 
ja k  chce G ołubiew , żadne, ontologiczne prze
c iw ieństw o k u ltu ry  w ie js k ie j i  m ie jsk ie j.

J. Fa lenciak

N a kobiecym podwórku
ży je m y w  szczęśliwych czasach.. K ob ie ty 

walczące ongiś o rów nouprawnienie uzyska ły 
to co chcia ły i  są w  te j c h w ili współuczestiu. 
czkam i p racy mężczyzn na każdym  odcinku 
społecznym. K ob ie ta  m in is ter, kob ie ta lekarz, 
kondukto r, m ajor, dorożkarz... A le  prócz n ich 
is tn ie je  pokaźna grupa kobiet, k tó re  świado
mie, z w yboru  decydują się na „zaw ód“  tzw . 
„p a n i domu“ . N ie chcę polemizować z taką  
decyzją, ale stw ierdzam , że jest to  „zawód“  
w y ją tko w o  ogran iczający k o n ta k t kob ie ty  z 
prob lem atyką życia społeczno - ku ltu ra lnego. 
I  d la  tych  kob ie t wydawane są pism a specjał, 
nego typu, p ism a „kobiece“ , urocze, nieodpo
w iedzialne i... p ły tk ie  ta k  ja k  ich czyte ln iczk i. 
P rzy ja c ió łka  od serca,, kucharz doskonały, mo
ra ln y  drogowskaz i  wszechwiedzący in fo rm a
to r  „za  jedne 35 z io tych “ . Oto ru b ry k a  ,„Ńa 
taśm ie w ydarzeń“  („M oda i  życie p raktyczne“  
N r  46), k tó ra  m a być k ro n ik ą  wydarzeń św ia
tow ych : niepodległość B u rm y  om ówiona aż w 
czterech wierszach, a tuż  nad nią  sukn ia ślub
na ks iężn iczk i E lżb ie ty  „pe łna baśniowego 
piękna i po ryw a jąca rom antyzm em “ , k 'ó re j 
poświęcono a ku ra t trz y  razy ty le  m iejsca w  
tekście co Burm ie. Sytuacja  powojenna jes t 
szeroko rozpatryw ana, ale pod jednym  ty lk o  
aspektem : u b y tku  mężczyzn. „Z a  czasów na- 
czych prababek —  czytam y w  a rty k u le  „K o 
b ie ty  sam otne“  —  uważano,, że „pożąda“  ty lk o  
mężczyzna, a k o b ie ta ' w ystępow ała w  ro li 
„o f ia ry “ . Dziś wpraw dzie zmieniono zdanie, 
afe m im o to nie dzieje się lepie j, pow iedziała
bym  nawet że gorze j“ . To pewnie znaczy, że 
kob ie ta „pożądająca“  nie może sobie dać rady 
z mężczyzną „o f ia rą “  skoro jes t ta k  źle. 
1 dlatego pozostaje samotna, doznając „prze
lo tnych  wzruszeń“  na w idok m a ry n a rk i mę
sk ie j na krześle w  m ieszkaniu swej p rzy ja 
c ió łk i. A le  pismo m ające krzep ić i  oświecać 
o tw ie ra  pełne nadziei perspektyw y na p rzy 
szłość ja k  można wyw nioskow ać z a rty k u łu  
„M ężowie m łodsi od żon“ . Ponieważ Goethe 
kochał panią Stein starszą od niego o 7 la t, a 
„B alzac przeżył okres gorącej m iłości do M .m e 
d'e Berny, k tó ra  była o 3 la ta  starsza od jego 
m a tk i“ 'w ię c  nic, ty lk o  czekać aż młode poko
lenie mężczyzn dorośnie...

Pismo „K ob ie ta “  ma podobne problem y: 
„A b y  długo wyglądać m łodo“ . „Nasze córk i 
chcą się baw ić“  itp . A  w  dziale in fo rm acy j: 
nym : „P o lska  piosenka za oceanem“ , „N ie  
da jm y  się cholerze!“  Gdybyż to  chociaż ’; / ł  
jeden ty tu ł.  W tedy in fo rm acja  o po lsk ie j pio
sence śpiewanej przez dziewczynę „k tó ra  rob i 
zaw rotną ka rie rę  film o w ą “  w  jeszcze jednej 
szm irze am erykańskie j m ia łaby odpowiedni 
kom entarz.

A  teraz dla przyk ładu  weźmy „Kob ie tę 
W ie jską “ . W- numerze listopadow ym  są dwa 
a r ty k u ły  poświęcone zagadnieniu zwalczania 
analfabetyzm u, trz y  na tem at wychowania 
dzieci pisane z całą troską  o przyszłość w zra
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R ed a g u je  K o m ite t.

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i  : Ł ód ź , P io trk o w s k a  133, te l.  100-98. 

W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  Z W IĄ Z K U  SAM O PO M O C Y C H Ł O P S K IE J . 

C e n y  o g l o s z  r t i :  ko lu m n a  60.000 z ł :  1/2 k o lu m n y  30.000 z ł ;

1/4 k o lu m n y  1B.000 z ł;  1/8 k o lu m n y  5.000 zl. 

O g łoszen ia  p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  — Ł ód ź , u l. P io trk o w s k a  133. T e le fo n  100-98. 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  m ies ięczn ie  40,—zi. k w a r ta ln ie  120,—z l. p ó łro cz 
n ie  240,— z l. — N a l e ż n o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  n a le ży  w płacać na ko n to  

P K O  ŁÓ D Ź  V I I  -  1080.

Odbito w  d ru k a m i Sp. W yd. „C z y te ln ik “  N r 4 — Ł ód ź , ż w irk i 2. L)— 019619

sta jących obywate li nowego społeczeństwa,
,a r ty k u ł leka rsk i o walce z g ruź licą  i p rzy tym  
rzeczyw iście iń s tru k tyw ne  wskazówki d a  
uspraw nienia i  u ła tw ien ia  życia ko b ie ty , w ie j
sk ie j. Oburzona „p a tii domu“  może powiedzieć, 
że sprawy analfabetyzm u je j nie dotyczą, a dy
skusja na tem at d ług ich czy k ró tk ic h  sukien 
to znowu sfera zagadnień obca kobiecie ży ją 
cej na wsi. Trzebaby się jednak postarać, aby 
w powodzi modnych sylw etek i fry z u r  zm ie
śc iły  się także a rty k u ły  wykraczające poza 
ram y tiu low ych  firaneczek, problem y trochę 
inne niż te, k tó re  obracają się w  kręgu św ią
tecznych barszczyków, halek, p ra lek i lale :.

„Kob iecie w ie js k ie j“  zaś przydałoby się t ro 
chę dobrej prozy czy poezji, a także a rtyku łó w  
zaznajam ia jących czyte ln iczki odgrodzone oj 
m iast z w ydarzeniam i k u ltu ra ln ym i. Jest to 
ty m  bardzie j ważne, że czasopismo stanow i 
d la  większości kob ie t tyle jak ich  jedyny kon
ta k t  ze światem.

Jaskółka

Wigilijne pojednanie
W  gru dn iow ym  numerze „W ic i“  w  a rty k u 

le  „W  w ig il i jn y  w ieczór“  czytamy:^ „Jeszcze 
w  w iekach średnicn na czele p ierwszych 
bu n tów  ch łopskich s ta li brac ia  zakonni. W y
starczy przypom nieć ty lk o  rew o luc ję  chłop
ską tv  G a lii (dzisiejsza Francja), k tó ra  m ia ła  
m iejsce w  końcu I I I  w ieku. Do je j w ybucha 
s iły  i rozrostu p rzyczyn ili się w  poważnej 
m ierze kaznodzieje duchowni, k tó rzy  obie
g a li k ra j cały, naw o łu jąc do czynnej obrony 
swej godności i  u traconych p ra w “ . 1 zaraz 
następne zdanie: ..Po raz trzec i w  W yzw o
lone j O jczyźnie rozpala się gw iazda w ig i l i j 
na...“  itd .

To naw iązanie do t ra d y c ji „re w o lu cy jn ych “  
m n ichów  z końca I I I  w ieku  w yda je  się co- 
n a jm n ie j dziwne. Jeśli ju ż  red akc ji „W ic i“  
szło o u trzym an ie  „świątecznego“  na s tro ju  . 
rnożna było  poświęcić parę zdań... ks. Ście
giennemu..., ks S toja łowskiem u..., ks. Bo
rowcow i..., wszyscy on i jednak s ta li i  stoją 
za ludem ; a p rzeciw  in teresom  i  przeciw  sy
stem owi, k tó ry  podpiera duchowieństwo. 
D la  p rzec iw w ag i w ystarczy przypom nieć za
chowanie się przed w o jną „kaznodzie i du
chow nych“  w  życ iu  p ryw a tnym , na ambo
nie, p rzy  konfesjonale, w  stosunku do orga
n iza c ji w ic iow e j i poszczególnych w ic io w - 
ców. O statn io chociażby S ławetny lis t  b isku
pów  po lskich, przesyconych w łaśnie, uży jm y  
zw ro tu  „W ic i“  „n ie w ia rą  lu b  gorzej jeszcze 
nienawiścią? do te j rzeczyw istości,, k tó rą  
tw o rz y  po lsk i lu d  p ra c u ją c y .

K . M.

Poszukiwacze mądrości 
starego Kolumba

We wstępie red akcy jnym  do szkicu S tefa
na Czarnowskiego „Podłoże ruchu chłopskie
go“ , przedrukowanego w  g rudn iow ym  nu 
merze „M ło d e j M y ś li Lu do w e j“  (z książki 
p ro f. Czarnowskiego, w ydane j przed w ojną) 
czytam y:

„Jeże li chcemy , usunąć „agrarystyczne“  
b a rie ry  na drodze budow nictw a Polski ch ło 
pów  i  ro b o tn ikó w  w  ram ach us tro ju  demo-, 
k ra c ji ludow e j, jeże li chcemy naprawdę i  
skutecznie przezwyciężyć pewne kategorie 
m yślenia , k tó re  w  świadomości znacznej licz 
by  ludow ców  po lskich w zros ły  w okresie, 
gdy S tan is ław  M iłk o w s k i p isał swoje b ro
szury, jeże li dążym y do stworzenia silnego, 
m oż liw ie  szerokiego fro n tu  ludowego na wsi, 
k tórego bo jow n icy  rozum ie ją  rzeczyw iste in 
teresy chłopów, —  to droga do tego w iedzie 
na pewno nie  poprzez ' zb ijan ie  cyta tów  z 
p ism  M iłkow sk iego  i  n ie  poprzez jego osobi
stą dyskw a lifikac ję . B y łoby  to zbyt ła tw e 
Droga do tego w iedzie natom iast poprzez 
naukow ą anaiizę agraryzm u jako fu n k c ji 
określonych, społeczno -  historycznych w a
runków . A  w ięc ag itacy jno -  dzienn ikarsk ie  
po tyczk i na samej pow ierzchni z jaw isk  — 
zastąpić w in n a  gruntow na, systematyczna 
robota, docierająca do dna, do uk ry tych  w  
g łęb i s ił wyznaczających ksz ta łty  pow ierzch
n i. Taka droga, droga analizy naukow ej, w  
k tó re j perspektyw ach n ik n ie  m ałostkowość 
osobistych id iosyn kraz ji —  jest drogą tru d 
ną. Z  tego sobie trzeba zdawać sprawę. 
W ydaje się jednak, że wstąp ien ie  na tę d ro 
gę podyktow ane jes t historyczną konieczno
ścią“ .

N ie  w da jąc się tu  w  szczegółową analizę 
lego wstępu w ysta rczy zaznaczyć:

1. Od czterech la t zespół pub licys tów  i na 
ukow ców  skup iony p rzy  „W s i“  w  szeregu a r
ty k u łó w  (które  ju ż  dziś złożyć się mogą na 
tom y) przeprowadza oparte na naukowej 
analiz ie  badania historyczne, społeczne, gos
podarcze i  socjologiczne w s i po lskie j,

2. P ub licyśc i „W s i“  p rzyczyn ili się w łaśnie 
,do przezwyciężenia pew nych ka te go rii m y

ślenia, k tó re  w  świadom ości znacznej liczby 
ludow ców  w zros ły  w  okresie, gdy S tan is ław  
M iłk o w s k i p isa ł swoje broszury“ .

3. R eform a założeń ideologicznych „W ic i“  
nastąp iła  na skutek kam pan ii re w iz jo n i
stycznej „W s i“ ,

4. Cieszymy się, że czy chce czy nie chce 
„M ło da  M yś l Ludow a“  wchodzi na drogę, 
dawno już  uprzątn ię tą  i  uporządkowaną 
przez „W ieś“  —  chcemy w ierzyć, że na te j 
drodze pokona „m ałostkowość osobistych 
id io s y n k ra z ji“ ...

5) I  z p ro f. Czarnowskiego nie będzie czy
n ić  jedynego K olum ba. B y li przed nim , są po 
n im , bo A m eryka  się zm ienia. I  nie ty lk o  ona 
się zm ienia, ale zm ien ia ją  się i  m etody j«J 
poznania

Krzysztof Martyńskł


